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precedensu w historii. Nigdy je 
szcze energie woli zbiorowej nie 
zostały uruchomione w równie 
potężnej skali, nigdy jeszcze nie 
były one równie realnym czyn­
nikiem w życiu międzynarodo­
wym. Właśnie w obozie podże­
gaczy wojennych wiedzą o tym 
najlep!ej, lepiej nieraz niż my 
sami. Dlatego jest metoda w sza 
leństwie ich propagandy, meto­
da tym perfidniejsza, że obliczo 
na zarówno na pesymistyczne, 
jak i optymistyczne skłonności 
prostego człowieka.

Wojny nie będzie, jeśli my 
wszyscy, uczciwi ludzie, bez róż 
nicy ras, narodowości, wyzna­
nia czy poglądów politycznych, 
będziemy zdecydowani bronić 
pokoju wszelkimi dostępnymi 
nam środkami.

Wojny nie będzie, jeśli my do 
niej nie dopuścimy.

Wojny nie będzie, jeśli my 
wszyscy objawimy naszą sta­
nowczą, solidarną wolę odpar­
cia wszelkich zamachów na po­
kój.

Jesienny Kongres we Wło­
szech będzie doniosłą manifesta 
cją. Ale ważniejszym, decyduią 
cym będzie to, co zrobimy dla 
pokoju w dzielącym nas od tej 
manifestacji okresie najbliż­
szych sześciu miesięcy.

My wszyscy. Także wy, przy­
jaciele szwedzcy.

Fragmenty artykułu 
z „Nowej Kultury"
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tralnej manifestacji w „Eriks- 
Jalshallen", jednej z najpojem- 
oiejszych sal Sztokholmu,

A sama konferencja?
Śmiało powiedzieć można, że 

I'sja ęztokholmska otwarła zu- 
oełnie nowy etap w rozwoju
i iatowego ruchu obrońców po
roju. Najważniejsze jej uchwa­
ły przynoszą z jednej strony 
Dgromne rozszerzenie podstaw 
mobilizacyjnych tego ruchu, z 
drugiej zaś — po raz pierwszy 
konkretyzują normę prawną w 
stosunku do współczesnych pod 
żegaczy wojennych.

„Apeluiemy.... do wszystkich 
uczciwych ludzi.... niezależnie 
Dd ich poglądów na przyczyny 
obecnego napięcia w sytuacji 
międzynarodowej" — oto przy­
jęta w Sztokh^Tiie formuła mo 
bil'zacyjna ruchu.

Wytrąca ona broń z ręki 
wszystkim tym, którzy — z wy 
raźną złą wolą przypisywali i 
przypisują akcji Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
jednostronne motywy i cele po 
lityczne, a w każdym razie przy 
piera ich do muru i zmusza do 
ostatecznego obnażenia się 
przed światem w otwartej posta 
W'e jego wrogów, wrogów ca 
fei ludzkości.

Dru^a doniosła uchwała sztok 
holmska ogł?sza za zbrodniarza 
wojennego „każdy rząd, który 
pierwszy zastosuje broń atomo­
wą przeciw jakiemukolwiek kra 
(owi". Słowa te zabrzmiały po

P od w yżk i p la c
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LLONDYN (PAP). W cza­
r a  świąt Wielkiejnocy «.jbędą 
się liczne konferencje brytyj­
skich związków zawodowych, 
na których przedstawiciele ro­
botników wysuną żądania pod 
wyżki płac. Na porządku dzień 
aym konferencji znajdują się

rezolucje setek oddziałów 
związków zawodowych wszyst 
kich okręgów przemysłowych 
Anglii, które domagają się sta 
nowczo odwołania rządowej po 
lityki „zamrożenia płac“, po­
pieranej przez prawicowe kie- 
kierownictwo związkowe (TUC)

W  wyniku zwiększenia masy towarowej

Całkowite zniesienie ograniczeń
w sprzedaży detalicznej

Mamy pod dostatkiem mięsa, jaj, win, 
towarów włókienniczych, obuwia

Min. Matuszewski o osiągnięciach i zadaniach akcji ,,A '

Już 160 tys. ludzi ukończyło
k u rsy  d la  a n a lfa b e tó w

WARSZAWA (PAP). 7 bm. 
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tys. dzieci w wieku od 8 — 15 
lat.

Na prowadzonych w roku 
bież. koloniach dwie trzecie 
dzieci mieszkać będzie w bu­
dynkach, jedna trzecia star­
szych dzieci — w namiotach. 
Dzieci zapewnione mają racjo 
nalne żywienie oraz opiekę le 
karską.

gg&JSPZĘ
Wycieczki, pogadanki, '„ogni­
ska" urozmaicą wakacje dzie­
ciom, które jednocześnie będą 
miały możność uzupełnienia 
swych szkolnych wiadomości. 
W czasie kolonii organizowa­
ne będą również liczne impre 
zy sportowe.
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kończyło już ponad 100 tys. 
osób. Oznacza to, że te 100 tys. 
osób już złożyło egzamin. Przo­
dują pod względem doprowadzi 
nia do egzaminów uczących się
  województwo szczecińskie,
śląskie i łódzkie. Najmniej ab­
solwentów dotychczas dały wo 
jewództwa wrocławskie, rze­
szowskie, a zwłaszcza kieleckie, 
województwo warszawskie, kto
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„A rka 1” 
zwyciężyła

a § ? ii!§ §

tyckich .A rka^w^Gdyni^^koń

m m
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rządowi Energetyki, zaoszczę* , 
dziły 5,5 miliarda złotych, 8 
tego 2 miliardy w latach 
1947-48 oraz 3,5 miliarda zł« 
w roku 1949.

Oszczędności te osiągnięty 
m. in. dzięki zwiększonej wy* 
dajności pracy, spowodowanej] 
współzawodnictwem i ruchem! 
nowatorstwa.

,Kasza epoka sile pozwala 
mi się siarześ“

R o z m o w a  z  W o jc ie c h e m  W e is se m  
l a u r e a t e m  W y staw y  P la s ty k ó w
Kraków, w marcu 

Mieszkanie Wojciecha W eis/ 
sa przypomina galerię obra­
zów. Ze wszystkich ścian spo­
glądają barwne płótna, portre 
ty, pejzaże, sceny rodzajowe, 
prawdziwa wystawa zbiorowa 
prac zasłużonego artysty.

Rzecz jasna, początkiem roz 
mowy jest najciekawszy dziś 
chyba dla wszystkich malarzy 
temat: I Ogólnopolska W ysta­
wa Plastyczna w Warszawie.

Wojciech Weiss, w impre­
zie tej bierze udział, wystawia 
jąc dwa obrazy: „Manifest" i 
„Pochód".

— Jest to tylko część z na 
desłanych przeze mnie do War 
szawy prac — mówi artysta, 
z zapałem wyjaśniając, co 
chciał wyrazić w swych obra­
zach. Manifest — to światło 
przebijające ciemności, środka 
mi malarskimi, wprowadze­
niem światłocienia starałem 
się wyrazić wejście nowej idei 
w życie. Odczytywany przez 
jednego z robotników mani­
fest jest najjaśniejszy, najbiel 
szy, reszta obrazu utrzymana 
w tonach ciemniejszych. Kilku 

robotników, • zasłuchanych w

Te słowa W. Weissa można 
uważać nie tylko za jego ar­
tystyczne credo, ale równocze 
śnie za wyjaśnienie przełomu 
w tematyce jego obecnych 
prac, wyrażających nowe ży-

Druga prawda, której hołdu 
je artysta — to uznanie natu 
ry  za mistrzynię. Tą prawdą 
kierował się przez całe życie 
— od początków studiów w 
krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych w okresie pomatej- 
kowskim, gdy przewodził jej 
Wł. Łuszczkiewicz, poprzez 
studia we Florencji, Rzymie, 
Paryżu, długie lata pracy pe­
dagogicznej w tejże krakow­
skiej Akademii, aż po rok 
1947 i w pracy twórczej, w 
której, mimo, że zawsze starał 
się postępować za nowymi 
kierunkami — nigdy nie zdra 
dził swej mistrzyni — natu­
ry. Dlatego zapewne twór­
czość Wojciecha Weissa uchro 
niła się od zniekształceń for­
mistów, od „kabaretu", od „za 
bawy“ — jak określa artysta 
sztukę abstrakcyjną. I dlate­
go w obecnej dobie poszukiwa 
nia przez plastyków prawdy 
artystycznej, oddawania w 
sztuce istotnej treści życia — 
obrazy jego znalazły się na 
wielkiej Ogólnopolskiej Wy-

— Każda epoka rewolucyj­
na, która powstaje, musi two­
rzyć obrazy swej współczesno­

ści, obrazy, które zostają w

historii — mówi artysta. ~*j 
A w historii pozostaje to tyl^ 
ko, co cenne, co piękne, c<* 
prawdziwe. I znowu wracał 

problem natury, harmonii, pra, 
wdy życia — problem realiz* 
mu w sztuce. Realizm dzisiej* 
szy — to lealizm socjalizmu* 
Nie znaczy to jednak, by ma* 
lować tylko fabryki i robotni* 
ków, jak to chcą tłumaczyć, 
nadgorliwcy. Malować trzel<v 
to, co się zna, co się kocha, 
co się odczuwa.

Realizm socjalistyczny nid 
ogranicza tematyki. Wszyst* 
ko, co jest dobrze namalować 
ne, wszystko, co dobrze oddajtł 
życie — to jest realizm na-  ̂
szej epoki, epoki socjalizmu —ą 
mówi Wojciech Weiss. |

— Wystawa warszawska, 
która zgromadziła kilkaset o- 
brazów, oddających prawd? 
naszego życia, to wielka 
rzecz — mówi na pożegnania 
artysta. — Wielka nie tylko 
dlatego, że rozpoczyna nowy, 
okres naszego malarstwa, ale 
dlatego, że wykazała olbrzy­
mi zapał i wysiłek licznych 
rzesz plastyków polskich, _ ktd 
rzy — nie szczędząc trudów i 
kosztów — nadesłali na nią 
swe prace. Toteż skutki jej bę 
dą z pewnością olbrzymie. 
Większość autorów tych prac, 
to moi uczniowie i to jest głów,; 
ny powód mojej radości i du< 
my — kończy naszą rozmowę- 
zasłużony artysta i pedagog.

Rozmowę przeprowadził* 
Krystyna Zbijewska

Od złudzeń neiifeaSizmu
do  rzeczyw istości

Wejście w życie wspomnia-

iS iS ll
El s S 3 E * * E 5

ippS|p

Kolonia dla 162 tys. dzieci
o r ^ n l £ u | e  &.ES2*

mtm
znane na całym świecie czaso

S T W tK fcri& tJ 
S a a J S S t f t tS :s&m

dąży tłuszczów.” * zadnych °«:r*nic“ n również i w  sprze

nie odczuwało się żadn^fch 

ków na rynkun°W niektórych

d X jc ^ c ah SbyłOWz ^ e łn ie  norl 

j a f p o S f 0 zapotrzełrowanie

Dużym powodzeniem cieszy! 
ły się pomarańcze, cytryny jj

s k & " S ? ,s e ł ,*5I
■kl.p.ch prywatnych._______ ,

odczytywane słowa, obrazuje 
promieniowanie idei. Ten po­
środku, młody robotnik, trzy­
mający sztandar — to przo­
downik nowego ruchu: r>a jego 
twarzy widnieje siła, zdecydo­
wanie, wola czynu. Nie widać 
ich jeszcze na twarzy stojące­
go obok robotnika: ten waha 
się, jeszcze niezupełnie rozu­
mie to, co nadchodzi. Ale to 
nowe, -wyrażone światłem, roz 
prószy ciemności — bo taka 
jest istota światła.

Podobną treść wyraża dru­
gi, wystawiony w Warszawie, 
obraz W. Weissa — „Pochód".

Wojciech Weiss, mimo 
swych 75 lat, tkwi silnie w 
nowym życiu. Bo artysta mu­
si iść ciągle naprzód, nie może 
być stale jeden i ten sam, nie 
może być „kisieluchem", jak 
określa on to dowcipnie.

— Mimo, że jestem stary, 
nasza nowa epoka, epoka bar 
dzo twórcza, bardzo żywa, dzia 
ła na Kinie silnie, porywa 
mnie za sobą. Patrzę na nowe 
wydarzenia, a że malarstwo — 
to myślenie oczyma, myślę o 
gich, przeżywam je i pragnę 
oddać w obrazach.

Nr 98;



S Ł O W O

Uczeni w walce z wrogami zdrowia ludzkiego

NAUKA RATUJE ŻYCIE
P RZED gmachem Instytu 

tu Radowego im. Curie 
Skłodowskiej w Warsza 

wie rosną klony. Ich bezlistne 
gałęzie oblepione są tysiąca­
mi drobnych pąków, z których 
wkrótce rozwiną się małe, deli 
katne, jasnozielone listki. W 
powietrzu czuć już wiosnę. Mi 
ło jest oddychać jej zapachem, 
wciągać głęboko w płuca świe 
że, czyste, pachnące powie­
trze kwietnia.

Jak okropnie musi czuć się 
człowiek, który nie może swo 

■ bodnie oddychać .Jakaś niewi 
- dzialna ręka dławi mu krtań, 
• zaciska się coraz mocniej, zwę 

żająe strumień powietrza, któ 
regó pragną umęczone, ciężko 

. dyszące płuca... Miliardy ko­
mórek całego ciała łakną tle­
nu. Serce pracuje gorączkowo, 
coraz szybciej... Powietrza, za 
wszelką cenę powietrza!

W krtani usadowił/się nowo 
twór. Rakowaty guz, rosnąc, 
zaciska otwór tchawicy, powo 
li, nieubłaganie dusi człowie­
ka. Podczas leczenia, polegąją 
cego na. naświetlaniu promie­
niami, wydzielanymi przez 
rad, nabrzmiewają również i 
zdrowe, komórki. Otwór tcjiawi 
cy zwęża się coraz bardziej. 
Jeszcze dzień, dwa i organizm 
przegra beznadziejną walkę o 
strumień ożywczego tlenu... 
POWIETRZA, POWIETRZA!

Ciało chorego, leżącego na 
stole operacyjnym, jest wychu 
dłe i pożółkłe. Wyschłe mus- 
kuły ramienia przebiegają 
wzdłuż kości, jak grube sznur 
ki. Nie widać twarzy. Spornię 
dzy nieskazitelnej bieli płótna 
wyziera jedynie gardło chore­
go, na którym pędzel zostawia 
brązowe smuki jodyny.

Teraz cięcie. Lancet chirur­
ga z nieomylną precyzją zagłę 
bia się w miękkie ciało. Tam 
pony chciwie chłoną krew. Wy 
gląda to tak, jakby w dłoniach 
asystentek białe pąki waty 
rozwijały się nagle i przęmie 
niały w czerwone kwiaty.

Ciężki, duszący oddech zmie 
nia się w bulgot — to powie­
trze, które dotychczas z tru ­
dem dostawało się przez ściś- 

- riętą tchawicę,' znalazło nówą 
drogę, otwartą lancetem chi­
rurga.

Operacja trwa. Zręczne pal­
ce asystentek podają coraz to 
nowe lśniące narzędzia. Tam­
pony waty wchłaniają rozlewa 
jącą się krew. Ciszę sali prze 
rywa tylko bulgot oddechu i 
krótkie polecenia operatora.

Na palcach chirurga jest 
krew. Dużo krwi, ale palce 
chirurga nie niosą śmierci. 
Przynoszą życie. Tysiące, milio 
ny chorych, którzy odzyskali 
zdrowie i radość życia, którym 
ostry lancet przyniósł wyzwo 
lenie od bólu i cierpienia, bło 
gosławią te zręczne, precyzyj 
ne, nieomylne palce.

Bulgot oddechu urywa się. 
Słychać równy, miarowy syk 
powietrza, wpadającego do 
płuc przez metalową -rurkę, 
wmontowaną do tchawicy. Cho 
remu nie grozi już uduszenie. 
Może teraz spokojnie leczyć 
się naświetleniami radowymi, 
lub rentgenowskimi, aż do zde 
cydowanej poprawy zdrowia. 
Wtedy wyjmie mu się metalo 
wą. rurkę — i tylko niewielka 
blizna będzie mu przypomina 
ła straszny okres, w którym 
się dusił.

ŻYWY CZŁOWIEK
Dla chirurga, dokonującego 

operacji, pacjent jest jedynie 
obiektem zabiegu, przypadkiem 
chorobowym! nip ma

aauiegTi, przypaaKieir 
chorobowym; nie ma nazwis­
ka figuruje ono tylko w księ 
gach szpitalnych i na karcie 
choroby.; nie ma twarzy, bo 
zasłania ją białe płótno. Jest 
człowiek,  ̂ któremu trzeba 
pomoc, którego trzeba zwrócić 

• społeczeństwu, aby jak inni, 
Wogł Żyć, pracować, cieszyS 
się życiem i pracą.

Spróbujmy jednak zajrzeć 
pacjentowi w twarz. Chory, 
który w tej chwili po tracheo-

• tomu wyjeżdża z sali operacyj 
nej na wysokim wózku, ma 
twarz pożółkłą i wynędzniałą. 
Nazywa się Jerzy Z. Ma lat

• > ?. "?st cieślą —  pracowni­
kiem Centrali Dostaw Drzew­
nych Przemysłu Węglowego, 
przywędrował tutaj ze wsi Su 
lejów w powiecie piotrkow­
skim, skierowany przez Ubez 
pieczalnię Społeczną. Leczenie 
nic go nie kosztuje. Społeczeń 
stwo, któremu całe życie słu­
żył swoją pracą, przyszło mu 
z pomocą, w ciężkiej chwili. 
Ma teraz pełne szanse wy­
zdrowienia pod dobrą, troskli­
wą opieką lekarzy i pielęgnia 
rek Instytutu Radowego.

Lekarze Instytutu dla każde 
go znajdują słowo otuchy, 
Przyjazny gest, który sprawia, 
ze  ̂chory czuje się ufnie i pew

- Wśród naszych pacjentów 
—* mówi: młody, - sypatyczny

dr. Rudowski — nie ma nastro 
jów przygnębienia- i apatii. 
Staramy się wzbudzić wiarę w 
wyzdrowienie, a samopoczucie 
znaczy bardzo dużo.

MALUTKI PACJENT 
Nie wszyscy jednak pacjen­

ci zachowują się spokojnie.
— Mamy tu przypadek na- 

czyniaka wargi dolnej. Lecze­
nie polega na wstrzykiwaniu 
do guza gorącej wody. Po pew

Reportaż własny A P l 
Napisał Zb gniew Siedlecki

nym czasie guz znika i warga 
zabliźnia się bez śladu.

Dziesięciomiesięczny Andrze 
jek Przedpełski zjawia się w 
sali ‘ opatrunkowej, niesiony 
przez asystentkę. Swoje wejś­
cie oznajmia donośnym wrzas

kiem. Nie ma mamusi, dokol* 
bardzo dziwnie pachnie i krę­
cą się obcy ludzie w białych 
fartuchach. Andrzejek boi się. 
Wywijając rączkami i nóżka­
mi, broni się przed nieznanym 
niebezpieczeństwem..

Twarz dziecka znika pod 
tamponem waty, na którą pa­
da cieniutka strużka chlorku 
etylu. Andrzejek przestaje pła 
kać... Zastrzyk...

— No, już po wszystkim. A 
teraz do mamusi i zgłosić się 
za sześć tygodni na oględzi­
ny...

WYPOWIEMY WOJNĘ 
CHOROBIE

Gabinet dyrektora Instytu­
tu  Radowego w Warszawie, 
dr. Franciszka Łukaszczyka,, 
urządzony jest bardzo skrom­
nie: duże biurko, szafa z książ­
kami i teczkami. Przez okno, 
przy którym rośnie klon, wi­
dać odbudowujący się budy­
nek: znajdą w nim pomiesz­
czenie pracownie badawcze.

Dr.. Łukaszczyk — 53-letni, 
czerstwy mężczyzna, jest jed­
nym z czołowych specjalistów 
w dziedzinie walki z rakiem w 
Polsce, wiceprezesem Polskie­
go Towarzystwa Przeciwrako- 
wego, członkiem Międzynarodo 
wej Komisji do badań nad ra 
kiem. Zorganizował Instytut w 
r. 1932 i uruchomił go ponow­
nie (po całkowitym zniszcze­
niu) w r. 1947. W r. ub. zo­
stał odznaczony oficerskim 
krzyżem Polonia Restituta.

— Ile jest w Polsce osób 
chorych na raka ?

— Trudno to określić. 
Wśród ludzi między 40 a 60 
rokiem życia, co siódmy — 
ósmy zgon jest spowodowany 
tą  chorobą. Rocznie umiera w
Polsce około 30.000 Chorych 

na raka.
— Co jest przyczyną choro­

by?
— Istnieje dużo sposobów 

wywołafiia raka doświadczal­
nie u  zwierząt. Znamy szereg

warunków i stanów u ludzi,
które często prowadzą do pow 
stawania raka. Nie znamy jed 
nak jego istotnej przyczyny.

— Czy rak jest uleczalny?
— W obecnym stanie nauki 

ok. 30 — 40 proc. chorych ma 
szanse wyleczenia, zaś dalsze 
30 — 40 proc. — szanse istot­
nej poprawy zdrowia i prze­
dłużenia życia.

— Jak wyglądają nowoczes­
ne sposoby leczenia tego scho

— Leczenie raka polega o- 
beenie na chirurgicznym usu­
nięciu guza nowotworowego, 
luli na zniszczeniu jego komó 
rek promieniami radu i Rent­
gena. Metody te są skuteczne, 
dopóki rak  jest ograniczony — 
na początku jego rozwoju. O 
wyzdrowieniu decyduje wczes­
ne rozpoznanie choroby i wcze 
sne zastosowanie właściwego 
leczenia. Niestety, ponad 60 
proc. chorych zgłasza się do 
leczenia już w późniejszych 
stadiach choroby. Część opóź­
nień w rozpoznaniu (ok..30 
proc.) powstaje z winy niedo 
statecznie przygotowanego w 
tym kierunku personelu służ­
by zdrowia. Specyfika metod 
walki z rakiem wymaga poza 
tym, aby leczenie odbywało się 
w specjalnych zakładach.

— Czy w Polsce mamy wy­
starczającą ilość tych zakła-

— Niestety, jeszcze nie. Zro 
biliśmy w tym kierunku bar­
dzo dużo, ale potrzeby wciąż 
jeszcze przekraczają możliwo­
ści. Potrzeba nam ok. 1.000'łó 
żek w specjalnych zakładach 
przeciwrakowyeh. W tej chwili 
dysponujemy 550 łóżkami w 
instytutach warszawskim i 
gliwickim. Dalsze 150 łóżek 
znajduje się w trakcie organi­
zowania w Krakowie i Gdań­
sku. Brak kadr specjalistów i 
brak urządzeń są największy­
mi bolączkami naszej pracy. 
Wiążemy duże nadzieje ze 
zbliżającym się Kongresem 
Nauki...

— Czego spodziewa się pan, 
panie dyrektorze, od Kongre­
su Nauki?

Oczy uczonego rozjaśniają 
się.

Kazimierz Dębnicki

S ł o w a  b a r y k a d
Musiało upłynąć wiele lat, 

musiały w Polsce zajść głębo­
kie, rewolucyjne przeobraże­
nia, by swobodnie móc pisać 
o największych, najbardziej 
trwałych walorach poezji Ju ­
liusza Słowackiego. Niezrozu­
miany przez własne pokolenie, 
zacieniony potężną indywidual­
nością poetycką i polityczną 
Mickiewicza, fałszowany urzę­
dowym komentarzem history­
ków literatury spod sztandaru 
sanacyjnej nauki Polski mię­
dzywojennej — Słowacki był 
izolowany od polskiego czytel­
nika. Oficjalna sanacyjna glo­
ryfikacja, urzędowe pompy na 
jego pośmiertną cześć — je­
szcze silniej zamykały wieko 
jego trumny. Trumny człowie­
ka i twórcy, trumny poety re­
wolucyjnego.

Kawiarniani złośliwcy lat 
przedwojennych, ocierający się 
o literaturę za pośrednictwem 
„Wiadomości Literackich", z 
cynizmem właściwym tego ty­
pu ludziom, twierdzili, że z 
trzech polskich wieszczów epo­
ki romantyzmu, jeden sprzedał 
się za życia polskiej reakcji, 
Mickiewicza po śmierci zaku­
piła endecja, Słowackiego — 
sanacja.

Prawdą w tym powiedzeniu 
było to, że lud polski, o którym 
pisali, dla którego tworzyli 
Słowacki i Mickiewicz, lud pol­
ski — od wielkiej, postępowej 
poezji romantyzmu odcięty był 
oficjalną sztampą endeęko-,sa­
nacyjnych akademii i.., wygó­
rowaną ceną egzemplarzy dzieł 
obu poetów.

W tych warunkach, w wa­
runkach pełnej izolacji poety­
ckiej spuścizny, od ludowego, 
masowego odbiorcy, w warun­
kach nieznajomości najcelniej­
szych, rewolucyjnych słów i my 
śli poety — endecko-sanacyjni 
historycy literatury mogli ze 
Słowackiego i . Mickiewicza ro­
bić sztandarowe postacie dla 
własnych, cuchnących podwó­
rek „ideologicznych".
• Słowackiego przywieziono z 

paryskiego cmentarza w 1928 
roku do Polski po to, by sana­
cyjnym młotkiem mocniej przy 
bić gwoździe w jego trumnie, 
by dynamikę postępowości je­
go dzieł zamknąć w ciężkich 
podziemiach wawelskich gro­
bowców.

Dziś podziemia wawelskie nie

izolują Słowackiego od czytel­
nika, dziś nie może go już izo­
lować zapora wygórowanej ce­
ny egzemplarza wierszy, ani 
fałszywy komentarz... dziś są 
w Polsce Ludowej warunki, po 
zwalające na pokazanie tego 
Słowackiego, który pozostanie 
trwałą, wielką, nieśmiertelny 
pozycją w polskiej literaturze: 
Słowackiego rewolucjonistę.

JULIUSZ SŁOW ACKI

Mistrz słowa, mistrz polity­
cznej, poetyckiej ironii, staje 
się dziś dla nas Słowacki spe­
cjalnie bliski. Delikatny dziew­
częcy poeta — potrafi prze­
cież mocno, po męsku wykpić, 
obalić pięknoduchostwo tych, 
którzy pod ,;ma3ką frazesów o 
„zniesieniu niewoli" kryją naj­
bardziej niewolnicze, anty ludo­
we, reakcyjne tendencje. Dwu­
głos Słowacki — Krasiński 
brzmi dla naszgo ucha jasno, 
zrozumiale.

„Czat odrzucić wszelki trud 
a tym samym znieść niewolę■! 

— wołał Krasiński w „Psalmie 
miłości", głosząc zarazem: 

„Lecz nie nęcić polski lud, 
by niósł szlachcie polskiej

A Słowacki:
„Podług ciebie, mój szlach-

enotą naszą —  znieść
[niewolę?... 

A ty drżysz przed pieśnią
[gminu, 

drżysz, gdy błyśnie Bóg
[z człowieka, 

drżysz, gdy kos cię ukrairi-^

długi, smętny brzęk zaleci,

drżysz, gdy v> marzeń mgle 
[zaświeci 

groźna, twarz Kiliń­
skich".

Krasiński bal się rewolucji. 
Słowacki w nią wierzył i jej 
pragnął. Krasiński widział w 
szlachcie przywódcę narodu, 
za którym iść powinien lud 
polski:

„Jeden tylko, jeden cud:
$ polsko, szlachtą polski lud". 
Słowacki widział w magna­

tach szlacheckich rozkład, tru ­
ciznę, niszczącą siły narodu: 

„W tych magnatach serce

wąż im sercem i proch rdze-

Słowacki, potępiając szlach­
tę, w masach ludowych Polski 
widział zbawienie narodu, jego 
wolność:

„Ten, kto ojcu powie:
[rakkal 

ten przeklęty: — Więc się 
[bój!

polski lud — to ojciec twój, 
zeń, jak z cierniowego

[krzaka, 
gotów znowu Bóg wybuch- 

[ną<i
ł na ciebie — jak na świecę, 
iść — i  dalej pójść —

[i zdmuchnąć". 
Krasiński obdarzał gnijącą, 

zdradziecką magnaterię spe­
cjalnymi boskimi łaskami; Sło­
wacki widział nadludzką siłę w 
duszy zrewolucjonizowanego, 
walczącego ludu. Ta siła zdol­
na jest zdmuchnąć, jak świecę
— magnacką myśl, magnackie­
go poetę.

Poezja Słowackiego — to sło 
wa barykad. Wiara Słowackie­
go — to wiara barykad.

To amen, krztusi mnie i  dła-

jak makbetowe amen. — Je- 
[dnak wierzę, 

że ludy płyną, jak łańcuch

w postęp... że z kości rodzą 
[się rycerze, 

że nie śpi tyran, gdy łoże
[okrv)awi...“.

— pisał poeta w „Beniow­
skim". Z tym marszem ludów 
w postęp poeta wiązał nadzieje 
narodowe, walcząc zarazem 
przeciwko ujarzmieniu* Polski 
przeą watykańską politykę:

„Krzyż twym papieżem jest 
twa, ?guba . w Rzymie" — 

głosił tiarOcfów! Słowacki

Tam nawet, gdzie Słowacki 
błądził w labiryncie mistycy­
zmu, próbując tworzyć wła­
sną, mesj anistyczną koncepcję 
niewoli ojczyzny, w „Anhel- 
lim“. — Wyjście z labiryntu 
jest nagłe, zaskakujące, rewo­
lucyjne:

„1 przyleciwszy ów rycerz 
nad trupa, zawoła grzmiącym 
głosem: Tu był żołnierz, niech 
wstanie! Niech siada na koń, 
ja  go poniosę prędzej niż bu­
rza. Tam, gdzie się rozweseli 
w ogniu.

Oto zmartwychwstają naro 
dy! Oto z trupów są bruki 
miast! Oto lud przeważa! Nad 
Icrwawemi rzekami i na kruż­
gankach pałacowych stoją bla 
dzi królowie, trzymając szaty  
na piersiach szkarłatne, aby za 
kryć pierś przed kulą śtoiszczą 
cą i przed wichrem zemsty ludz

Nie wstanie wprawdzie An- 
helli na to bojowe larum, bo 
zbyt jest słaby na „czas żywo­
ta  dla ludzi silnych", ale moc 
proroczych słów rycerza — u- 
derza głęboką wiarą poety w 
związek rewolucji ludowej ze 
sprawą narodowej wolności.

żyjemy dziś w rewolucyj­
nych czasach, kiedy wartość 
słowa poetyckiego odmierzamy 
nie tylko jego dźwiękiem i jego 
treścią.

Dlatego z tym większym 
wzruszeniem wspominamy sce 
ny z życia poety, kiedy osła­
bły od zżerającej płuca gruźli­
cy, nie wychodzący niemal z 
krwotoków, kazał się wieźć 
przez pół Europy do Polski — 
na wieść o wybuchu powstania 
w Poznańskim. Ręce nawykłe 
do pióra, ręce drżące z choro­
by — chciały schwycić kara-

Nie był to jednak — ten 
czas, o którym marzył. Długo 
ten czas nie nadchodził. Teraz 
nadszedł. Trzeba uderzyć w 
wieko trumny wawelskiej, w 
wieko trumny człowieka, który 
zaklinałaby nieść przed' naro­
dem oświaty kaganiec. Trzeba 
nad tą trumną powtórzyć po­
tężne słowa poetyckiej wizji:

„Tu był żołnierz, niech

bo jest czas żywota dla ludzi 
[silnych",

Tn był żpłnierz. £[ieet* wsta­
nie. Jest czaś socjalizmu.

— Kongres pozwoli w skaM 
ogólnopolskiej ustalić zarówno 
braki, jak i możliwości na­
szych kadr. Mam nadzieję ,że 
stanie się on początkiem piano 
wego i systematycznego, obli 
czonego na długą metę, szko­
lenia k id r specjalistów i wpro 
wadzi do wakli z rakiem ele­
ment planowości w stopnia 
daleko większym, niż obec-

BĘDĄ RODZIŁY 
I KARMIŁY

Od białych płócl»n, szczel­
nie okrywających ciało chorej, 
odcina się wysmarowana na 

brązowao jodyną pierś. Zaata 
kowal ją rak. Jeśli okaże* się 
„dobrotliwy" — wystarczy usu 
nąć znajdujące się wewnątrz 
guzy nowotworowe. Jeśli zaś 
„złośliwy", grożący przerzu­
tem do krwi i innych organów 
— trzeba amputować pierś. 
Jak dowiedzieć się, z któ­
rym rodzajem raka mamy do 
czynienia ?

Chora nic nie czuje i o ni­
czym nie myśli. Słodkawy o- 
par chloroformu wymazuje z 
jej pamięci pełne napięcia 
kwadranse operacji. Myśli — 
lekarz. Od sprawności jego 
mózgu i rąk zależy los kobie­
ty, leżącej na stole pod wiel­
kim parasolem reflektora.

Lancet dociera do guzów ra 
kowatych, szybko wyłuskuje 
je ze zdrowej tkanki. Ostatnie 
cięcie nożyczkami. Chirurg od­
wraca głowę, pochyla się nad 
mikrofonem, stojącym tuż o- 
bok stołu operacyjnego. Rzu­
ca weń polecenie, wyrażone w 
niezrozumiałych łacińskich ter 
minach. Jest godzina 16 min. 
36. Siostra szpitalna, niosąc 
guz, owinięty w gazę, szybkim 
krokiem wychodzi z sali ope­
racyjnej.

Idźmy za nią. Piętro niżej 
mieści się pracownia histopa­
tologiczna. Personel czeka. 
Wycięta tkanka zostaje utrwa 
łona we wrzącym płynie, po­
tem wędruje na mikrotow. 
Przesuwające się ostrze skra­
wa idealnie cieniutkie płatki. 
Preparat wędruje do kolej­
nych miseczek z różnokoloro­
wymi barwnikami, wreszcie na 
szkiełko. Profesor Laskowski 
pochyla się nad mikroskopem. 
Z chaosu wybujałych komórek 
— niebieskich i granatowych 
linii, zygzaków i kropek przy 
pominających dziwaczną mapę 
nieznanego lądu, odczytuje wy 
nik. Zwraca się do mikrofonu 
i przekazuje wiadomość do sa 
li operacyjnej. Jest godzina 
16 minut 43...

Na górze operacja toczy się 
dalej. Wiadomo już, że nowo­
twór nie jest „złośliwy". Nie 
trzeba amputować pieTsi. Wy­
starczy skrupulatne wycięcie 
guzów. Chora wyzdrowieje zu 
pełnie. Wróci do normalnego 
życia. Będzie rodziła i karmi­
ła.

Analiza trwała siedem mi.-

Uczeni w służbie faszyzmu 
wykorzystywali potęgę nauki 
do budowania V-2 i „Wunder- 
waffe". Uczeni, pracujący dlą 
potentatów światowych giełd, 
szukają metod masowego mor 
dowania ludzi przy użyciu ener 
gi atomowej, wojny bakterio­
logicznej, gazów bojowych... 
Nasi uczeni, pracujący dla 
społeczeństwa, budującego so­
cjalizm, szukają metod ochro­
ny życia i zdrowia, 'usuwają 
cierpienie. Śpieszą z pomocą 

| chorym, wracają zdrowie set­
kom i tysiącom matek, które 

, będą rodziły i. karmiły, będą 
wychowywały nowe pokolenia, 

i Ze schodów, prowadzących 
; do Instytutu, schodzi blada ko 
; bieta, podtrzymywana przez 
j mężczyznę. Towarzyszy im ma 
i ły, 10-letni chyba chłopczyk, 
j — Mamusiu — zwierza się 

malec, — tatuś powiedział, że 
pójdziemy na działkę. Przecież 
już wiosna, 

j Kobieta zwraca oezy ku kio 
; nojn i słońcu błyszczącemu.nad 
| ich gałęziami.

— Tak, syneczku, wiosna-.
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...Profesor Laskowski pochyla się nad mikroskopem, pragnąc 
odpowiedzieć sobie na pyta-nie: czy trzeba będzie amput<f 

■ waćY Foto: A PI

59-letni cieśla z Sulejowa 
musi odzyskać zdrowie
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Leszek Goliński

Jasno świecą okna na Mazowieckie?
„Zwracamy się do Was <. 

(Uprzejmą prośbą — piszą świe 
(tliczanie z Bogatynii — o do­
radzen ie  nam, w jaki sposób 
■ mamy udekorować naszą świe 
; tlicę na dzień święta kobiet..." 
i „Prosimy Was — zwraca 
eię świetlica w Barnowie ko­
ło Słupska na Pomorzu Za­
chodnim — o wskazanie nam 
■dresu, gdzie moglibyśmy na­
być instrumenty dla naszej 
o rk ies try . . . “
|  > Dziesiątki podobnych próśb 
(b radę, o pomoc, o materiały 
,1 wzory leży w teczce Porad­
n i  Świetlicowej przy ■ Domu 
♦Kultury ORZZ we Wrocławiu. 
SNie będziemy jej dzisiaj od- 
ferywać", bo w czasie swego 
Jcrótkiego jeszcze żywota da­
rła się poznać już wielu wro- 
jcławianom i świetliczanom z 
całego Dolnego Śląska. Dzisiaj 

[nadszedł już czas na podsumo 
(Wanię pierwszych wyników 
/pracy.
" ,  ODZEW
, Jest wieczór, godzina blisko 
i20-ta. Na Mazowieckiej pło- 
p ą  jeszcze światła. Ślusarz 
P K P  Zygmunt Jakubiak, urzęd 
•liczka Renata Kowalec, uczeń 
jRoman Nowak, studentka 
£WSH Anna Reiter, zawodowy 
ęwojskowy Henryk Gablota 
s łuchają  z uwagą wskazówek 
[dyrygenta. 20-osobowy zespół 
{muzyczny przygotowuje się in 
rtensywnie do pierwszych, pu- 
tfcUcznych występów, 
j Starszy i bardziej liczny jest 
ilespół baletowy. Oprócz nie- 
Wo stale powiększa się zespół 
[śpiewaczy i dramatyczny. Mło 
tdzi i starzy, pracownicy fizy- 
Wzni i umysłowi, przeczytaw­
szy  żółte plakaty, rozwieszone 
igęstow mieście i tramwajach, 

^/łgłaszają się na Mazowiecką.
BIBLIOTEKA 

NOWEGO TYPU 
I Z huczącej stu  dźwiękami 
fcali prób dobrze jest przejść 
nagle w ciszę biblioteki. Pa- 
idają stereotypowe pytania: 
czy jest bogata? Liczy 800 to- 
pnów. Czy wiele z niej osób ko 
|rzysta? W lutym jeszcze 509 
(osób, w marcu br już 616. 
Nie o to nam jednak chodzi.

( Stokroć ważniejsze jest, że 
bib lo teka  spełnia rolę wzor- 

|coW' i. Ze dzieli się ona na 
(stał; i ruchomą, przy czym 
ruchjm a liczy 16 kompletów, 
po  50 książek, które odwiedza 
ją r te  posiadające zupełnie 
bibliotek świetlice fabryczne.

Ze korzysta z niej 180 robot 
ników. t. zn. prawie 50 proc. 
wszystkich abonentów, nie li­
czne młodzieży. Że w niedłu­
gim czasie 20 księgonoszy, sa­
n y  th  młodych Zeternpowców, 
ru.*zy z książkami do domów, 
że będą one trafiać bezpośred 
n ic  do rąk  czytelnika Że Dom 
K iiltury ma zamiar tak zor­
ganizować czytelników, aby 
tworzyli oni jedną wspólną ro 
dzinę, dyskutującą nad książ­
kami na zebraniach lub zespo 
lach samokształceniowych.

Tak właśnie powinna być 
pojęta biblioteka nowego ty­
pu.
SERCE DOMU KULTURY

Sercem Domu, bijącym có­
ra:: mocniej i  głośniej, jest 
Isama Poradnia. Mieści się ona 
|W dwu salach, ale aż pęcznie­
j e  od problemów i zadań.

Dom Kultury — to ośrodek 
imetodyczny dla pracy wielu 
[dziesiątek świetlic. Gdy w  po 
j:wiatach powstaną mniejsze
ośrodki metodyczne, raz na 
Imiesiąc kierownicy tych ośrod 
(ków przyjeżdżać będą do Do- 
iinu K ultury we Wrocławiu na 
odprawy a potem będą na 
m iejscu zwoływać konferen­
cje wszystkich kierowników 
jś wietlic. Ruch świetlicowy 
poddany zostanie jednemu,
operatywnemu kierownictwu.

Niedawno odbyła sie konfe­
rencja metodyczna kierowni­
ków chórów i orkiestr. Przy 
,tej okazji zorganizowano, w 
(Poradni wystawę pomocy dla 
chórów i orkiestr świetlico­

w y ch . Od 27 do 31 marca od- 
fbyla sie tu konferencja kie­
rowników świetlic, poświęco­
na  już w znacznej mierze 
(przygotowaniom do święta 
Ipierwszoiflajowego.

Doszliśmy do sedna zagad­
nienia. Interesuje nas bowiem 
jbardzo pytanie: jak wygląda­

j ą  przygotowania do święta 
pierwszomajowego w naszych 
Świetlicach fabrycznych?

PEZED 1-SZYM MAJA
Stu kilkudziesięciu praco­

wników świetlicowych od dwu 
tygodni zasięgnęło w Poradni 
świetlicowej przy Domu Kul­
tu ry  ORZZ we Wrocławiu po­
rad  w sprawie organizowania 
obchcdów pierwszomajowych.1

WyJano powielany mon­
taż  t*kstów poetyckich , poi-

skich i  radzieckich poetów 
opracowaniu Mirosława Łeb- 
kowskiego i Stefana Nowaka.

Montaż ten składa się z 
^recytacji i  pieśni autorów: 
Władysława Broniewskiego, 
St. R. Dobrowolskiego, Wł. 
Majakowskiego, W. Lebiedie- 
wa, E. Szymańskiego, A. Włod 
ka. i  Zdz. Wróblewskiego. Moż 
na pod adresem montażu wy­
suwać szereg zastrzeżeń, ale 
w sumie spełni on dobrze ro­
lę i pozwoli na trafne pod 
■względem ideologicznym i ar­
tystycznym zilustrowanie świę 
ta  robotniczego.

Już od połowy marca wyda 
wano poszczególnym świetli­
com materiały na dzień 1-go 
maja. Świadczy to o tym, że

wszystkie zakłady pracy na te 
renie Dolnego Śląska uważają 
za swój punkt honoru i am­
bicji jak najświetniej uczcić 
święto pierwszomajowe. 
VADEMECUM 

Nasza wędrówka po Domu 
K ultury ORZZ dobiega końca.

Bo przecież wszyscy już zna 
ją  organizację Poradni Świe­
tlicowej. Mieli możność zet­
knąć się z nią w  trakcie swo­
jej pracy. Przypominamy raz 
jeszcze:

Wasza świetlica ma zamiar 
zorganizować wieczór np. po­
święcony sprawie pokoju. Nie 
jeden z kierowników rok te­
mu jeszcze chwyciłby się za 
głowę, narzekając, że nie ma

pod ręką żadnych materiałów.
Dzisiaj jest inaczej. Wystar­

czy przyjść do Poradni 1 zażą 
dać kartotekę zagadnień. Pod 
numerem 10-tym zebrane są 
materiały, dotyczące sprawy 
obrony pokoju. W dwu tecz­
kach znajdują się wycinki z 
prasy i  specjalnie wydane bro 
Bzury, umożliwiające ogarnię­
cie całości zagadnienia. To, co 
kiedyś kosztowało kilka dni 
pracy, dziś można przejrzeć w 
ciągu kilku minut.

SPOTKANIE '
DZIEWIĘCIU MUZ

Oto najlepszy dowód przy­
datności i celowości Poradni.

Bo, że znajduje się tam 
dział poezji, scenografii i  ko

stiumów, repertuaru, organiza 
cjl pracy świetlicowej, gaze­
tek ściennych, organizacji bi­
bliotek, estetyki zdjęć — to 
chyba wszystkim wiadomo.

Ruch świetlicowy Jeszcze do 
wczoraj błąkał się w  mrokach 
mętnego społecznikostwa. Wie 
dziano, że trzeba świetlice two 
rzyć, ale nie wiedziano jak. 
Poradnia świetlicowa przy Do 
mu Kultury ORZZ we Wrocła 
wiu pozwoli ostatnim już brud 
nym, wietrznym salom świetli 
cowym. o które nie ttroszczył 
Się nikt, przekształcić się w 
jasne i radosne kuźnie kultu­
ry  socjalistycznej.

Może dzisiaj wiele świetlic 
wrocławskich czy dolnoślą­
skich przewyższa poziomem

Dom K ultury we Wrocławiu. 
Zwolna jednak staje się on 
coraz bardziej wzorem wiaści 
wej i słusznej pracy świetlico 
wej, gromadząc w swoich mu- 
rach aktywnych działaczy 
świetlicowych promieniując na 
cały okręg.

Nad Odrą rosną tymczasem 
mury wielkiego Domu Kultur 
ry, wzniesione wysiłkiem ca* 
łego społeczeństwa. Ciemne 
oczodoły okien rozbłysną już 
wkrótce jasnym światłem, pu 
ste sale wypełnią się gwarem' 
młodych głosów. Dziewięć an­
tycznych Muz zejdzie się tu ­
taj, aby tym razem radować 
uszy i serca już nie bogów,' 
ale twórców nowego świata, 
ludzi pracy. j

Hanna Muszyńska -Hoffmanowa

Szósta wiosna w Kątach Wrocławskich
Nauczycielka poszła do Łan 

celarii dowiedzieć się adresu 
pani Marii Badeńczykowej. W 
tej samej chwili cichutko otwo 
rzyły się drzwi do klasy I od 
dział „A" i w szparze ukaza 
ły się trzy jasnowłose główki.

Bardzo łatwo zawrzeć znajo 
mość z obywatelami Kątów 
Wrocławskich; właśnie z tymi, 
którzy mają zaciekawione min 
ki, lat siedem i którym moje 
przyjście przerwało studia nad 
tabliczką mnożenia.

Dowiedziałam się, że nazy­
wają się Hela, Wojtuś i An­
tek, że w Kątach Wrocław­
skich mieszkają od niepamię­
tnych czasów i że swoją szko 
łę kochają „okropnie"; tym 
niemniej cieszą Bię na ferie 
wielkanocne, które zaczynają 
się tuż, tuż...

— A ja wiem, ile jest pięć 
razy siedem — pochwalił się

— Bo to, rozumie pani, 
przed świętami...

Rozumiem doskonale i uchy 
lam się od szablonowej rozmo 
wy przy stoliku. Udaję się na 
podwórko do ogródka, śladem 
gospodarskiej wędrówki pani

— Więc jak to wyglądała 
ta  pierwsza wiosna we Wroc­
ławskich Kątach przed sześciu 
laty?
^Maria Badeńczykowa uśmie

— Nasza osada — mówi — 
nie wyglądała wtedy zachęca­
jąco. Z powodu szalejącej epi­
demii tyfusu nazywano wów­
czas Wrocławskie Kąty „Gro­
dem umarłych". Pusto, tu  by 
ło, głucho i głodno. Kiedy 
przyjechałam, już nasz dziel­
ny kierownik ob. Gałuszka z 
żoną (również nauczycielką) 
organizowali szkołę podstawo-

Maria Badeńczykowa w otoczeniu rodziny przed swoim dom- 
kiem w Kątach Wrocławskich.

nagle Wojtek. Całe rozgadane 
towarzystwo spojrzało z sza­
cunkiem na wybitnego mate­
matyka w klasie.

Chciałam dowiedzieć się wię 
cej szczegółów z życia klasy 
pierwszej, ale podłoga w kan­
celarii zaskrzypiała ostrzegaw 
czo i dzieciarnia pierzchła ni-, 
by stado wróbli.

— Oto adres, proszę pani. 
Niedaleko od szkoły przy ul. 
1 Maja nr. 57...

Moim Ciceronem z rozkazu 
nauczycielki zostaje Wojtek - 
matematyk.

Idziemy. Chluba I klasy od­
dział „A“ przeskakuje zama­
szyście przez kałuże, skrobie 
się po ostrzyżonej głowie i za 
bawia mnie intelektualną roz­
mową na tematy matematycz

— A pani wie ile jest osiem 
razy sześć, co?

— Nie, Wojtusiu - rywalu 
in spe profesora Sierpińskie-

W tej chwili zajmuje mnie 
więcej fakt, że niebo przeglą 
da się błękitem w przydroż­
nych kałużach, że drzewa po­
krywają się pierwszymi żół­
to zielonymi listkami, że pach 
nie zoraną ziemią i że Kąty 
Wrocławskie są uroczą osadą. 
A ta  różowo - perłowa chmur 
ka oświetlona słońcem wyraź­
nie przypomina , że wiosna...

— Pani kogo 'szuka?
Strącona z różowej chmury

w kwietnio-wo - romantycznym 
salto - mortale ląduję na pod 
wórzn między 1 stadem kur-czu 
batek. Na mej drodze s ta je ' 
wielki kogut, z wyraźnym za 
miarem wypróbowania swego 
dzioba na mojej łydce. Z o- 
czekających opresji, ratuje 
mnie miła pani w gospodar­
skim fartuchu, która właśnie 
okazuje się poszukiwaną ob. 
Badeńczykową — nauczycielką 
szkoły podstawowej, przybyłą 
do Kątów Wrocławskich jesz­
cze za pionierskich czasów 
1945 roku.

Maria Badeńczykowa prze­
prasza za swój strój roboczy 
i prosi do.yokoju.,;

wą. Co to była za robota! 
Wprawdzie dawny gmach przy 
rynku wyglądał bardzo oka­
zale, ale przez dziurawy dach 
deszcz podczas lekcji padał 
nam dosłownie na głowy. Trze 
ba było zewsząd ściągać roz- 
oszabrowany sprzęt szkolny. 
O każdą ławkę, o każdą tabli 
cę, o każdego wypchanego pta 
ka ■ walcz, człecze, tłumacz,

Ale urzekła mnie ta pionier 
ska robota. — oświadcza pa­
ni Badeńczykowa. — Wpraw­
dzie ze względu na córkę, Zdzi 
sławę-, kończącą szkoły, chcia 
łam osiedlić się we Wrocła­
wiu, ale nie mogłam „zdra­
dzić" kochanych Kątów.

Nasz sta rt nauczycielski był 
bardzo trudny. Ja  np. z braku 
podręczników, rozpoczęłam lek 
cję historii z jednym przedwo 
jennym „Płomykiem"... Ale ja 
koś poszło. Od razu zgłoszono 
160 dzieci. Nie zwlekając rów 
nież rozpoczęliśmy kurs do­
kształcający dla starszej mło 
dzieży pochodzenia chłopskie­
go. Dziś nasi wychowankowie 
z 1945 roku zajmują kierow­
nicze stanowiska. Dość wymię 
nić Mirosława Krysińskiego — 
kierownika kina w powiecie 
jeleniogórskim i doskonałą nau 
czycielkę Jadwigę Krępulec.

Następny rok 1946 był dla 
nauczycielstwa bardzo ciężki. 
Wprawdzie nasza gromadka 
powiększyła się, bo przybyły 
nauczycielki: Budakiewicz, Ja  
strzębska, Pierzchalska i Bro 
nisława żydzik, ale jak tu wy 
żyć z dwojgiem dzieci z pen­
sji, wynoszącej wówczas dwa 
tysiące złotych? Na domiar złe 
go szwankowała w Kątach 
Wrocławskich dostawa żywno 
ści. Jajek, mleka, mięsa ani na 
lekarstwo. Jedyną pociechą 
był fakt, że praca szkolna roz 
wijała się pomyślnie.

Otwarto przy naszej szkole 
bursę dla dzieci dochodzących 
z poblislłich wiosek. Komitet 
rodzicielski wystarał się o mle 
ko w akcji dożywiania uczni.

W 1947 roku sytuacja nau­
czycieli uległa poprawie. Rów

nocześnie powstały w osadzie 
dwie spółdzielnie; w ich uru­
chomieniu wzięła czynny u- 
dział nasza brać nauczyciel­
ska. Ogród warzywniczy i o- 
wocowy począł przynosić swe 
plony. Mogłam wreszcie odpo­
wiednio odżywiać Str.sia. Staś 
to mój syn, wyjątkowo grzecz 
ny chłopiec — dodaje nasza 
rozmówczyni.

W tej samej chwili wyjątko 
wo grzeczny chłopiec prezentu 
je  się w całej okazałości swych 
urwisowskich 12-tu la t w po­
goni za kogutem, którego pió­
ra  są mu potrzebne do indyj­
skiego pióropusza.

Po intermezzo kogucim Ma­
ria  Badeńczykowa ciągnie da­
lej:

— W 1948 roku otrzymaliś 
my nowy gmach szkolny. Kło­
potu z tym wspaniałym do­
mem było co niemiara! Bo tu 
i futryn brakowało i centralne 
ogrzewanie było zepsute. Na 
szczęście przewodniczący ko­
ła rodzicielskiego, pracownik 
miejscowej krochmalni posta­
ra ł się o gratisową naprawę.

A roku 1949? Ho, ho, 
kto by poznał naszych nauczy 
cielskich pionierów z „Grodu 
umarłych"! Nowa siatka płac 
wprowadziła nam wyższe wy 
nagrodzenie, personel nauczy­
cielski składa się z 9-ciu osób, 
do szkoły uczęszcza 400 dzieci. 
Rozpoczyna się także akcja li 
kwidowania “analfabetyzmu w 
naszej osadzie.

Wreszcie rok 1950 zastał na 
szą szkołę zradiofonizowaną, 
posiadającą ponadto pięknie u- 
rządzoną świetlicę. Kursy do­
kształcające trw ają w dalszym 
ciągu z pomyślnym wynikiem. 
Trochę kłonotu mamy z kursa 
mi początkowego nauczania. 
Bo nasi kursanci — to w zna 
cznej mierze żony robotników 
miejscowych zakładów pracy: 
Krochmalni, Zjednoczonego O- 
środka Maszynowego. Odlewni 
Żeliwa, Gazowni... Obarczone 
licznym potomstwem kobiety 
często opuszczają lekcje. 
„Przy kim zostawię w domu 
dzieciaki?" — mówią.

Jednak i na to znajdzie się 
rada. Jako członkini Rady Na 
rodowej chcę zgłosić projekt, 
by Rada dopomogła Lidze Ko­
biet w zorganizowaniu żłóbka 
— przechowalni dla dzieci ma 
tek, uczęszczających na kursy.

— Jak się czuje pani tutaj 
po 6-cioletnim pobycie?

— Doskonale. Nie zamieni­
łabym swoich kochanych Ką­
tów na żadne inne miejsce w 
świecie. Tylko™

I oglądając gałązki drzew 
owocowych, które pokaleczyła 
niedawna wichura, Maria Ba­
deńczykowa opowiada o bolącz 
kach. Jest ich dwie. Jedna — 
to fakt, że oddalona zaledwie 
o 20 km od stolicy Dolnego 
Śląska osada posiada fatalną 
komunikację. Pomyśleć tylko: 
ostatni pociąg do osady wy­
jeżdża z Wrocławia o godzinie 
21 z minutami! Ani nawet ma 
rzyć o wypadzie do teatru do 
kina, czy na koncert...

— Może by Dyrekcja PKP 
uruchomiła dla mieszkańców 
Kątów Wrocławskich specjalny 
„pociąg teatralny" jak to uczy 
niono ostatnio dla wałbrzy-

— Ręczę, że na taki poeiąg 
zgłosiłoby się co najmniej 300 
amatorów — mówi Maria Ba­
deńczykowa.

— Druga bolączka to właś­
nie Staś. Okazuje się, że mło­
dzieniec, odgrywający z powo 
dzeniem rolę czerwonoskórego 
„Nakrapianego Węża" posiada 
także duże zdolności muzycz­
ne. Takich zdolnych Stasiów 
jest zresztą w osadzie podobno 
więcej. Niestety jedyna nau­
czycielka muzyki opuściła Wro 
oławskie Kąty jeszcze pi

dwoma laty. Interweniowano 
w tej sprawie w Wojewódzkim 
Wydziale Kultury; naczelnik 
przyrzekł skierować odpowied 
nią siłę fachową do wrocław­
skich Kątów.

Panie magistrze Halpon, 
przypominamy o obietnicy da 
nej Wrocławskim Kątom...

Na potwierdzenie słów mat­
ki, z domku popłynęły dźwięki 
marsza Młodzieży Demokraty 
cznej. Grał naprawdę bardzo 
melodyjnie utalentowany 
Staś...

Drogą szła rozkrzyczana 
gromadka szkolnej dzieciarni 
wracającej z lekcji — ostat­
niej przed wielkanocnymi fe­
riami. Wojtek - matematyk 
szedł na czele i machał do tak 
tu  patykiem.

Maria Badeńczykowa poehy 
liła głowę nad różowymi pę­
kami krzewu migdału.

Piękna wiosna śląska, szósta 
wiosna nadeszła do Wrocław­
skich Kątów...

Ludzi<re aw ansu łp o le cg w e g o

Otwieraj się drzwi dotąd zamknięte 
Goniec za  biurkiem referenta

Z racji Miesiąca Odpadków, 
jaki zaczynamy we Wrocławiu 
15 kwietnia, zapoznajemy się z 
Centralą Złomu, bo na jej bar­
kach spocznie ciężar zorganizo­
wania całej akcji. Wśród pra­
cowników Centrali zwraca na­
szą uwagę ob. Kazimiera Przy­
bysz. 32 lata. Mężatka. Spokoj­
na, ale żywa, uprzejmie uśmiech

Była gońcem. Roznosiła pi­
sma po mieście. I naraz — za 
biurkiem usiadła. Jest teraz pra 
cowniczką administracji. Refe­
rentką. Osiągnęła awans spo-

Awans nas zainteresował. Za­
interesował szczególnie, bo to 
przecież niewielka kariera: Ka-

KAZIM IERA P R ZYBYSZ

zimierze Przybysz daleko do fo 
tela dyrektorskiego. Takie awan 
se są najczęstsze, ale jakoś giną 
społeczeństwu z oczu. Człowiek 
ma żyłkę do tego, aby się inte­
resować wielkimi wydarzenia­
mi w życiu jednostki; a prze­
cież nie te wielkie, lecz mniej­
sze awanse układają się w kan 
wę współczesnego życia. I od­
grywają donios’ ą rolę w funk­
cjonowaniu niejednego zakładu 
pracy.

Niech nam powie o tym awan 
sowana.

— Urodziła się pani?
— W Otwocku pod Warsza­

wą.
— Wykształcenie?
— 7 klas szkoły powszechnej.
— Gdzie pani pracowała 

przed wojną?
— Byłam ekspedientką w 

sklepie spożywczym.
— Jak się pani powodziło?
— Co tu mówić o powodze­

niu: praca była bardzo ciężka, 
zarobki niewielkie. I trapiła 
mnie zmora: co będzie, jak stra 
cę posadę? Na kark rodzicom 
się zwalić?

— Jak się pani życie układa­
ło dalej?

— Wyszłam za mąż. Mąż pra 
cował w Jeziornie, w papierni. 
Tam zamieszkałam. Ale życie 
małżeńskie znowu było zakłócę

ne troską: — a jak on straci po 
sr.dę? Tę niepewność jutra czę­
sto wspominamy z mężem.

— Jak państwu życie pły-

Wybuchła wojna. Męża 
wzięli do wojska. Dostał się do 
niewoli. Zostałam sama. Po­
szłam do papierni. Zarabiałam

— A koniec wojny?
— Ewakuowano mnie z je ­

ziorny. Uznano tę miejscowość 
za teren operacji wojennych. 
Gdy wreszcie hordy hitlerow­
skie odłynęły, okazało się, że 
nie mam już ani mieszkania, 
ani rzeczy. Zostałam na lodzie. 
Ale ma.ż wrócił wkrótce z nie­
woli i powędrowaliśmy na Za­
chód. Osiadłam w Jeleniej Gó-

— Jak się pani urządziła?
— Mąż od razu dostał posadę. 

W Monopolu Spirytusowym. W 
roku 1947 przeniesiono go do 
Wrocławia. Ja też zabrałam się 
do pracy. Pełniłam obowiązki 
gońca w Centrali Złomu.

— Dużo było lataniny?
Pani Katarzyna uśmiecha się.
— Sporo! Ale pracowało się 

chętnie. Atmosfera w zakładzie 
pracy bardzo dużo znaczy dla 
człowieka. Nie wspominam źle 
tego okresu.

— A obecnie?
— No, wie pan przecieżt 

Awansowałam! Wielka była to 
dla mnie niespodzianka. Począt 
kowo lękałam się, że nie podo­
łam obowiązkom, ale ogólna 
życzliwość kolegów dodała mi 
sił.

— I podołała pani?
— Wydaje mi się, że, pracuję 

nie najgorzej. *
— Pani partyjna?
— Bezpartyjna.
— Jak spędza pani czas poza ' 

pracą?
— Kształcę się. Przepadam za 

rozrywkami kultura] nymi. U - 
wielbiam teatr i kino. Ale teraz 
postanowiłam wziąć się poważ­
nie do nauki. Muszę przejść 
przez drzwi, które przed wojną 
były dla mnie zamknięte. Zapi­
suję się do gimnazjum dla do-

— Decyzja pani jest stanow­
cza? ,

— Tak, stanowcza. Mój awans 
społeczny, to nie tylko radość 
dla mnie, ale zobowiązanie. Mu 
szę godnie odpowiedzieć zaufa­
niu, którego doczekałam się w 
Polsce Ludowej.

— A czuje się pani?
— Na zdrowiu dobrze. Ala 

nic nie zastąpi zadowolenia mo 
ralnego. 1 tej atmosfery na­
szych czasów, która wpływa na 
mnie tak, jak gdybym zmieniła 
powietrze.

— Dobrze pani?

Rozmowę prowadził 
W. Drozdowski
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Jerzy Więckowski

DROGI DO WIELKIEGO CELU
W powodzi codziennych mel 

3unków gospodarczych, komu 
Blkatów z frontu współzawod 
nictwa i racjonalizatorstwa, 
długich kolumn cyfr, obrazują 
ćych sukcesy realizacji odcin­
kowych planów produkcyj­
nych — nie łatwo jest czytel- 
nikowi ogarnąć całość ogrom­
nego zagadnienia — 6-letniego 
planu budowy fundamentów 
socjalizmu. Spróbujmy więc 
pokazać zasadnicze, generalne 
linie wielkiego planu.

Problemem zasadniczym i 
podstawowym jest przekształ­
cenie gospodarcze ustroju kra 
ju  z rolniczo - przemysłowego 
na przemysłowo-rolniczy.

Już plan 3-letni w ogrom­
nej mierze przyczynił się do 
poważnego wyrównania pro­
porcji między przemysłem a 
rolnictwem. Niewielka prze­
waga rolnictwa, wobec szyb-, 
ezego tempa rozwoju przemy­
słu, stopniowo zanika. Dopiero 
jednak realizacja planu 6-let­
niego przyniesie przemysłowi 
zdecydowane zwycięstwo. U- 
dział rolnictwa w ogólnokra­
jowej produkcji wynosić bę­
dzie bowiem poniżej 50 proc.

! INWESTYCJE —
TO BUDOWNICTWO.

' Przemysł, żeby się rozra- 
»tać, musi oprzeć się na wiel­
kim planie inwestycyjnym ca 
lej gospodarki narodowej. 
Plan inwestycyjny — to prze­
de wszystkim budownictwo — 
zarówno przemysłowe, jak i  
mieszkaniowe.

Budownictwo zajmuje więc 
|w planie 6-letnim pozycję nie 
imiemie ważną; jego'tempo i 
rozwój będą miały ogromny 
•wpływ na szybkość naszych 
przemian gospodarczych i przy 
szły dobrobyt kraju.

„Szybkościowce" rosną w 
Polsce, jak grzyby po deszczu. 
Obok imponujących gmachów 
administracyjno-państwowych 

dźwigają się ku niebu tysiące 
nowych fabryk i domów mie­
szkalnych. Zwiększającej się 
masie pracowników przemy­
słu trzeba stworzyć warunki 
mieszkaniowe. Plan 6-letni — 
to plan dla człowieka. System 
potokowy — najszybsza, wy­
naleziona w ZSRR metoda pro 
dukcji — zastosowana została 
W pierwszym rzędz'e właśnie 
na budowach.

W ciągu najbliższych 6 lat 
zbudujemy co najmniej 660 
tys. izb.
PRZYSZŁOŚĆ PRZEMYSŁU.

System potokowy stopniowo 
przeszczepiamy do przemysłu. 
Zadania są tu olbrzymie. Pod­
niesienie produkcji przemysło 
wei do poziomu aż o 90 proc. 
wyższego, niż w 1949 r., ilu­
struje je najdokładniej.

Wzrost idzie zresztą nie tyl 
ko w kierunku zwiększenia i- 
lości i coraz, wyraźniejszej po­
prawie jakości towarów Obej 
rnie on również dziedziny w 
przemyśle naszym dotąd nie­
znane, jak np. produkcja kom 
bajnów, gumy syntetycznej, 
czy sztucznego włókna.

Przemysł rozbudowany zo­
stanie również w dzielnicach 
dotąd gospodarczo upośledzo­
nych. Na wschodzie i północy 
kraju powstanie ok. 350 fa­
bryk. Zapomnimy- więc o da­
wnej Polsce „B". Cały kraj 
przekształcimy w uprzemysło­
wioną socjalistyczną Polskę 
-,,A“, kładąc główny nacisk na 
rozwój przemysłu, który pro­
dukuje środki wytwarzania — 
czyli na rozbudowę własnego 
przemysłu maszynowego.

Olbrzymi wzrost produkcji 
przemysłowej niełatwo da się 
osiągnąć. Dążyć do niego bę­
dziemy przez postęp technicz­
ny, możliwie najdalej posunię 
tą  mechanizację i usprawnia­
nie pracy oraz unowocześnia 
nie przemysłu.

DROGI DO CELU.
Na czele przemysłów, które 

iw pierwszym rzędzie obejmie 
mechanizacja, stoi górnictwo 
■Węglowe, jako kluczowy dział 
gospodarki narodowej, pod­
stawą energetyczną naszej wy 
twórczości i dać fundament 
polskiego eksportu.

Za naszą awangardą gospo­
darczą pójdzie mechanizacja 
Innych branż przemysłowych.

Łączy się' to ze sprawą u- 
*niejętnego „wyciągnięcia" 
.wszystkich możliwość! produk 
Cyjnych ze starego parku ma­
szynowego w zakładach pracy 
1 odpowiednim — nie marno- 
trawczym — zużywaniem su- 
rowców (zwłaszcza deficyto­
wych).

Z zagadnieniem tym musi­
my połączyć problem ustale­
nia nowych norm produkcji. 
Zastąpią one dawne, już prze­
starzałe.

Wysokie przekroczenie norm 
W budownićtWie i innych ga­

Jęziach przemysłowych, stwa­
rza nfekiedy sytuacje, w któ­
rych dawne, niskie normy ma 
szyn i pracy ludzkiej prowa­
dzą do sztucznego obniżania 
planów gospodarczych.

Dla przykładu, w naszym 
budownictwie normy miały po 
chodzenie niem al. . .  średnio­
wieczne. A przecież jeżeli 
przeszliśmy od murarki indy­
widualnej do zespołowej — to 
dla tej nowej metody produk 
cji musimy również ustalić 
nowe i wyższe normy pracy. 
Tak samo rzecz się ma z nie­
którymi innymi branżami prze 
mysłowymi, w których normy, 
określające przeciętne możli­
wości robotnika i maszyny, -są 
prawie stale przekraczane o... 
200 proc.

Można śmiało powiedzieć, że 
nawet bez nakładów inwesty 
cyjnych szereg zakładów pra­
cy. ma przy właściwym plano­
waniu możność powiększenia 
swej zdolności produkcyjnej 
co najmniej o 30 proc., przez 
wprowadzenie innych norm i 
zrewidowanie dotychczasowej 
wydajności maszyn.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
I  RACJONALIZACJA.

Współzawodnictwo pracy sta 
nowi jedną z podstaw naszego 
sukcesu gospodarczego. Nie 
ma chyba dziedziny, an! gałę 
zi gospodarki narodowej, 
gdzieby ruch ten nie dotarł 
i nie odniósł wielkich trium­
fów. Powstają coraz to no­
we rodzaje współzawodnictwa. 
Zainicjowane ostatnio przez 
rębacza kopalni „Polska", Wi­
ktora Markiewkę, zobowiąza­
nia długofalowe, odgrywają 
niezwykle doniosłą rolę w ży-

Eliminują one we współza­
wodnictwie prace krótkotrwa­
łych „zrywów" zastępując je 
systematyczną, obliczaną nie­
mal z zegarkiem w ręku pro­
dukcją, której zobowiązania 
Sięgają na dalszą metę. Nie i- 
dzie tu o wyczyn, o wysiłek 
jednorazowy, jednomiesięczny, 
zastępuje go wysiłek długo­
trwały, przynoszący Wyższą 
produkcię w ciągu kilku mie­
sięcznych czy nawet rocznych 
okresów czasu.

Taką samą długofalową me 
todę zobowiązań stosują obec­
nie racjonalizatorzy pracy. Po 
dejmują się oni pewnej ilości 
usprawnień w określonym z < 
góry czasie. Zobowiązani* te 
nie tylko ułatwiają ludziom 
pracę. Stanowią również źró­
dło wielkich oszczędności finan 
sowych dla państwa. Wzajem 
na przy tym współpraca nau­
kowców z racjonalizatorami 
urzeczywistnia mądre prakty­
czne hasło: „zbliżmy naukę 
do placu budowy i do fabry­
ki!"

Obraz rozwoju przemysłowe 
go byłby niepełny, gdybyśmy 
zapomnieli o sprawie kadr. Po 
trzeba nam będzie ok. miliona 
ludzi wykwalifikowanych robot 
ników. techników i inżynierów. 
Kształcą ich uczelnie i szkolni 
ctwo, podległe centr. urzędowi 
szkolenia zawodowego.

Poza jednak normalnym 
kształceniem młodzieży trzeba 
będzie wielu wyspecjalizowa­
nych i zdolnych robotników po 
słać jeszcze na dodatkowe prze 
szkolenie. Umożliwi to uzupeł 
nienie kadr kierowniczych dio 
gą awansów społecznych.

mu w rolnictwie, dzięki coraz 
większej mechanizacji upraw, 
osiągać będziemy nie tylko pla 
nową produkcję, lecz wpłynie 
my również dodatnio na zmia­
nę oblicza wsi polskiej. Wiel­
ką rolę odgrywają W tym rów 
nież PGR-y i państwowe i 
spółdzielcze Ośrodki Maszyno­
we, które w ramach udzielania 
chłopom pomocy umożliwią 
małorolnym korzystanie z no­
woczesnych maszyn rolni-

INNE ZADANIA
Ogromny wzrost produkcji 

przemysłowej i rolnej wyma­
ga odpowiedniej rozbudowy 
t.zw. aparatu wymiany handlo

wej oraz transportu i  komuni

Sieć uspołecznionych skle­
pów detalicznych wzrosła już 
ogromnie. Na ogół spełniają 
one dobrze zadania rozdziel­
cze, choć niekiedy mogłyby 
bardziej przystosować asorty­
ment towarowy do potrzeb 
swoich konsumentów.

Zniknęły ogonki sprzed skle 
pów mięsnych. Jest to najlep­
szym dowodem pokonania trud 
ności na tym tak ciężkim w 
ub. latach odcinku zaopatrze­
nia. Wyrównujemy teraz stop 
niowo inne braki. Dzięki wiel­
kiej akcji czynników państwo­
wych, zlikwidowano w poważ­
nym stopniu „działalność" spe 
kulantów, wykupujących artyku

ły tekstylne, które stały się 
znowu dostępne dla ludzi pra

^Braków aprowizacyjnych lu 
dność już nie odczuwa. Stopa 
życiowa klasy robotniczej wzro 
sła ostatnio w sposób widocz­
ny, a w 1955 r. podniesie swój 
poziom w stosunku do 1949 o 
dalszych 80 proc.

SYSTEM „O*
Na wszystkich drogach, wio 

dących Polskę do wielkiego ce 
lu, widnieje podstawowa zasa­
da oszczędności. Nie będzie to 
ciasno i tępo pojęta oszczęd­
ność, wyrzekanie się rzeczy po 
trzebnych i koniecznych. Nie 
będzie to obcinanie i zacieśnia 
nie planów, ale odwrotnie —

realizowanie ich metodą naj­
oszczędniejszą.

Oszczędność ta  będzie przy 
świecać wszystkim poczyna­
niom naszych racjonalizato 
rów. Pod jej hasłem będziemy 
skracac cykl produkcyjny, «- 
płynriiać remanenty i przyśpl# 
szać ruch środków obrotowych. 
Z punktu widzenia oszczędno­
ści i unikania s tra t podciągać 
również musimy naszą dyscy­
plinę pracy.

Tak zbudujemy fundamenty 
Polski socjalistycznej. Osiąg­
niemy ten cel — bo potężne są 
wyzwolone siły klasy robotni­
czej, chłopów i inteligencji, bo 
twórczy jest nowy, socjalisty 
czny stosunek do pracy •»  dla 
siebie i  u  siebie.

W  sanatorium  im. Pstrowskiego
Staszek i Jadzia w racają do zdrowia

Rabka, w marcu 
Śląsk zdał jeszcze raz 

egzamin ze swej ofiarności. 
Ze składek społeczeństwa 
śląskiego wybudowano w 
Rabce wspaniałe Sanato­
rium Śląskie dla Dzieci im. 
W. Pstrowskiego. Jak do 
tego doszło, jak to sana­
torium wygląda i kto w 
nim mieszka — o tym niżej.
Zaczęło się właściwie od... 

kota. Kot był własnością Duń­
czyka, Nilsa Finsena. Kot był 
chory i Duńczyk był chory.

N apisał (an  R akoczy

dla dzieci. Urządzone jest we­
dług najnowszych zasad bu­
downictwa sanatoryjnego. 
Wszystkie sale zaopatrzone zo 
stały w okna systemu szwedz 
kiego, umożliwiającego do­
stęp promieni pozafiołkowych 
w różnych porach dnia bez­
pośrednio do sypialni i świe­
tlic dzieci. Podłogi wykonane 

j są z różnokolorowych płyt gu- 
I mowych. Gmach jest zradio-

Sztuczne promienie dają dzieciom zdrowie

BOZWÓJ NOWOCZESNEGO 
ROLNICTWA

Ogromnemu wzrostowi prze 
mysłu musi sekundować wielki 
rozwój nowoczesnej produkcji 
rolnej. Dotąd, na skutek przed 
wojennego zacofania w tej 
dziedzinie, nie dotrzymała ona 
kroku _ przemysłowi. W planie 
6 letnim stan ten ulegnie ra­
dykalnej zmianie. Musimy pro 
dukcję rolną podnieść w ciągu 
6 lat o 35 — 45 proc Oznacza 
to w ciągu roku wzrost z górą 
6-procentowy, a więc dwukrot 
nie przewyższający największe 
do tych czasów osiągnięcia kra 
jów kapitalistycznych.

Państwo przyjdzie z pomocą 
mało- i średniorolnemu chłopu 
w formie kredytów, inwesty­
cji, przydziałów, nawozów 
sztucznych, nasion kwalifiko­
wanych itd. Dzięki temu chłop 
małorolny będzie w stanie 
brać pełny udział w zwycię­
skiej walce z chłopskim kapi­
talistą. Młoda Polska spół­
dzielczość produkcyjna zaczy­
na odgrywać coraz większą 
rolę; właściciele indywidual­
nych gospodarstw mogą na 
własne oczy przekonać się te 
raz, że spółdzielnie produkcyj 
he osiągną wyższe plony, że 
gospodarka uspołeczniona da­
je lepsze rezultaty niż indywi 
dualna, że stanowi ona podsta 
wowy element w likwidacji ka 
pitalistycznych wpływów na 
wsi.

Dzięlti postępowi techniczne

Kot miał jakąś ranę na ple­
cach, a Finsen był chory na 
gruźlicę. Kot wylegiwał się 
codziennie na słońcu, na da­
chu, tuż przy oknie Duńezy- 
ka, który go obserwował.

Słońce przesuwało się po 
niebie i co chwila wędrujący 
w ślad za słońcem cień padał 
na kota. Zwierzę jakby auto­
matycznie, instynktownie u- 
ciekało z cienia w pełne świa­
tło. Wkrótce kot wyzdrowiał 
zupełnie.

— Kot wyleczył się słońcem, 
a więc promienie jego posia­
dają własności lecznicze. Je­
śli słońce leczy zwierzęta, to 
leczyć potrafi także ludzi — 
rozumował Duńczyk i zaczął 
zwalczać bakterie gruźlicze 
słońcem i powietrzem. To by­
ło mniej więcej w r. 1900.

W dniu 28 maja 1947 r. od­
było się w Katowicach pewne 
zebranie. Zwołano je z ini­
cjatywy ówczesnego wojewo­
dy śląsko-dąbrowskiego gen. 
Aleksandra Zawadzkiego. Na 
zebraniu obecni byli przed­
stawiciele partii, związków 
zawodowych, organizacji spo­
łecznych, urzędów i instytucji 
z całego województwa śląskie­
go.

Przedyskutowano śmiały i 
odważny plan. Uchwalono zbu 
dować dla dzieci robotników 
śląskich, dla dzieci, zagrożo­
nych gruźlicą wielkie, nowo­
czesne sanatorium w najbar­
dziej do tego celu nadającej 
się miejscowości — w Rabce, 
znanej z doskonałych warun­
ków klimatycznych. Dla ucz­
czenia pamięci wielkiego pol­
skiego bohatera pracy, posta­
nowiono nazwać sanatorium 
imieniem Wincentego Pstrow-

Przez 3 lata płynęły dary i 
datki całego społeczeństwa 
Śląska. Nikogo-nie przeraził 
śmiajy plan. Że składek tych 
Zebrano przeszło 200 milionów 
złotych. Wreszcie — przyszedł

fonizowany i posiada własną 
stację nadawczą. Wszystko tu 
istotnie w s k a ż e  na wielką 
miłość i troskę o dzieeko ro­
botnika.

Budynek stoi w pięknym 
parku. _ Ze wszystkich stron 
otoczony jest wspaniałymi 
świerkami. Króluje on nad 
całą nową dzielnicą Rabki, No 
wym światem.

Przed wejściem do gmachu 
spotykamy gromadę chłop­
ców, wychodzących z sanato­
rium na spacer. Są w wieku 
od 8 do 10 lat. Prowadzi ich 
wychowawczyni. Chłopcy są 
żywi, trudno ich utrzymać ra ­
zem. Nie poznałby w nich 
nikt malców, którzy tu  przy­
byli 2 miesiące temu.

Siostra Ewa opowiada nam, 
że ich stan zdrowotny był nie 
najlepszy. Twarze były białe 
jak papier, oczy podkrążone. 
Bakterie gruźlicze przeżerały 
ich drobne organizmy, Ale 
stary lekarz — słońce, po­
wietrze, opieka, dobre jedze­
nie — to wszystko poradziło 
sobie z chorobą. Dzieci na­
brały kolorów, zaczęły się eie- 
szyć słońcem, przybywało im 
na wadze. Powiększenie gru­
czołów obwodowych chłonnych 
zaczęło się Zmniejszać, swoiste 
procesy gruźlicze w gruczo­
łach wnękowych i około-oskrze 
lowych zaczęły wygasać.

Dziecko, przyjęte do sana-

tylko * pewną ograniczoną 
ich liczbą. Poza tym leczenie 
nie różni się od leczenia nor­
malnego. Każde dziecko za­
raz po przybyciu zostaje do­
kładnie zbadane i prześwie­
tlone. Ustala się sposób le­
czenia. Wystawiona jest „kar­
ta  badania". Oto jedna z ta ­
kich kart. Zawiera następu­
jące dane:

L. ks. ewid. SSt. — Rok 
1950.

Imię i  nazwisko: Jadwi­
ga B.

Miejsce ta/mieszkania: 
Katowice.

W iek: 10 łat.
Zawód ojca: dozorca w

CZPW, choruje.
Zawód matki: sprzątacz­

ka.
Choroba: gruźlicze po­

większenie gruczołów, zmia 
ny w płucach.

Dzień przybycia: 1. i .
1950.

Waga: 29 kg.
Wzrost: 1SS cm.
Uwagi ogólne: Rodzice

chorują od kilku lat na
gruźlicę. M ieszkanie małe, 
demne, mlgotńe. Dzieeko 
miernie odżywiane.

Budoura słaba. Kaszle.
Lekarstwa: Tran, żelazo, 

nutrim, kwas ( solny.
W dniu 19 marca na karcie 

pojawiły się takie Wzmianki:
Waga: S i kg.
Uwagi lekarza: W płu-

dzimy z  7-letnim obywatelem, 
Stanisławem S., synem robot­
nika z kopalni „Bobrek" w 
Szombierkach. Staszek tęskni 
za mamusią, która ma do nie­
go przyjechać. Staszek ma 
jeszcze brata, Władysława. 
Miał też siostrę, Dankę.

— Ale — mówi — Danki 
już nie ma. Zaziębiła się i tak 
strasznie kaszlała, że umaiła.

Chłopiec bladziufcki, choro­
wity; duże, smutno patrzące 
oczy. Po to wybudowano Sa­
natorium, aby Staszka urato­
wać! I Staszek będzie zdrów.

W szkole sanatoryjnej (Sa­
natorium ma pełnoklasowa 
szkołę powszechną, w której 
uczą się mali kuracjusze) u- 
cięliśmy sobie pogadankę z 
siostrami U. z Katowic. Nie 
takimi siostrami-pielęgniarka- 
mi, ale trzema rodzonymi 
siostrami - pacjentkami. Jad­
wiga ma 11 lat, Marysia 9, 
a  Anna 7. Ojciec pracuje na 
kopalni „Katowice". Dowia- - 
dujemy się, że mają bardzo 
dobre jedzenie, że Anna ma 
ulubioną lalkę w świetlicy, a. 
Marysia bardzo nie lubi pić 
tranu. Jadwiga zaś „matku­
je" swym młodszym siostrom.

W kuchni, w której wszyst­
ko lśni i błyszczy, oglądamy 
jadłospis z ostatniego tygo­
dnia i obliczenie kaloryczne 
poszczególnych dań. W dniu 
12. III. jadłospis wyglądał 
następująco:

1 śniadanie: kakao, bułki, 
mleko, chleb z masłem — 563

2 śniadanie: mleko, cMeb

each znajdują się małe 
zwapnienia.

Proces wyzdrowienia roz­
poczęty.
W ciągu 6 tygodni Jadwiga 

przybrała 5 kg!
Odwiedzamy poszczególne 

oddziały. Dentysta i rentge­
nolog urzędują w budynku 
obok. W poczekalni dentysty 
uderza nas widok długiego

rok 1950. Ukończono pierwszy 
etap budowy. Oddano do u- 
żytku olbrzymie, nowocześnie 
urządzone sanatorium, w któ­
rym obecnie przebywa już po­
nad 300 dzieci w wieku od 4 
do 14 lat, chorych na zamknię 
tą, niezakaźną dla otoczenia 
gruźlicę.

(Sanatorium posiad* 315 po­
mieszczeń, w tym 3® sypialni

torium, przechodzi przede 
wszystkim okres „kwarantan­
ny". „Kwarantanna" polega 
na  tym, że wtedy dzieeko nie 
może stykać się ze wszystkimi 
mieszkańcami sanatołiu**, m3e

z dżemem — 529 kalorii;
Obiad: zupa pomidorowa

z tartym  ciastem, pieczeń 
wieprzowa, kluski, surówka 
z kapusty kiszonej — 1.648

Podwieczorek: kawa z mle­
kiem, chleb ze smalcem — 
509 kalorii;

Kolacja: flaczki, herbata,
chleb z masłem — 694 kalorii;

Razem —■ 3.945 kalorii.
W sypialni dziewcząt, na 

II piętrze, 10 dziewczynek 
przygotowuje się do snn. 8 
pochodzi ze Śląska, 2 z innych 
okolic (Szczecin, Radom). Pe­
wien procent miejsc przezna­
czony jest dla dzieci spoza 
zagłębia węglowego. Filomena 
J. pochodzi z Bogucic. Jej oj­
ciec jest górnikiem. „Lalusia"
Z. z Sosnowca — tatuś je s t^  
robotnikiem na hucie „Kata­
rzyna". Anna Gr. mieszka w 
Okrzypowicaeh, pod Rybni­
kiem. Ojciec jest kolejarzem.
I  tak dalej...

Sanatorium śląskie im. W. 
Pstrowskiego w Rabce stoi 
otworem dla dzieci klasy ro­
botniczej. Jest ono nie tylko 
nowym dowodem ofiarności i 
wielkiej miłości społeczeństwa 
śląskiego dla dzieci, ale rów- ' 

. aoceećnig je st jej wspaniałym 
pomnikiem* 1 i 1 .--'O - "

Jan Rakoczy J

N r 93 * S O  WO

W zakładowej szkole powszechnej wykłada długoletnia na­
uczycielka, Zofia Kolkówna

szeregu bueików dziecięcych, 
wyrównanych jak żołnierze 
na mustrze: do poczekalni i
gabinetu wchodzić można tyl­
ko w miękkich filCÓWkjith.

Poważną rozmowę prowa-

W  świetlicy dzieciarnia nie tylko ma rozrywki; uczy się tak­
że zaciekawiającego ją  rzemiosła

Str. r



Poeta z prowincji jedzie do stolicy
D O Jeleniej Góry dojechał 

poeta tramwajem. Tutaj 
kupił bilet na pociąg po 

śpieszny do Warszawy i ponie­
waż miał jeszcze trochę cza3U, 
zamiar-t na peron — podszedł 
do ki-sku ..Czytelnika", na któ 
rym kolorowe czasopisma wy­
glądały jak rozwieszone w 
oknie ptaki.

Przyglądał się czasopismom z 
bijącym sercem. Chętnie kupił 
by niejedno, ale świadomość, że 
może nie starczyć mu pieniędzy 
na podróż, powstrzymywała go 
cd wydatku. 'Westchnął więc 
tylko i patrzał jak urzeczony.

— Ech — mruknął pod no­
sem, — gdyby to mnie w tych 
pismach drukowali!

Miał ochotę poprosić dziew­
czynę w kiosku, żeby mu poz­
woliła przejrzeć niektóre wy­
dawnictwa literackie, ale zabra 
kło mu odwagi.

„Gdy tylko zacznę przewra­
cać kartki — myślał — dziew­
czyna od razu pomiarkuje: aha, 
ubogi poeta szuka swoich wier 
szy. A ponieważ wierszy moich

snuty się po płowu prowincjo-

g f p i
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prócz chleba i bułek, miał w

S I
, tylko n e to, nie to..."

Do sy ej podróży poeta przy
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m
wprawdzie w rfżnych prowin-

pisanie wiersza na wesele lub 
chrzciny, — ale tego się wła­
ściwie n!e liczy. Poeta zaprag­
nął wiekszej sławy i większego

Chciał również na własne o- 
czy zobaczyć, jak. wyglądają 
poeci, oowieś-iopisarze i redak 
torzv stolicy, kraiu poetów. Był 
przekonany, żę ubierają się ina 
czej, niż on,' niż wszyscy — że 
mówią innym językiem: że w 
ir'h mowie nie ma zwykłych, co 
dziennych słów jak: <Jom, żona, 
drzewo, ale, że są w niej słowa 
górne, niezwykłe — sam na­
wet nie wie jakie.

Zaświstała lokomotywa i po­
ci?? n.szył. Stukot kół naprowa 
dził poetę na inne myśli. Za­
pragnął nagle napisać wiersz
0 tym nieustannym stukocie 
kół, o szumieniu pociągu, o kfaj 
obrazie uciekajacym po obu 
stronach za szybami. „Szkoda 
tylko, że nie można pisać — 
myślał. — Że się tak trzęsie".
1 postanowił układać strofy w 
pamięci.

Przeszkadza mu gwar roz-

&33EĆ53ayWOTr.iK
od nich. Oto posiadł tajemnicę, 
której nie posiada nikt z jadą-

Nopisał Jan Koprowski
podobna już odróżnić pojedyn­
czych drzew, domów ni wzgórz. 
Wszystko zlewa się w jedną 
nieprzeniknioną ścianę.

— No, jakież pan ma z so 
bą kawałki? — zapytał re­
daktor.

Alejach Jerozolimskich wsiadł 
w tramwaj, upewniwszy się 
przedtem u przechodniów, czy 
dojedzie tam, dokąd zamierza.

Długo wycierał nogi, zanim 
wszedł do redakcji. W małym 
pokoju siedziały dwie panienki 
i kilku mężczyzn. Zapytał nie­
śmiało o naczelnego redaktora. 
Jedna z panienek odpowiedzia­
ła  uprzejmie:

— Redaktor przychodzi co­
dziennie o 14-tej; proszę pocze

Poeta z prowincji zdziwił się 
bardzo, gdyż napis na drzwiach 
oznajmiał, że redaktor naczelny 
przyjmuje od godziny 11 do 13.

Panowie siedzący w sekreta- 
racie redakcji byli zapewne wszy 

scy poetami, choć nie bardzo 
wynikało to z ich rozmowy. Ale 
pocóż by w takim razie tu sie­
dzieli?

Zaczął przysłuchiwać się u - 
ważnie. Chciwie nadstawiał u- 
cha, aby nie uronić ani słowa

się znowu ten pierwszy. — Na 
mój żołądek i spokój nie po­
może! Tak, bracie.

Poeta z prowincji doznał u - 
czucia, jakby spadał z wyso­
kiej góry na ziemię. Więc to 
jest język poetów stolicy? Więc 
to jest mowa ludzi, których u j­
rzeć było dlań pragnieniem ży-

Zrobiło mu się ^dziwnie nie­
swojo. Miał ochotę wyjść, ale 
zamiar przedstawienia swych 
wierszy redaktorowi naczelne­
mu przykuwał go do miejsca. 
Zresztą wydało mu się, że re­
daktor na pewno jest inny. Sta­
teczniejszy niż oni, starszy. A 
języka, którym włada, pewnie 
każdy mógłby mu pozazdrościć.

Za każdym skrzypnięciem 
drzwi myślał, że to redaktor. 
Redaktor jednak nie nadcho­
dził. Rozmowa o żołądku i in­
nych przyziemnych rzeczach 
już się dawno skończyła; poeci 
poczęli się rozchodzić. Zostały 
tylko dwie panienki i on.

Gdy już stracił wszelką na-

redaktor/Poe 

Układał .w ‘myśli słowa, którymi

Elki?5lCj?IbiS

Po świętach następuje dzień powszedni
Skutki przezorności małżonków Kotońskich
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Radość i3 ból w SL ej°g raka 
Lecz każda ryba tę piosnkę 
Od dawien dawna zna.

S p o l t  ani<t

Nikt nie zrozumie, skąd u szczeniaka 
Do nieznajomych sympatia taka.

W każdym bądź razie -  nic wiem, dlacwgo? -

Tak żeśmy dcszli do rogu Alej,
Tu ja  stanąłem, o n . . .  poszedł dalej

; PoCt'rpstu

trzymać się tradycji. Niech
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Małżonka obrzuciła go zim-

y— Pan wybaczy, ale mój
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ko przez moją żonę! — wy­
buchnął nagle. -  Kazała jeść

p a T a ^ p o z W e S  wędHnT Mó 
wiła: „i tale muszę to wszyst-
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Euzebiusz Mrówka

ojczyzny, ńoźnać błogosł?" 'eA, 
stwa i opieki ludzi prawdziwej 
sztuki. I właśnie mn, fbvwatę 
lu redaktorze, jako jeden j 
głównych sterników życią, li­
terackiego w odrodzonej- 

W tej chwili redaktor pop~o» 
sił go do gabinetu.

Poeta wszedł ostrożnie, pra­
wie na palcach. Redaktor wsk» 
zał mu ręką krzesło. Poeta u- 
siadł i już miał zacząć swoja 
ułożone przemówienie, gdy re­
daktor zapytał go:

— No cóż, jakie przynosi pan 
z sobą kawałki?

Poecie słowa pouciekały z 
gardła. Nie wiedział, co odpo­
wiedzieć. Spodziewał się, że re 
dąktor zapyta go stylem uro­
czystym o utwory poetyckie, ża 
wda się z nim w rozmowę na 
tematy problemowe, że rozpocz 
nie dyskusję o poezji, a tu nie, 
tylko: „jakie pan ma z sobą ka 
wałki".

Prysł mit redaktora. Poeta 
zaczął mu się teraz przyglądać 
tak, jak przyglądamy się np. do 
rożkarzowi. Zauważył, że redak

mmm
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Końcowych słów poeta już
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„Kiczka"
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pujące” gry emocjonowały
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Druga gra, raczej zbioro-

A SP
IffiSSs 

sas a
.g&wsrsys

Ameryka — ciągle bryka,

ale nam nie zrobi nic — 
mik, fik, pik..

S irrS Ł ,1?
Czy jednak' nie jest cna 
echem czasów, w których ży­
jemy?

Dzisiejsze młode pokolenia
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kich autorów wierszy dla dzie 

cat‘ liet" ’ „Druzia —^ow ari-
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Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

DAWNE MIEDZIORYTY ŚLĄSKIE

Miedziorytem nazywamy 
powszechnie obraz uzy­
skany przez odbicie z 

ipłyty miedzianej, na której ar 
tysta—grafik wyrytował rysu­
nek przy pomocy igły, rylca 
lub innego narzędzia. Ażeby u- 
zyskać odbicie obrazu z takiej 
płyty na papierze, wciera się 
w wyryte rowki rysunku spe­
cjalną farbę miedziorytową, 
która pod silnym ciśnieniem 
prasy miedziorytniczej przyle­
ga do nałożonego na płytę pa 
pieru. Obraz miedziorytowy 
poznajemy między innymi po 
jego brzegu mocno wtłoczo­
nym w papier oraz po farbie, 
która wydobyta z rowków ry­
tu  tworzy na papierze cieniut 
kie rowkowate warstewki.
• Sztuka miedziorytnicza po- 

, [wstała prawdopodobnie około 
i połowy XV wieku. Jednym 

z pierwszych,' i to najwyższej 
miary rytowników Polskich 
był twórca ołtarza Mariackie­
go w Krakowie, Wit Stwosz. 
Posiadamy po nim 13 rycin 
miedziorytowych z końca XV 
.wieku.
'  Mieliśmy w wieku XVII 1 
XVIII wybitnych miedzioryt- 
tfików — sztycharzy w oso­
bach Jeremiasza Falka, Ada­
ma Gjeryka, Jana Norblina, 
Oleszczyńsldego, Chodowiec­
kiego i wielu innych.

Wielkimi ośrodkami sztuki 
miedziorytniczej czyli sztychar 
stwa był wówczas Gdańsk 1 
Wrocław. Miedźiorytnicy ry- 
towali karty tytułowe i ilu- 

; stracje do cennych i pięknych 
.. książek, portrety wybitnych 

osób, karty do gry, mapy, es- 
kilbrisy a przede wszystkim 
obrazy religijne i wizerunki 

; świętych. Miedziorytami, po­
dobnie jak i drzeworytami 
przyozdabiano ściany mie­
szkań a małe obrazki religijna 
noszono w książeczkach do na 
bożeństwa.

O roli miedziorytu i drzewo 
rytu mówią nam testamenty 
obywateli zachowane w ak- 

■ tach radzieckich miasta Po­
znania, z których dowiaduje­
my się że np. zmarły w  roku 
1711 aptekarz poznański Stani 
sław Głębowicz miał w swym 
mieszkaniu „obraz papierowy 
Salwatora" wartości 10 gr^ 
„obrazy w różnych; ramkach' 
malowanych papierowych dzie 
więć po groszy dziesiąci", dwa 
obrazy papierowe malowane 
jeden św. Katarzyny, drugi 
Iw. Barbary, po groszy 12.

Obrazami malowanymi były 
drzeworyty lub miedzioryty 
ręcznie kolorowane. Miedzio­
ryty i drzeworyty' odznaczały 
się różnorodnymi walorami 
artystycznymi. W wielu wy­
padkach rytowane były spo­
sobem bardzo prymitywnym, 
często były prawdziwymi dzie 
fcmi sztuki.

Pod koniec ubiegłego roku 
znaleziono w archiwum Biblia 
teki Uniwersyteckiej we Wro­
cławiu 70 płyt miedzioryto­
wych z siedemnastego i osiem 
nastego wieku.

Tego rodzaju odkrycie jest 
w Polsce zdarzeniem nieco­
dziennym. Starych, oryginal­
nych płyt miedziorytowych z 
tego okresu czasu posiadamy 
bardzo mało. Same więc płyty 
-ako wytwór pracy ręcznej ar 
tysty-grafika posiadają dla 
nas wielką wartość dokumen- 
tarną dla twórczości artys­
tycznej rytownika, nie mówiąc 
już o wartości obrazu, przed­
stawiającego czy to zabytki hi 
storyczne, osoby lub zdarzenia 
historyczne. Toteż z niemałą 
radością zlecił ml dyrektor Bi 
blioteki Uniwersyteckiej we 
Wrocławiu, dr Antoni Knot, 
■wykonanie odbitek z powyż­
szych płyt dla celów archi­
walnych i muzealnych.

Do wyrobu miedziorytów 
używamy dziś płyt miedzia­
nych na gorąco walcowanych 
• mechanicznie polerowanych. 
Płyty miedziorytowe stare są 
ręcznie kute — na tylnej stro 
nie widać uderzenie młota —:

i  jednostronnie ręcznie polero 
wane. Nie wykluczone, że to 
ręczne wykuwanie czyniło pły 
tę odporniejszą na tlok, co u- 
możliwiało odbijanie stosunko 
wo większych nakładów. Dzi­
siejsze na gorąco walcowane 
płyty z trudem wytrzymują 
odbicie 50 obrazów.

Odbijanie płyt miedzioryto­
wych wymaga specjalnej u- 
miejętności. Nakładanie far­
by, ścieranie jej z płyty a 
przez to i retuszowanie rysun 
ku wchodzi poniekąd także w 
zakres twórczości artystycznej, 
tym bardziej, że każda płyta, 
zależnie od sposobu jej ryto- 
wania wymaga indywidualne­
go do niej podejścia. Odbija- 
jiie  płyt odbywa się ręcznie, 
na maszynie miedziorytniczej.

Odbijanie płyt starych jest 
tyin trudniejsze, że są one 
zwykle przez odbijanie dotych 
czasowych nakładów poważ­
nie zniszczone, niejednokrot­
nie nadżarte śniedzią a naj­
ważniejsze, chodzi o oszczędza 
nie tychże, gdyż nieumiejętny 
a silny tłok może zupełnie zni 
szczyć wyryty na nich rysu-

grobkowej Henryka Brodate­
go w Trzebnicy, portret księż­
niczki Anny, żony Henryka 
Pobożnego oraz obraz nieist­
niejącej już płyty nagrobko­
wej tej księżnej z przepięknie 
stylizowanym orłem śląskim z 
klasztoru Urszulanek przy pla 
cu Nankiera we Wrocławiu. 
Koronkowym dziełem sztuki 
rytowniczej jest obraz płyty 
nagrobkowej księżnej Małgo­
rzaty Głogowskiej z Kolegiaty 
Panny Marii w  Głogowie.

Panoramy Wrocławia przed 
stawiają nam sztychy robione 
dla dyplomów różnych cechów 
wrocławskich z XVIII wieku. 
Z połowy XVII wieku pocho­
dzi widok biblioteki przy ko­
ściele św. Marii Magdaleny 
we Wrocławiu.

Stosunkowo później, gdyż z 
roka 1821 pochodzący jest wi­
dok ratusza wrocławskiego.

Z wielkiej ilości portretów 
zasługuje na szczególną uwa­
gę tak pod względem histo­
rycznym jak i artystycznym 
portret Jana Ksiądza, zwane­
go modą humanistyczną Aco- 
lutus, prof. przy gimnazjum 
św. Elżbiety, wybitnego peda-

. Zakres tematyki miedziory­
tów śląskich jest bardzo róż­
norodny. Można powiedzieć,' 
że obejmuje prócz map wszy­
stkie tematy wchodzące wów­
czas w zakres tematów mio» 
dziorytu. Jest więc kościół św; 
Elżbiety we Wrocławiu, jeden 
z dawną Piastowską wieżą, 
bardzo podobną do wieży Ma­
riackiej w Krakowie, z koro­
ną małych wieżyczek, drugi z 
wieżą nową, do dziś stojącą, 
wybudowaną po zawaleniu się 
pierwszej, w roku 1529. Obie 
płyty mają wymiary 42 X  55

Najpiękniejszą i najcenniej­
szą część zbioru stanowią pły­
ty  przedstawiające portrety 
książąt śląskich, ich żon, obra 
zy starych płyt nagrobkowych, 
niejednokrotnie już nieistnie­
jących, tympanony starych ko 
ściołów wrocławskich, dawne 
herby Wrocławia i panoramy 
Wrocławia.

Z portretów książęcych wy­
mienić należy obraz Bolka I 
Świdnickiego, Bolesława Wy­
sokiego, fundatora klasztoru 
Lubiąskiego, obraz płyty na-

goga i uczonego. Z Acolutem 
zetknęliśmy się w wydanych 
w (roku 1948 Sztychach Wro­
cławskich, w  których Jan Her 
den, najwybitniejszy poeta 
polskiego Wrocławia w  XVII 
wieku, ofiarował Janowi Ksią 
dzu — Acolutowi wiersz z ra ­
cji uzyskania wysokiej godno­
ści kościelnej.

Szczególnie pięknie rytowa 
ny jest także portret Godfre- 
da Pohliusa, prorektora gim­
nazjum św. Elżbiety. Z wiel­
kiej serii dygnitarzy „Reipu- 
blicae Wratislaviensis“, obej­
mującej dwadzieścia sześć 
plansz, wymienić należy por­
trety  Jenkwicza z herbem 
Odrowąż oraz Dobszyca z her 
bem Śreniawa.

Ciekawy pod względem hi­
storycznym jest dla nas por­
tre t Krzysztofa Schaffgotścha 
z Cieplic, którego zabiegom ce 
sarz Leopold zawdzięczał, że 
król Sobieski wyruszył na od­
siecz Wiednia. Schaffgotsch to 
warzyszył Sobieskiemu pod 
Wiedeń; a w  czasie tym kró­
lowa Marysieńka przebywała 
w Cieplicach. O wybitnym

JAN KUGLIN
tym  dyplomacie kronika ro­
dzinna podaje, że część szlach' 
ty  polskiej wysuwała go jako. 
kandydata na króla polskiego,

Większość portretów w roi 
cławskich to zupełnie poważi 
ne dzieła sztuki rytowniczej*

Z roku 1807 mamy w zbio-i 
rze obraz oblężenia Wrocła­
wia przez Francuzów.

Bardzo obszerną jest wśród 
omawianej serii miodziorytów 
tematyka religijna. Poważnym 
dziełem sztuki jest tu taj Chry, 
stus na krzyżu, rylca rytowni-. 
ka Strachowskiego. Przedsta­
wia on niewątpliwie któryś ze 
zniszczonych w czasie ostat­
niej wojny obrazów wrocław^ 
skich.

Bodaj że najpiękniejszym 
był kiedyś miedzioryt przedsta 
wiający „Obraz Panny Ma- 
ryey Zdzieszewskiej przed Bor 
kiem". Miasteczko Borek le­
ży w Wielkopolsce niedaleko 
granicy śląskiej. Znane nam 
były dotychczas dwa stare 
drzeworyty przedstawiające 
wizerunek Matki Boskiej na 
Zdzieżu w Borku. Obraz ten 
pochodzący z roku 1392, znaj­
dował się w  czasie najazdu 
Szwedzkiego w roku 1647 na 
przechowaniu w klasztorze 
Trzebnickim. W tym też cza­
sie, jak wykazuje wyryta na 
płycie data, powstał miedzio­
ryt, prawdopodobnie w Trze< 
bnicy a odbijany był we Wro­
cławiu. Płyta ta  jest już bar­
dzo mocno zniszczona. Przy 
zastosowaniu najwyższej o- 
strożności można z niej uzy­
skać’ zaledwie delikatny kon-. 
tu r  obrazu.

Zniszczenie płyty powstało 
przez częste odbijanie, rozu­
mie się „na eksport" do Wiel­
kopolski, co także świadczy o 
stałych stosunkach kultural­
nych Wrocławia z dawnymi 
ziemiami Polskimi a szczegól­
nie z pobliską Wielkopolską.;

Zaledwie nikła ilość obra­
zów posiada napisy niemiec-, 
kie, o ile w  ogóle napisy zo­
stały na płytach umieszczone, 
są to napisy w języku łaciń­
skim. Świadczy to także, że 
liczono się z odbiorcą polskim 
czy to krajowym — śląskim 
czy też zagranicznym.

Spośród artystów - rytowni­
ków w ybijają się na Śląsku 
tak  pod względem jakościo­
wym jak i ilościowym Bartło­
miej Strachowski oraz syn je­
go Jan  Bartłomiej, dalej 
Grzegorz Lewicki, Gomolka i  
Filip Kilian.

Niestety literatura i nauka 
niemiecka o artystach tych 
jak  w ogóle o miedziorytach' 
śląskich milczy, jedynie Kiin- 
stler-Lexikon Naglera podaje 
nam  krótką wzmiankę o 
Strachowsklm, pracującym we 
Wrocławiu od roku 1721 do 
1757 i o jego synu, zmarłym 
około roku 1791. Miał on rze­
komo posiadać we Wrocławiu 
drukarnię.

Nie wykluczone, że była to 
drukarnia miedziorytnicza,- 
zlikwidowana po śmierci wła­
ściciela. Wiele z powyżej opi­
sanych płyt miedziorytowych 
owiniętych było w papier po­
chodzący z przełomu XVIII i 
XIX wieku. Nie wykluczone, 
że dostały się one po zamknią 
ciu drukarni do magazynów 
dawnej Biblioteki Miejskiej,- 
obecnej Biblioteki Uniwersy­
teckiej,

Bardzo zagadkowym jest 
dla nas rytownik Grzegorz Le 
wieki, który na swoich mie­
dziorytach podaje obok nazwi 
ska, jako miejsce wykonania 
miedziorytu, Wrocław. T e tttm  
jako o rytowniku wrocław­
skim nauka niemiecka' nic nie 
wie. Znany jest natomiast ry­
townik Grzegorz Liwicki, żyją 
cy i rytujący w Kijowie. Czyż 
by rytownik ten pracował 
przez pewien okres czasu tak 
że we Wrocławiu? Po nim po­
zostało kilka pięknych mie­
dziorytów historycznych.

Także o dalszych rytowni­
kach śląskich literatura nie-

l 5łyta nagrobkowa Bolesława Wysokiego z klasztoru 
w Lubiążu

Płyta nagrobkowa Małgorzaty Głogowskiej

miecka nic nie mówi. Nie 
szkodzi, sądzę, że cdbite prze­
ze mnie miedzioryty w liczbie 
około stu, zachęca naszych hi 
storyków sztuki do zbadania 
miedziorytnictwa śląskiego, do 
oceny jego wartości artystycz 
nej, jego znaczenia dla nauki 
polskiej oraz uwydatnienia 
wpływu jego na kulturę Pol­
ską na Śląsku oraz w reszcie 
Polski.

Wierzę także, że raz podjęć 
te  prace nad dawnymi mie­
dziorytami spowodują dalsza 
poszukiwania za zapomniany­
mi już płytami po archiwach, 
muzeach a nawet strychach 
magistrackich i że odnalezie- 
my niejedną jeszcze piękną re 
produkcję cennego a może ju i  
zaginionego zabytku Piastowa
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Płyta nagrobkowa księżny Anny, z kościoła Urszulanek 
we Wroc ławiu.
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Portret Jana Ksią Jza-Acolutusa,



Mikołaj R im skij — K orsa­
kom/ ukończyły „Złotego 
Koguciką" w  r. 1908, na 

k ró tk o  przed śmiercią. Ja k  
słusznie tw ierdzi radziecki k ry  
ty k  muzyczny I. Nestiew, jes t 
ito ostatn ia klasyczna opera  
rosyjska, k tó ra  przeszła do 
św iatowego rep ertu a ru  te a t­
ró w  operowych. Po śm ierci 
E im skij -  K orsakow a tw ó r- 

| czość operowa w  Rosji p rze- 
{ezła ciężki kryzys dekadenckie 
\g o  form alizm u. Czołowi kom ­

pozytorzy m uzyki realistycz­
n e j  jak  Głazimow. Liadow, 
/S k riab in , M etner, M iaskowski 
| i— nie tw orzyli oper, lub jak  

T aniejew  i R achm aninow  
twórczość operow ą u p raw iali 
n a  m arginesie innych form  
inuzycznych.

Dopiero po Rewolucji P aź­
dziernikow ej w spaniały  roz­
w ój opery zw raca uw agą kom  
pozytorów  na  tę  dziedzinę m u 
zyki i znów  twórczość opero- 
Wa ożywia się w ydając  dzieła 
pełne realizm u i  sto jące na  
w ysokim  poziomie artystycz­
nym .

f- „Złoty Kogucik" 'jest 14-tą 
j bperą  Rim skij -  K orsakow a i 
| e tanow i zarazem  szczytowe 
^osiągnięcia jego twórczości. 
^Działalność kom pozytorską roz 
'począł Rim skij -  K orsakow 
dość późno. Ja k  sam  m ówi po 

J iap isan iu  sw ej I sym fonii — 
'!W czasie jej tw orzenia by ł 
tjeszcze dyletantem , n ie . znał 

„sjflawet nazw  akordów, a zasa­
d y  kon trap u n k tu  były m u ob- 
fce. Mimo to  I  sym fonia od ra -  

(e u  zwróciła uw agę św iata m u 
^tycznego n a  ta len t d eb iu tan -

I Od tego czasu R im sldj H 
iK orsakow  zaczął w  niebyw a- 
iłym  w p ro s t . tem pie zdobywać 
świadomości z .zakresu kom po­
z y c ji .  Pod k ierunk iem  słynnei 
ISO już  podówczas B ałak irer 
p  tw orzy dzieła oryginalne,. 
X  ogrom nym  ładunku  emocjo* 
f Halnym: baśń  m uzyczną Sad*

RIMSKIJ -  KORSAKOW 
i „ZŁOTY KOGUCIK"

ko, m uzykę do puszkinowskie 
go poem atu „R ustan  i  Ludm i­
ła", I I  sym fonię nazw aną 
ł,A utar“, „Szecherezadę" i  III  
sym fonię w raz  z  M ussorys- 
kim , Bałakirewem , Borodi­
nem  i  Cui, tw orzy grupę kom  
pozytorów  rw aną  „W ielką 
P ią tką", k tó ra  w yw arła decy­
du jący  w pływ  n a  m uzykę ro­
syjską.

Idąc śladam i ojca narodo­
w ej opery  rosyjskiej — Glin­
ki, „W ielka K ą tk a "  tw orzy 
w spaniale dzieła, oparte  n a  lu  

’ dowej m uzyce rosyjskiej, czer 
piąc zarazem  tem aty  ze sta ­
rych  podań  1 baśni, o raz  z  
twórczości w ielkich narodo­
w ych poetów.

„Złoty  Kogucik" jest typo­
w ym  dziełem , w  k tó rym  na> 
kanw ie fantastycznej baśni po 
etyckiej Puszkina, R im skij —i 
K orsakow  rozsnuw a niebyw a­
łe  w prost bogactwo m uzyki 
o p arte j n a  ludowych ©riental-. 
nych m otywach.

„Złoty Kogucik" ab strah u ­
jąc  już  od niezwykłych tru d ­
ności Inscenizacyjnych stano­
w i też  niełatw y, tak  pod 
w zględem  m uzycznym  jak  i  
wokalnym , orzech do zgryzie­
n ia. — Toteż niew iele te­
a tró w  operowych n a  świacie 
pokusiło się o  w ystaw ienie te j

raeaefe {raftińókia

1 Rzeczpospolita Babińska zosta 
"w ihr po sobie całe- archiwum, 
które przegląda z upodobaniem 
historyk dawnego życia szla­
checkiego. Jest to archiwum 
najweselsze w świecie: wypeł­
n iają je po brzegi dokumenty 
hum oru (chociaż przyznajmy, * 
ze nieraz odczytujemy owe za­
piski bez uśmiechu, tak bardzo 
zmieniły się nasze poglądy w 
tym zakresie).

Prawo wstępu do sławnej 
Rzeczypospolitej w Babinie da­
je  opowiedziana dobrze anegdo 
ta, zdarzenie żartobliwe, zaczerp 
nięte z życia lub lektury. Sta­
nisław Pszonka, sędzia lubelski* 
który założył Rzeczpospolitą Ba 
bińską w głębi wieku XVI, ba­
czy pilnie, aby hum or gości 
trw ał długo, a kielichy krążyły 
sprawnie wśród biesiady.

Dopiero gdy uciszą się huczne 
śmiechy szlacheckie i ustaną 
clychoty pań, zasiadających raz 
po raz przy stole, gospodarz do 
bywa z zamezystej skrzyni wiel 
k ą  księgę in folio, która na 
pierwszej stronie nosi uroczy­
sty  tytuł: Dla Pamięci urzędni­
ków babińskich regestr. Każdy 
żartowniś wpisuje tutaj własną 
ręką, jeszcze drżącą po wielu 
kielichach małmazji, dowcip 
opowiedziany przed chwilą. Po 
wtórnie spotyka go aprobata 
sali. Wówczas, w  momencie ci­
szy, która nagle opanowała to­
warzystwo, nadaje m u się u -  
rząd babiński, ty tu ł szlachecki, 
istniejący naprawdę, ale teraz 
wysnuty z wesołej facecji, jako 
jej morał opaczny.

Rzeczpospolita Babińska za­
ludniła się w wieku XVI i póź 
niej przez cały w iek . XVII — 
w  m iarę jak  przybywa k a rt za 
pisanych w regestrze — urzę­
dami, które rozdawano tutaj — 
państwowe, dworskie, ziemskie 
-— jak  na drwinę.

Historyk obyczaju szlachec­
kiego musi rozważyć w cierpli 
wym  studium, czy to krzywe 
zwierciadło państwa, jakie u -  
mieszczono w  'Babinie, stanowi 
świadomą parodię ustroju, sa­
ty rę  polityczną, pisaną po pijać 
ku, we dworze pana Pszonki, 
wieloma rękami? Czy jest to 
po prostu • zabawa towarzy­
ska, od której idzie śmiech po 
całej Rzeczypospolitej, huczna i 
zgiełkliwa szkoła humoru, 
gdzie można zdobyć zaprawę 
należytą w sztuce opowiadania 
i  polor szlachecki? Odpowiedzi, 
któreśmy dotychczas otrzymy­
wali (Stanisław Windakiewicz, 
'Aleksander Brueckner) są sprze 
czne i tym bardziej zachęcają 
do  ponownego zbadania m ateria 
lu .

Humor babiński prześciga sie 
Wyraźnie w nieprawdopodobień

W o jc ie c h  dzieduszycki

przepięknej opery. M ając s ta ­
le  m iejsce w  rep ertuarze  te ­
a trów  radzieckich „Złoty Ko­
gucik" zdobywa sceny opero­
w e Francji, byw a też gryw any 
z powodzeniem  w  najlepszych 
operach włoskich, — w  in ­
nych państw ach jest jednak  
praw ie  nieznany.

W Polsce był, dotychczas 
■wystawiony ty lko  przez ope­
rę  W arszaw ską przed 25 laty , 
Poniew aż n ie  należy jak  w i­
dzim y do staiłego „żelaznego 

' rep ertu aru "  operowego, k tóre  
go lib re tta  znają Już niem al 
w szystkie dzieci ;— nie od 
rzeczy przypom nieć będzie czy 
teln ikom  treść  te j opery.

J a k  pisze Mbrecista Bielski 
Ir  przedm owie do „Złotego 
K ogudka" ogólnoludzka treść 
puszkinow skiej baśni, te j po­
uczającej tragikom edii o zgub 
nych sku tkach  ludzkich n a ­
m iętności i słabości, pozwala 
um ieścić - akcję  w  dowolnym  
m iejscu 1 czasie."

A więc: „Przed wielu, w ielu 
la ty , za siedm iom a” góram i 1 
siedm iom a rzekam i" żył do­
bry , a le  niezw ykle leniwy król 
Dodon. Państw o Dodona by­
łoby w spaniale kw itło  i  roz­
w ijało  się, gdyby nie ciągłe na  
pady  zbrojne wrogich sąsia­
dów. K ról Dodon biedził się 
n ad  zapewnieniem  bezpieczeń 
Stwa sw em u państw u, ale ja ­
koś nic m ądrego n ie mógł w y 
m yśleć. Aż pewnego dn ia  zja­
w ił się u  k ró la  — jego astro­
log — m ędrzec 1 czarnoksięż­

nik, k tó ry  ófiarowaS m u  cu­
downego złotego kogudka.

P ta k  ten  um ieszczony n a  
najw yższej w ieży pałacu, 
strzegł kró lestw a 1 głośnym  
krzykiem  m iał obwieszczać o 
zbliżaniu się zdradzieckich 
wrogów. U radow any król, o- 
biecał za ten  p iękny d a r ofia 
rować astrologowi wszystko 
czego on  zapragnie, a  sam  u -  
spokojony oddaw ał się błogiej 
drzem ce ufając  w  czujność 
„Złotego Kogucika".

I  oto pewnego dn ia  złoty 
p ta k  zbudził cały dw ór gło­
śnym  wołaniem . Przerażany 
Dodon w ysłał przeciw  zbliża­
jącym  się wrogom  sw ych sy­
nów  Gwidona i  Afrona. Woj­

ska  pod wodzą obu królew i­
czów w padają  w  zasadzkę Izo  
• ta ją  rozgromione, a  Gwidon 
i  A fron giną w  boju. Król

fodon spóźnia się z  odsieczą 
znajduje w  polu w śród po­
ległych bojowników, też cia ła  

swych synów.
W baśni te j poza potępie­

niem  ogólnoludzkich słabości 
;— Puszkin przem ycił przed 
cenzurą carską zjadliw ą saty­
rę  na  dw orskie stosunki w  ów 
czesnej Rosji, n a  głupotę i  
rozpustę najwyższych urzęd­
ników  i samego władcy, oraz, 
n a  skrytobójcze m ordy carów, 
popełniane przez ich  najb liż­
szych doradców dla zagarnię­
cia władzy.

NOWE WYDAWNICTWA
O P O W IA D A N IA  —  klub do- 
re j książki

tS  opowiadania dające o- 
braz stosunków w  A rm ii Pol­
sk ie j w  r  19S9 oraz losów pol­
skich jeńców w  obozach nie­
mieckich i  Polaków w  N iem ­
czech i  we Włoszech na schył­
k u  w ojny i  po zawieszeniu bro­
ni.

W  ramach tych obrazóH) ry ­
suje autor ludzi silnych i  sła­
bych, takich, którzy  tracili 
g run t moralny i  toykolejali się 
oraz takich, k tórzy umieli się 
wyzwolić z  kręgu przeżyć wie­

loletniej tułaczki na obozyini* 
i znaleźli drogę do budującej 
nową, lepszą przyszłość Polski 
l/udowej.

TU W IM
Pan Maluśkiewicz

W ierszowana opowieść o za­
bawnych przygodach Pana Ma 
luśkiewicza, który wybiera się 
w  podróż morską i  niespodzie­
wanie ląduje na grzbiecie wie­
loryba.

Książeczka barwnie ilustro­
wana jes t m iłą lekturą dla naj 
młodszych czytelników.

M uzyka „Złotego Kogucika*! 
je s t niezwykle barw na, parti* I 
chóralne należą do najp iękil 
niejszych w  światowej literail 
tu rze  operowej. Z arii n a j. I 
m elodyjniejsze są 3 arie  Sz&J 
m echańskiej Królowej w  
a k d e , 2 m otyw y A frona jj 
G w idona i  m otyw klucznicy I 
rAm elfy  w  akcie I-szym . Prze-il 
p iękny Jest też duet Dodotw 
i  królow ej Szemachańskiej 
I I  a k d e .

Bardzo ciekaw a i niezmier-*! 
n ie  tru d n a  w okalnie jest par-J 
t ia  Astrologa, umieszczona -wj 
ta k  wysokim  rejestrze,, że jesSl 
nieosiągalną d la  tenora  o nor-1 
m alnej skali głosu.

Państw ow a O pera w e Wrcul 
cław iu przystąpiła  do realizail 
c ji wielkiego dzieła Rimsldj I 
K orsakow a z dużym  pietyzil 
mem. M ateriały  nutow e zoil 
s ta ły  częściowo zebrane przez} 
dyr. Jerzego Gardę w  czasial 
Jego tournee artystycznego poi 
ZSRR i  uzupełnione przez Rai 
dziedde  Biuro W spółpracy aj 
Zagranicą „Vox“.

Mimo ogrom nych trudnoścjł 
technicznych spowodowanych l 
d a sn o tą  w  w arsztatach Wiel-. I 
kiego T ea tru  przygotowano w,i 
dw a m iesiące niezwykle bo-1 
gate dekoracje 1 ponad 200 [ 
ręcznie m alowanych kostium! 
m ów w edług projektów  profJ 
Stanisław a Jarockiego.

Dla uzyskania koniecznych 1 
efektów  św ietlnych wbudo- [ 
wano najsilniejsze w  Polscal 
sceniczne lam py projekcyjnej I 
In term edia  baletowe złożył Fal 
liks Parnell, wzmocnione chó-.l 
ry  przygotował prof. Markowi 
tk i. Kierownictwo muzyczna I 
spoczywa w  ręk ach  Adama! I 
Kooydńskiego

Wobec niezwykłej atrakcyjni 
ności te j nieznanej właściwie I 
jeszcze w  Polsce opery i  są­
dząc z rozm achu z jak im  PańlJ 
stwow a Opera przystępuje dos 
jej realizacji — wystawienie I 
„Złotego K ogudka" może być I 
ew enem entem  artystycznym i 
na  skalę ogólnokrajową.

TADEUSZ MIKULSKI

stwie. Najłatwiej zyskać tutaj 
aplauz słuchaczy opowiedze* 
niem rzeczy niemożliwych.
Śmieszne jest w  Babinie to 
wszystko, czego nie napotkasz 
w  życiu. Najdłużej trzęsą się 
brzuchy szlacheckie, gdy face-, 
cjoiilsta, zawrócony z gościńca, 
zadziwi zebranie wierutnym 
kłamstwem, scenką niby praw 
dziwą, a  w istocie kunsztownie 
zmyśloną, nonsensem widocz­
nym  na oko, ale podanym po­
ważnie, jako zdarzenie rzeczy­
wiste. Babin leży w krainie 
bredni, gdzie można uwierzyć' 
we wszystko, gdy wymaga tego 
zabawa.

Stanisław Janowski około r. 
1601 opowiedział w Babinie, że 
oglądał na Podgórzu ptactwo 
wodne, które kiedy raz się za­
nurzy, siedzi w wodzie dzień i 
noc, a pstrągom napotkanym w 
strum ieniu przełamuje głowy i 
kładzie je pod kamień, dla łat 
wiejszego połowu. Za ten  po­
m ysł Stanisław Janowski został 
rybitw ą pstrągów i łososi do 
kuchni babińskiej.

Paweł Sawicki nieopodal tej 
daty, na zebraniu następnym, 
został koniuszym babińskim, po 
nieważ urzędy Rzeczypospolitej 
rozdał koniom, powtarzając sta 
ry  koncept cesarza Kaliguli.

Anno Domini 1607, 5 maja, 
Jan  Jatmański naplótł przy sto 
le, że wóz, do którego przypiąć 
żagiel, będzie biegł po ziemi tak 
szybko, jak okręt po wodzie. 
Ujedzie mianowicie czternaście 
mil w  dwie godziny. Jan  Ja t­
mański został tego wieczora ad 
mirałem morza Babińskiego.

Gdzieś około r. 1609 Krzy­
sztof La tyczyński, wielki m ar­
szałek babiński, rozweselił bie­
siadę opowiadaniem o mieście 
Krczelow, które się obracało na 
śrubach. Przez miasto płynie 
mleko strumieniem tak  szero­
kim, że Wisła jest węższa trzy 
razy. Brzegi rzeki są Z kaszy 
jaglanej, już uwarzonej. Na ryn 
ku stoi wół pieczony, między 
rogami ęia wielką bułę chlewa 
papieskiego. Wystarczy podejść 
do wołu i krajać do woli chleba 
i mięsa. Oto jest miasto Krcze 
Iow, w sam raz dla chudych pa 
chołków. Straszliwy śmiech bu 
chnął przy stole, że Krzysztof 
Latyszyński ledwie mógł dokoń 
czyć swojej smakowitej wizji.

Uczta babińska pławi się z 
upodobaniem — na wiele lat 
przed „Zieloną Gęsią" Konstan 
tego Ildefonsa Gałczyńskiego — 
w tej twórczości nonsensu. Ni­
komu z biesiadników nie przy­
chodzi do głowy, że są to po­
mysły wędrowne, które poja­
wiają się w różnych czasach i 
literaturach. W .Rzeczypospoli- 

(Dok. na str, 3),

HISTORIE!
£  tary M arkowski kupił w Gościeradowie dosyć spory ka-
y  wal kiełbasy —  na oko mogło być tego kilogram, albo

^  i  więcej — zawinął w  gazetę i  poniósł do domu. Jeszcze 
nie wszedł dobrze na podwórko, gdy ju ż  między dziećmi roze- 
szła się wieść.

—  Tato kupili kiełbasę!
Zbiegli się zewsząd — Jasiek, Stasiek, Karolka , W acek 

i Jula , ażeby być świadkiem, co wyniknie z  tego niebywałego^ 
wydarzenia. Brakowało tylko L u tka  i  Polki, k tórzy  dziś poszli 
na  wyrobek do sąsiadów.. x

Czternastoletni W acek ze ściśniętym sercem obserwował 
ruchy ojca, k tóry  krążek kiełbasy zawiesił na gwoździu u  po­
wały. Ojciec czynił to z  takim  namaszczeniem, jakby co naj­
m niej był księdzem p rzy  ołtarzu. Odwróciwszy się do dzieci, 
które zadarły głowy do góry w kierunku kiełbasy, powiedział 
głuchym głosem.

— Żeby m i które nie ruszyło, bo grzech ciężki.
—  Kości zbereźnikowi poprzetrącam  — dodała m atka , do­

ceniając lepiej znaczenie a/rgumentu siły fizycznej. Słowa te 
były skierowane bezpośrednio do W acka, k tóry  w ubiegłym  
roku,Usiłował przywłaszczyć sobie bezprawnie kawał kiełbasy. 
M atka stała na straży  prawa 12 osób do jednego pierścienia 
świątecznej kiełbasy, musiała więc być surowa i  nieubłagana.

N aza ju trz W acek z  ojcem pojechał do m łynarza K ubika  
w  Boiskach pytlować mąkę na chleb świąteczny. M łynarz był 
dobrze odżywionym grubasem. S ta ry  M arkowski, suchy i  za­
biedzony, wyglądał przy n im  ja k  małe dziecko. K ubik  m ieszkał 
w  pięknych pokojach niczym  ksiądz dobrodziej na plebanii.

Jadąc z ojcem do młyna, W acek chciał \rochę serdecznie 
porozmawiać. M iał ju ż  czternaście lat, lecz wielu rzeczy nie 
rozumiał.

— Powiedźcie, tato, dlaczego mnie w tym  roku ani razu  
nie posłaliście do szkoły? W  zeszłym  roku chodziłem też tylko  
miesiąc. Chyba ju ż  z  trzeciego oddziału nie wyjdę. Będą się ze 
mnie inni śmiali.

—  A  ktoby się z  ciebie m iał śmiać —  odpouriedział ponuro 
ojciec. — Alboś ty  jeden do szkoły nie chodził? A  za cóż ci bu­
ty  sprawię? A  ubranie? Żeby choć u  nas, w  Aleksandrówku, 
szkoła była, ale do Grabówka daleko, szosy nie ma. Do K r ży­
tomierza jeszcze, dalej. Tobie nie nauka potrzebna, bo to dla 
bogaczy i  miastowych ludzi. Jak wszystkie doktorami albo p i­
sarzam i w  gminie będą, kto gnój będzie wyrzucał?

Jakoś nie mogli znaleźć'wspólnego języka  —  ojciec i syn. 
Ojciec mówił, że ta  bieda to „krezys“ i dopust Boży. Ojciec 
kłaniał się w  pas bogaczom w iejskim  i  lichwiarzom, Cieplako 
w i z Krzyżomierzy, u  których przed żniwami pożyczał 100 zł 
na przetrzym anie przednówka i  płacił procent pięć złotych 
miesięcznie i wcale nie m yślał o tym  ażeby z wyzyskiwaczem  
się rozprawić. N ie buntował się przeciwko nim  — i  to W acka 
najbardziej raziło.

Ich pieniądze, ich prawo, ich siła — 'mawiał z  rezygnacją. 
—  Może im  na sądzie ostatecznym Pan Bóg naszą krzywdę  
policzy. ‘

Ojciec całował rękę księdza dobrodzieja i  wcale m u nie 
brał za złe, że w  najlepszej komitywie ży ł właśnie z bogacza­
m i, że u  nich gościł, p ił i  jadł.

—  Powiedźcie, tato, dlaczego z  naszego sadu m y jabłek 
nie możemy jeść?

— Jabłka trzeba sprzedać i  grzbiet okryć, głuptaku  — 
odpowiedział surowo pjciec. —  N a  naszych siedmiu lichych 
morgach nie w yżyjem y. N a  w szystko  nie wystarczy.

W  pierwsze święto rano m atka rozdzieliła każdemu 
dziecku porcję święconego —  pół ja jka  z chrzanem, plasterek 
kiełbasy i  kawał białego chleba. Dzieci kolejno podchodziły do 
grube dłonie.
rodziców i  odbierając święcone, całowały ich spracowane,

—  Oby przyszłe święta były dla nas lepsze — szeptał I 
wzruszony ojciec -— może się coś poprawi rta świecie. Może le- | 
piej ziemia obrodzi... - ■ -

Z  jego słów bila beznadziejność i bezsiła. Nie wiedział, j 
jaką  drogą iść, by usunąć gnębiące go zło i  takiej drogi nieĄ 
widział.

W tem  Burek , który niepostrzeżenie wsunął się do izby, 1 
w yrw ał najmłodszej Karolci kiełbasę z ręki i  podwinąwszy 
ogon, spuściwszy łeb, wyleciał z  izby, ja k  z procy. Dziewczyn* I 
k a  rozwrzeszczała się w niebogłosy, więc Wacek odstąpił je j  
swoją część.

W  parę dni po świętach ojciec odprmuadził go na służbę 
do Zięby w Gościeradowie. W iększą część należnego zarobku 
pobrał z  góry.

Pasąc cudze krowy, Wacek daremnie starał sobie wyobra* , 
zić, co będzie gdy on i  jego rodzeństwo podrosną i ojciec bę­
dzie musiał siedmiomorgowe gospodarstwo podzielić na dzie* \ 
więć części.

N ie  um iał wtedy, w roku .1930, rozwiązać tego problemu* 1 
M iał dopiero lat 14, a wykształcenie jego skończyło się na  ' 
trzecim  oddziale szkoły w Grabówku.

N aw et nie bardzo zdawał sobie sprawę, że wraz z nim  ten  
los dzieliło większość dzieci mało i  średniorolnych chłopów 
w  A leksandr ówku, Gościeradowie i  tysiącach w si polskich. , j

I I
Jan Boksa w  roku 1936 m ia ł ju ż  30 lał, był żonaty t  go­

spodarzył na 3,5 morgowym gospodarstwie w  gromadzie Przy•  
donica, gmina Kobylegródek, w  pow. Nowosądeckim. 7,te™ * 
na jego gospodarstwie była licha, kamienista, ja k  wszędzie 
zresztą w  górach. Głębiej, ja k  na 20 cm, nie mógł je j  t*, w6vj 
Konia wynajmował u  bogatszych sąsiadów i musiał go w łasną  
krwawicą odpracowywać.

Dopiero w  r. 1930 Boksa, który był m ajstrem  w iejskim  
do wszystkiego, zbudował piec i  komin w  dotychczasowej kur­
nej chacie i  zaczął żyć bardziej po ludzku. Ponieważ był 
zm yślny i  sprytny  do roboty, która m u się paliła w rękach, 
chodził jako pomoc do m ularki i ciesielki, potrafił czasami 
i  ĄO groszy dziennie zarobić, ale mimo to żył w nędzy i przy- .. 
mierał głodem.

Wielkanoc 1936 roku. Tej W ielkiej Nocy Boksa nigdy nie 
zapomniał.

W  W ielką Środę zmarnowała m u się krowa. Zachorowała 
i  zdechła. S ta ry  Baziak, który się najbardziej wyznawał na  
słabościach gadziny, nie mógł rozpoznać choroby i  dać je j  ra­
dy, a innej pomocy znikąd nie było. Boksowie pozostali bez 
kropli m leka dla dziecka, bez żywicielki. Boksina włosy rwała 
na głowie, ale po próżnicy. Krowa i  tak  nie odżyła, ;lecz —  co 
gorzej —  mięso zaczęło się gwałtownie psuć.

Znawca Baziak długo wąchał i orzekł, że przodek trza za­
kopać, a tylne części można jeszcze zjeść. Boksa pobiegł na 
wieś do krewnych, sąsiadów, do sołtysa, Michała Fedki i  sze­
roko rozgłosił, że ma na sprzedaż mięso w cenie 40 gr. za je~ > 
den kg. \

N abyw cy w net nadciągnęli na miejsce* wypadku. Dwaj 
Górczykowie, Janek i  Stasiek, którzy mieli się dobrze, bo zara  
biali końmi przy zwózce drzewa, kupili 5 kg. P ietrek Górow­
ski, k tóry pracował też z  Boksą przy mularce, 2 kg. Dwie 
wdowy, M adejowa Roszkowa i  Janowa Grońka, przyszły ku- . 
pić na borg.

Grońce, która miała czworo drobnych dzieci, Boksa dał 
mięsa za darmo.

— Masz, kobieto, niech ci będzie na zdrowie — powie­
dział, bo choć sam znalazł się w  okrutnej biedzie, rozumiał 
także biedę innych.

A le  dzieciom Gronki mięso na zdrowie nie wyszło. Dwoje

PIERWSZE WRAŻENIE

O iw arta w ubiegłym tygod 
n lu  w  Muzeum Narodo­
wym. w Warszawie I  O*

Eopolska Wystawa Plastyki 
niewątpliwie ważnym w y- 

eniem w  naszym życiu kul 
turalnym. O Ile bowiem wy sta 
wa wrocławska wykazała przed 
dwoma laty  wspaniałe osiągnię 
caa polskiej plastyki w  dziedzi­
nie sztuki użytkowej i architek 
tu ry  — o tyle warszawska wy­
stawa stanowi oczywisty iow ód 
prężności twórczej naszych ar­
tystów w  sferze czystej sztuki: 
w  malarstwie, grafice i rzeźbie, 
zaspakajając w dużym stopniu 
Ideologiczne tęsknoty mas.

Wystawa ta  jest prawdziwą 
niespodzianką nie tylko dla in­
teresujących się sztuką działa­
czy społeczno-politycznych, ale 
I  dla samych artystów — zwła­
szcza tych, którzy z pewnym 
sceptycyzmem odnoszą się do 
zasadniczych przemian, jakie za 
rysowują sfę dzisiaj w artystycz 
nej twórczości nowej epoki.

Większość artystów zdaje so­
bie sprawę z tego, że dzisiaj nie 
zbędna jest twórczość,' k tóra by 
łaby mocno zakotwiczona w na 
Bzej rzeczywistości, w  konkret­
nych faktach, ludziach i  środo­
wiskach — a która, dążąc do 
najwyższych jakości estetycz­
nych, mogłaby * równocześnie 
stać się dostępna pojędowo dla 
szerokich mas. Przed naszymi 
artystami stanął nagle trudny 
problem realizmu socjalistycz­
nego, wciąż dyskutowany w naj 
ważniejszych ośrodkach kultu­
ralnych państw demokratycz­
nych — problem, którego sens 
Ideologiczny ujawnia się w  licz 
nych publikacjach i  przemowie 
niach czołowych polityków i  mę 
iów stanu, ale którego pełna 
realizacja w sferze plastyki jurze

rasta, zdawało by dc, siły twór 
cze Jednego pokolenia..

Ale mierzmy siły nasze na 
■amiary. W środowisku naszych 
artystów musi się zrodzić dąż­
ność do poznania praw, rządzą 
cych społecznością, do poznania

prawdy o  stosunkach społecz­
nych — słowem, całej dialekty 
k l życia. Wprowadzi ona arty­
stę w sferę nowej kultury du­
chowej, której tru d  kształtowa­
nia spadnie na jego barki.

„Obowiązkiem twórcy, kształ

Zbiór buraków cukrowych S t. Dawski

K. WINKLER

tującego duchową dziedzinę 
żyda narodu — powiada P re­
zydent Bierut — jest wczuć »i$ 
w  tętno pracy mas ludowych, 
w  ich tęsknoty i potrzeby, s  id*' 
wzruszeń i przeżyć czerpać na­
tchnienie twórcze do własnego 
wysiłku, którego cdem  głów­
nym i podstawowym winno byó 
podniesienie i uszlachetnienia 
poziomu życia tych mas. Twór, 
czość oderwana od tego celu, 
sztuka dla sztuki, wynika z p® 
iu d e k  aspołecznych".

Prosto i  jasno. Narzuca sig 
Więc pytanie: czy obecna w y- 
Btawa w warszawskim Muzeum 
Narodowym odpowiada podsta­
wowym założeniom sztuki uspo 
łecznionej? Czy nasi artyści 
zdołali w swych pracach uch wy 
d ć  zasadniczy ton nowej rze­
czywistości, która im nieodpar 
d e  narzuca nowy zgoła pogląd 
n a  kwestie, dawno zdawało^ by  
się  rozwiązane, a  które należało 
by  dzisiaj od nowa poddać rewi 
ej i, lub bez namysłu odrzucić?

Jeśli chodzi o  element społecz 
hy  i ideologiczny w  sztuce, o jej 
treść emocjonalną — to Wysta 
wa warszawska w  swej bogatej 
tematyce spełnia w znacznej 
mierze swoje zadanie. Obrazuje 
ona bowiem nie tylko fragmen­
ty  wysiłków m as ludowych w 
różnych dziedzinach, ale pod­
chodzi także śmiało i bezkom­
promisowo do przedstawienia 
epizodów z życia i walki ludu.
W malarstwie zwłaszcza i gran 
ce ujawnia się szczery, chociaż 
często naiwnie ' nieco pojęty 
duch świadomości i więzi kla­
sowej między wyobrażonymi na 
płótnie postadami.

Sporo jest na Wystawie frag 
mentów morskich — mniej na­
tomiast pejzaży i martwych na 
tur. Portret, nielicznie reprezen 
towany — posiada jednak kilka 
wartościowych pozycji o w ięk-

WIELKANOCNE
ciężko się rozchorowało, a jedno naw et umarło. B y t to zresztą  
jedyny wypadek we wsi.

Zupełnie więc niespodziewanie biedota przydonicka zaopa­
trzyła się w  mięso, bo inaczej spędziłaby święta na  jałowych 
ziemniakach i  barszczu.

Po raz pierwszy od wielu, lat, Boksa również m ial mięsa 
na  święta. Zażądał od żony, Łeby m u  dała je na śniadanie, ais 
kobieta zrobiła piekło na całą chałupę. Okazało się, że za  nic 
nie złamie starodawnego obyczaju i  mięso poda dopiero po po­
wrocie z. rezurekcji. Powlókł się więc z nią Boksa na głodno 
do kościoła, ale w drodze się rozmyślił i wrócił do domu.

Dwa dni świąteczne przesiedział w  izbie, a raczej przele­
żał pod pierzyną. Pierwszego dnia zwyczaj nie kazał nikogo 
odwiedzać, ani przyjmować gości, a drugiego dnia św iąt roz­
chorował się od cuchnącego mięsa. Leżąc na łóżku, pojękiwał 
głucho, a żona — jędza i  kłótnica •— dogadywała m u całymi 
godzinami.

— A  uńdzisz, poznałeś karę boską. K to widział, żeby 
w  takie wielkie święto do kościoła me iść. Nie na takiego Ma- 
tyska  przychodzi kryska. Doświadcza cię Bóg, ale mało je­
szcze. Popamiętasz palec boży.

N a trzeci dzień Boksa zwlókł się z łóżka i  poszedł do ro­
boty. N ie  darmo przecież słynął jako m ajster od wszystkiego•

Czwartego dnia, gdy zupełnie minęły bóle żołądkat zapo­
m niał o W ielkiej Nocy. M usiał myśleć o chlebie dla siebie i  żo­
ny, o ziemniakach, o mleku dla dziecka* o zbożu na siew , o od­
robku •za konia, o pożyczce na krowę...

Ig s. j  in
—  N ajpracowitszym  i  najsumienniejszym  członkiem na­

szej spółdzielni jest Ziółkowski —  powiedział Wacław M ar­
kowski do Czesława Dziedzickiego, młodego chłopa % gromady 
Hachów, który przybył do kuźni spółdzielni produkcyjnej 
w  Wilczkowie, ażeby naprawie swój pług.*

M arkowski, pomocnik kowala, dopasował m u na kowadle 
odwałnicę i wyklepał młotkiem lemiesz.

— Ziółkowski dobiry chłop — ciągnął dalej Markowski, 
gdy Dziedzicki odprowadzał oczyma Ziółkowskiego, który wy­
mieniwszy w kuźni uszkodzoną tulejkę w  siew n iku w y je żd ża ł  
z nim  teraz w pole. —- Jaki on ma zapał do pracy, jak  się sta­
ra  o maszyny, jaki innym  przykład daje. W  marcu wyrobił 4k 
dniówek obliczeniowych, a zobowiązał się w  czasie od 1 kw iet­
nia do końca roku wyrobić dodatkowo sio dni obrachunkowych 
ponad ilość dni roboczych w  kalendarzu.

— A u  was tylko  robota i  robota — skrzyw ił się z nie­
smakiem Dziedzieki, który uważał się za przeciwnika spół­
dzielczości. — Już o niczym innym  nie potraficie^ nawet mó-

' A ja  będę ostatni, k tóry w stąpi do spółdzielni.
Dziedzicki nadął pierś, skrzyw ił usta, i dopiero, gdy Mar- 

towshi iwy buchnął śmiechem, opamiętał się. Chcąc zatuszować 
wystąpienie  —  trochę się zląkł, że może za dużo pouńe- 

4s&al'Markowskiemu —  wyciągnął pudełka z papierosami, po­
częstował kowala i dodał tonem ugodowym:

— Ja tam  żadnej propagandy przeciw spółdzielczości 
produkcyjnej nie robię, ale co fCtkt to fa k t. N ie  będę się śpie­
szył. Popatrzę, co w y w Wilczkowie wymądrzycie.

— Bracie — odparł dobrodusznie M arkowski — m y zna- 
m y takich, co się zarzekali, ja k  ty , choćby nasz Duda — mó­
wili, że nie pójdą, a dzisiaj, jak  się lepiej przyjrzeli, robotę 
wspólną poznali i  polubili, są najlepszym i członkami. A rm atą  
byś ich nie wypędził ze spółdzielni. N ie widzisz, ja k  u  nas ro­
bota idzie? A ż  serce rośnie.

Przerwawszy na chwilę klepanie lemiesza, M arkowski 
opowiedział o sukcesach spółdzielni i  o wiosennej akcji stew- 
nej. Ludzie pracują chętnie, pomagają im  traktorzyści 
POM-u,

JAN DEBEtC

Zapatrzyw szy się na palenisko, obsługiwane przez wen­
tylator z  motorkiem elektrycznym  — zam iast tradycyjnego  
miecha kowalskiego, Dziedzicki słuchał uważnie słów M ar­
kowskiego. f l

—  Postanowiliśmy siew ukończyć 7 kwietnia, a skoń­
czymy 6-go. O cały dzień wcześniej, rozumiesz? Do ju tra  ob- 
siejemy w wiosennej akcji 158 ha zbożami jarym i.

 A  powiedz mi, dlaczego wam zależy na jednym  dniu?
Czy o dzień później świat się zawali?

W  tej chwili zajrzał do kuźni Jan Boksa. W yrzuciw szy  
obornik ze sta jn i spod 25 koni, wybrał się właśnie — zgodnie 
z instrukcją  brygadiera Sleziaka  — na pole siać koniczy­
nę. Przechodząc koło kuźm , pozdrowił Markowskiego i  przy­
w ita ł się z  obywatelem z sąsiedniej wioski.

—  Panie Boksa, proszę bardzo na papierosika —  za 
gadnął go uprzejm ie Dziedzicki, bo Boksa, którego bieda na 
Sądecczyźnie nauczyła w szystkich zawodów wiejskich , był ja ­
ko m ajster uniwersalny bardzo popularny w Wilczkowie i  oko­
licznych %cioskach.

Boksa zapalił papierosa, ale na rozmówkę nie^ dał się  
wciągnąć. Nie miał czasu, bo on, podobnie ja k  Ziółkowski  ̂
chce wypracować dodatkowo sto dni dla spółdzielni. ^

—  Czy ważny je s t jeden dzień? — Ma7'kowski szukał 
w  m yśli najwłaściwszej odpowiedzi na to p y ta n i e — Posłu­
chajcie, co wam powiem. Przedwczoraj, w niedzielę przed­
świąteczną, Boksa kupił sobie w  Środzie nowe ubranie za 
12.000 zł. Porządne ubranier nigdy przed tym  Boksa takiego 
nie nosił. Gdyby nie śpieszyli się robotnicy w  fabrykach, co 
uszyli to ubranie, co uprzędli wełnę, co zbudowali m aszyny  
fabryczne, dla Boksy nie starczyłoby ubrania. A  ja k  m y się 
nie pośpieszymy, dla robotników ńie starczy chleba i  surow- 
eów. Każdy d zim  jes t ważny. Im  wcześniejszy ̂  siew, tym  
lepsze zbiory —  stw ierdził pomocnik kowala, a jednocześnie y 
małorolny chłop i członek spółdzielni. — Z  takich dni skła­
da się plan 6-letni. N ajedliśm y się biedy w Polsce przedwo­
jennej. Do tego, co było, wracać n ie będziemy. Dla nas do­
brobyt i  szczęście to spółdzielnia produkcyjna.

Wyleniała szkapina Dziedzickiego stała ze spuszczonym  
łbem, nie reagujajs zupełnie ' na odgłosy życia, dochodzące 
z kuźni. Poróiunawszy ją  z nowymi traktorami,^ które orały 
pola spółdzielcze, Dziedzicki mimo woli parsknął śmiechem, aż 
M arkow ski'się zdziwił. _ .v

—  Co, nie wierzycie, że zasialim 158 ha? U nas ludzie 
w tych dniach nawet po dwie dniówki wyrabiali.

— Co nie mam wierzyć , kiedy na własne oczy widzę. —  
Dziedzicki mówił ju ż jakby głosem^ innego człowieka. — U was 
traktory pięknie orzą, a ja  dopiero muszę pług 1 ładować. 
A  konia mam takiego, co go do wózka z dzieckiem tylko za­
prząc. Siewnika nie mogę dostać, 'U Ściany Mariana siew- 
nik  stał na podw órkw  —  móieię^ do Mariana  —  pożycz, a on 
nie. Taki nieużyty.

M arkowski popatrzył na niego z politowaniem.
, —  Sam  widzisz, że po staremu gospodarząc, do ładu nie

dojdziesz.
Jak huragan wpadł do kuźni 8-letni synek Markowskie­

go, Edek. Wesoły, promienny, w  towarzystwie beztroskich 
Rów ieśników , którzy korzysta ją  z każdej okazji, ażeby zaj­

rzeć do kuźni, rzucił się na ejcct.
—  Tatusiis, od dzisiaj wakacje wielkanocne. Będzie 

u nas zajączek^ baranek i  ja jko ? j
—  Będzie — powiedział o jciec.
I  znowu kuźnia, w Wilczkowie rozdzwoniła się uderze­

niami młotów kowalskich. Ale choćby najgłośniej biły, nie 
przygłuszą wspomnień Markowskiego z lat nędzy  i  poniewiera 

ki, które ju ż  nigdy nie wrócą.

tyózef Pakulski —  „Prace?*

gzym ładunku wiedzy malar­
skiej w wyobrażeniu nastroju 
1 psychiki pozującego modelu.

Mniej natomiast dopisały wiel 
kie kompozycje, przedstawiają­
ce pochody i uroczystości ludo 
we ł  narodowe, ł  to tak pod 
względem ilości Jak i  jakości 
artystycznej, zagubionej jeszcze 
W konwencjonaliźmie formal­
nym i  ideowym wczorajszej 
ępoki.

Powodem tych niedomagań 
jest przede wszystkim brak od­
powiednich pracowni m alar­
skich — gdzie istnieją warunki 
oświetleniowe, zbliżone ao wiel 
kich sal wystawowych. Malar­
stwo bowiem nie jest rzeczą ła­
twą i każde wielkie płótno wy 
maga odpowiedniej przestrzeni 
przy opracowywaniu ogólnego 
rzutu  kompozycji, której zwar­
tość, uwarunkowana równowagą 
poszczególnych elementów budo 
wy, decyduje w pierwszym rzę 
dzie o dodatnim wyglądzie ca­
łości*

A teraz zachodzi pytanie: czy 
sztuka reprezentowana na tej 
wystawie jest istotnie realistycz 
na? Czy nasi artyści dojrzeli 
już do tego, by nową treść prze 
ciwstawić formali stycznej sztu­
ce minionej epoki?

Ju ż  pierwszy rzut oka na  Wy 
stawę utwierdza nas w  przeko­
naniu, że artyści nie szczędzili 
wysiłków, zmierzających do bar 

■dziej komunikatywnego^ przed­
stawiania rzeczywistości w for­
mie, odpowiadającej powszech­
nemu w społeczeństwie widze­
niu i odczuwaniu urody świata, 
Nawet „zaprzysiężeni" dotych- 
cza formaliści zdobyli się obec­
nie na bardziej zrozumiały ję­
zyk —ale to jeszcze nie wszyst 
ko...
\  TwórcźÓść plastyczna, związa­
na ze swym warsztatem, tj. z 
techniką działania artystyczne­
go — jest krnąbrna, nie znosi 
mentorów. Nie wystarczy tylko 
zmiana w artystycznym „widze- 
niu“ świata — lecz konieczne 
jest pogłębienie nowego poglą­
du na świat, by rytm wewnętrz

Foto: E . DepUAnewM

nego rozwoju artysty sgodnie 
współbrzmiał z rytmem nisto- 
rycznych przemian W  Polsce.

Pojęcie realizmu zawiera w  
sobie zazwyczaj ocenę stosunku 
pomiędzy fikcją artystyczną t 
Jej wzorem — rzeczyWistoścłą. 
Aby więc owa ocena była Jtgod- 
na z istotą przemian społecz­
nych i duchowych, jakie się U 
nas dokonały w ostatnich $  la­
tach — niezbędne jest wlecze­
nie naszego świata artystyczne­
go w proces społeczno-ustrojo- 
wych przeobrażeń, wprowadze­
nie twórcy w nową Wizję świa­
ta.

Ponadto artysta nie tworzy w 
pustce — myśli zawsze o  ©kre­
ślonym kręgu odbiorców, bę­
dąc uzależniony od społecz­
nego zamówienia, którego cha­
rakter warunkuje w Znacznej 
mierze dyrektywy ideowe ar­
tystycznego tworzywa.

Ukazanie się w  naszej sytua­
cji kulturalnej nowego, maso­
wego odbiorcy może jedynie 
stworzyć odpowiednie warunki 
dla powstania w  sztuce nowej, 
socjalistycznej ideologii i  nowej 
formy, reprezentującej naszą 
rzeczywistość tak, jak  piramidy 
i  świątynie egipskie reprezento 
wały przed tysiącami la t spe­
cyficzną rzeczywistość i  kulturę 
duchową nad brzegami Nilu...

Wystawa Warszawska, jako 
przełom w dotychczasowych i i  
interesowaniach estetycznych, 

—twórców — jest -już pierwszym 
etapem na drodze, wiodącej do 
pełnej realizacji realizmu socja 
listycznego, jest próbą związa­
nia istniejących w sztuce zja-* 
wisk w ciąg przyczynowy, uka­
zujących ich rzeczywistą rolę i 
znaczenie.

Ogólnopolska Wystawa Pla­
styki była bezsprzecznie potrze 
bna — ba, konieczna. Świadczą 
o tym wielkie tłum y mieszkań­
ców stolicy i liczne rzesze przy 
jezdnych, zwiedzające piękne 
sale Muzeum Narodowego, gdzie 
po raz pierwszy w  Polsce na­
wiązuje się nić porozumienia 
między światem artystycznym a 
nowym, wielkim odbiorcą sztu 
ki — ludem polskim.

Taeacic b&fjińikia

(Dokończenie ze str. 2) 
tej Babińskiej nie zasiada ża­
den-uczony folklorysta,^ który 
mógłby objaśnić rodowód tych 
facecji. Łgarze babińscy ucho­
dzą za twórców oryginalnych, 
zwłaszcza gdy pan Pszonka ka­
że szczodrze dolewać wina i 
zgrabnie wymienia kielichy.

Raz wspomniano w Babinie ̂  i 
Wrocław^ „Gdzie Rzym, gdzie 
gdzie Krym, a karczmy ba- 
bińskie!“  .— wołamy przy­
słowiem epoki. Okazuje się, 
że inaczej niż w geografii —* 
znajdowały się nieopodal. A i 
Wrocław był w pobliżu.

Jakoś latem 1612 r. nadjechał 
do Babina Jędrzej Pieniążek, 
jak się zdaje z małżonką, by za 
bawić się po żniwach. Stani­
sław Pszonka, burgrabia babiń 
ski, już nie żył ód dawna. Rządy 
w Babinie sprawuje jego syn, 
Jakób Pszonka, równie jak oj­
ciec szpakami karmiony. Nie 
mieszkając, siedli żwawo do je 
dzenia. Pani Pieniążkowa, któ­
ra  nie chciała być gorsza w to 
warzystwie, opowiedziała zaraz, 
jak  to Jegomość Gładysz wy­
pił duszkiem trzy beczki wina. 
Uznano ten dowcip, za trafny i 
godny naśladowania, widać pan 
Pszonka kazał wtoczyć do saK 
nową beczułkę. I  pani Pieniąż­
kowa, pokraśniawszy od kieli­
chów, została naraz cześniczką 
babińską.

Jegomość Jędrzej Pieniążek, 
kiedy zabawie ju i  było pod ko 
niec, opowiedział ueieszniejszą 
faeecję o panu Bielskim, do­
brym  sąsiedzie:

„Powiedział Jego Mośi o  pa­
nu Bielskim, że we Wrocławiu, 

k i zćwszy na 50 osób nagotować

jeść, sam wszystko pojadł. Nie 
chciał płacić jedno od jednej oso 
by. Do sądu się o te płace udali. 
Sędzia, sądząc na doświadcze­
nie, kazał kopę karpi uwarzyć. 
Zaraz to pan Bielski pojadł i 
dwa achtele piwa wrocławskie­
go wypił i tak  był wolen od pła 
ce onemu gospodarzowi/* 

Przypowiastka okazała się do 
smaku. Nikt nie zapytał Jędrze 
ja Pieniążka o  adres goepody 
wrocławskiej, gdzie panu Biel­
skiemu wydarzyła się podobna 
przygoda. N ikt nie pokwapił się 
do sądu wrocławskiego, by 
sprawdzić banialukę. Jędrzej 
Pieniążek i tak okazał zmysł li­
teracki dla kolorytu lokalnew, 
gdy swojemu żarłokowi prze zna 
czył piwo wrocławskie, mierzo 
ne miarę niemiecką na achtele 
czyli antałki (1 achtel liczył 9 
garncy czyli 36 kw art krakow­
skich), nie zaś np. wino wę­
gierskie. Żaden z biesiadników 
nie zatroszczył się o realia tej 
anegdoty, która z Babina pod 
Lublinem zawiodła wyobraźnię 
pijacką do Wrocławia. Tylko 
wszyscy wołali, że Jego Mości 
Panu Jędrzejowi Pieniążkowi 
należy się urząd babmski. Ja ­
kiż urząd? Dobrego oW żysty, 
„austeriarza“. Księga babińska 
notuje, że pan Jędrzej Pienią­
żek „urząd otrzymał**.

Anegdota o panu Bielskim 
we Wrocławiu mieści się w  wv 
dawnietwie: Akta Rzeczypospoli 
tej Babińskiej. W edług orygi­
nalnego rękopisu wydał Stani­
sław Windakiewicz. Archiwum 
do dziejów literatury i oświaty 
w Polsce. T. 8. KrakĄw 1895, s» 
55, pozycja 67.

Tadeusz Mikulski

$
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Tydzień Wrocławia
•  N a posiedzeniu Komisji Kultury przy W R N posłano- 

uHono oddać plastykom wrocławskim do wykonania wielką 
płaskorzeźbę, która umieszczona zostanie nad sceną w teatrze 
fon. Gabryeli Zapolskiej. Płaskorzeźbę tą podjęła się wykonać 
grupa plastyków z prof. Pawełką na czele. Będzie ona wspa­
niałym upiększeniem estetycznej sali najnowocześniejszego 
teatru w Polsce.

Spodziewamy się, ie  plastycy wrocławscy dołożą wszeU 
hiek starań, aby ich dzieło stało na najwyższym poziomie ar­
tystycznym.

Z W I E R C I A D L E

•  Biblioteka Wojewódzka we Wrocławiu mieści sit do­
tychczas w piwnicach gmachu przy Podwalu Oławskim. Pa­
nuje w niej zawsze półmrok, a prócz tego zbiorom grozi wil­
goć. Czas byłoby pomyśleć o przeniesieniu jej w inne, bar­
dziej odpowiednie miejsce i o zainteresowaniu je j zbiorami 
szerszych warstw społeczeństwa. ,

•  W  roku bieżącym 100 proc. szkół dolnośląskich zosta­
nie zradiofonizowanych wspólnym wysiłkiem Kuratorium OS 
i  Społecznego Komitetu Radio jonizacji Kraju. Województwo 
wrocławskie i  na tym odcinku przodować będzie w całej

•  Wyszedł nowy numer „Zeszytów wrocławskich". Na  
treść jego składają się artykuły: Henryka Markiewicza
o ,Jtfaterialiżmie historycznym a nauce o literaturze'1, Julia­
na Krzyżanowskiego „Liryka Słowackiego", Ryszarda Skul­
skiego „Pierwsze zainteresowania teatrem u Mickiewicza", 
wiersze Tymoteusza Karpowicza", szkic do baletu „Paw 
< dziewczyna“ Wacława Kubackiego, opowiadanie Anny Ko­
walskiej „Przechadzka", parafrazy Kazimierza Wyki, prze- 
klad „Wdowy z trojgiem baranków" Julesa Superville, prócz 
tego Kronika i  recenzje. Szerzsze omówienie numeru podamy 
osobno.

•  W ostatnim numerze „Zwierciadła“ chochlik drukar­
ski splatał niemiłego figla wrocławskiemu artyście-malarzo- 
wi — Wiktorowi, który figurował na liście dolnośląskich pla­
styków, wystawiających swe prace na Ogólnopolskiej Wysta­
wie Plastyków w Warszawie. Naprawiamy nasz błąd: pra­
widłowo nazwisko artysty brzmi — Bronisław Wiktor.

W łaśnie jedliśmy kaszkę z 
mlekiem, kiedy kochana 
babcia powiedziała tak: 

„mówcie co chcecie, ale za 
moich czasów było lepiej". 
Wtedy kochana mama odpo­
wiedziała, że „to się tylko tak 
mówi, moja mamo", a kocha­
ny tato nie powiedział nic — 
tylko wziął kapelusz i wyszedł 
z domu. Przy stole zostaliśmy 
na naszych wysokich stołkach 
tylko my — bardzo grzeczne 
Czworaczki, kaszka na mleku 
i wujcio Hipcio - Baraniec. 
Bo kochana babcia zaraz z 
b^lem głowy i ze swymi lep­
szymi czasami poszła do swe­
go pokoju, a kochana mama 
też tam pobiegła, aby jej przy 
kładać zimny kompres na bo­
lącą głowę i na lepsze czasy.

Więc myśmy się zapytali 
wujcia Hipcia, co to te lep­
sze czasy kochanej babci, a 
ta  najmłodsza siostrzyczka, co 
ma bardzo dobre serduszko, 
powiedziała, że ona zaraz to 
kochanej babci kupi w Pedete, 
bo przecjeż w Pedete wszyst­
ko kupić można. Na to wujcio 
Baraniec powiedział, że kocha 
na babcia była córką nadzwy­
czajnego tajnego radcy C. K. 
monarchii i że raz nawet je­
chała w pociągu z księciem 
Dusigroszem. Co więcej, pew 
na hrabina, która co drugie 
słowo wtrącała po francusku,
0 mały włos kochanej babci 
ręki nie podała! Więc kocha­
na babcia odtąd nie może za­
pomnieć tych dobrych czasów, 
kiedy wszystko było lepsze: 
zachód słońca, zięciowie i ser 
szwajcarski.

Bardzo nam się żal zrobiło 
kochanej babci, że jest taka nie 
szczęśliwa i ten braciszek, co 
lubi pijać mleko, powiedział, 
że musimy koniecznie sprawie 
kochanej babci taki lepszy dyn 
gus - śmigus.

Więc znowu prosiliśmy wuj 
cia Barańca, aby opowiedział 
jak wyglądał śmigus za lep­
szych czasów kochanej babci. 
Więc wujcio Baraniec opowie­
dział, jak to we wsi tej hra­
biny, co to o mały włos kocha 
nej babci ręki nie podała, wy 
niesiono kochaną babcię pod­
czas snu z łóżkiem do stawu.
1 jak kochana babcia, usły­
szawszy dzwon z podwórza,

DYNGUS
U CZWORACZKÓW

zerwała się z łóżka i wpadła 
do wody. To był prawdziwy 
dyngus - śmigus — a nie tak 
nędzne imitacje jak dzisiaj.

Więc myśmy naprawdę 
chcieli, żeby się kochanej babci 
hrabina przypomniała, ale prze 
cież nie mogliśmy ją wynieść 
z łóżkiem do stawu. Bo staw

Jeszcze tego samego lanego 
poniedziałku na spacerze przed 
południowym przekonaliśmy 
się jak bardzo niesprawiedliwi 
są dorośli ludzie. Bo kiedy 
przechodziliśmy koło wysokiej 
kamienicy to ktoś otworzył 
okna na trzecim piętrze i ten 
ktoś wylał kubeł wody prosto 
na kapelusz kochanej babci. 
A chociaż na kapeluszu kocha 
nej babci zupełnie przemokły 
trzy róże, dwa pęczki marchew 
ki i sztuczny wypchany pta­
szek — to kochana babcia 
wcale nie krzyczała: „niemą­
dry figiel" jak na Czworacz­
ki. Tylko spokojnie poszła do 
domu zmienić kapelusz na ten 
co ma dwa ptaki i bukiet fi- 
jołków.

Więc my, Czworaczki pyta­
my się wielkim głosem, dla­
czego starszym wolno płatać 
bezkarnie różne figle za która 
my dzieci dostajemy od ko­
chanej mamy po jednym klap 
się, a od kochanego ta ty  nawet 
po dwa klapsy? Bs^dzo o'w y­
jaśnienie proszą

Czworaczki Dolnośląskie

jest daleko od naszego domu, 
a  my Czworaczki mamy ma­
lutkie rączki...

Co robić? Dopiero nasz naj 
starszy braciszek, co jest zdol 
nym majsterkiem, powiedział, 
że staw może doskonale zastą 
pić balia, napełniona wodą.

Tak też zrobiliśmy. W pierw 
sze święto Wielkanocy byliśmy 
tak grzeczni przy stole, że aż 
kochana mama się martwiła 
i mówiła, że napewno dzieci 
są chore.

hrabino", czy coś podobnego. 
Tylko przeciwnie krzyczała na 
cały dom: te nieznośne Czwo 
raczki znowu spłatały figla. 
I krzyczała tak długo, aż przy 
biegła kochana mama i dała 
nam klapsa, zaraz po niej 
przytoczył się wujcio Hipcio i 
dał nam klapsa, a ciocia Kun 
dzia czekała z klapsami na do 
le w kuchni. Na nieszczęście 
kochany tato przyszedł także 
i dał nam dwa razy po klap­
sie.

Trzy

Gazeta z trawy lub niklu
J uż od dawnych czasów 

wyrabiano papier z 
drzewa sosnowego, jo­

dłowego lub topoli. Ale ta ol­
brzymia ilość papieru, jaką 
pochłaniają dzienniki i czaso­
pisma na śimecie, doprowadzi­
ły wkrótce do zupełnego zde­
wastowania lasów. Musiano 
więc drzewo zastąpić innym  
materiałem. Wszak na wyrób

CŁzu wiacie, ze.J
■ Dopiero trzy lata temu o- 

środek górniczy Uzbekistanu 
Angren zaliczony został w po­
czet miast. U stóp góry Czatkał, 
w wąskiej dolinie, po której do 
niedawna brodziły w gęstwi­
nach szuwarów dziki, ciągną 
się teraz ulice miasta. Zbudo­
wano tu już setki dużych do­
mów mieszkalnych, teatr, trzy 
kluby, szkoły, kina, bibliotekę 
i stadion sportowy. Wszyscy pra 
wie mieszkańcy Angrenu uczą 
się. Wielu górników kształci się 
w filii Technikum Górniczego, 
w szkołach stachanowskich oraz 
w wieczorowych szkołach ogól­
nokształcących.

■ W Ogólnokrajowym Insty­
tucie Hodowli Roślin otwarto 
sekcję naukową, poświęconą wy 
nikom i perspektywom działal­
ności stacji doświadczalnych. Je 
dnym z najważniejszych zadań 
zespołu Instytutu Hodowli Ro­
ślin jest udzielanie pomocy koł­
chozom i śowchozom w jak naj 
szybszym opanowaniu trawcpol 
nego plodozmianu.

papieru zużywać by potrzeba 
rocznie 88 milionów kubicz- 
nych metrów drzewa. Wkrótce 
spostrzeżono, że drzewo 'do­
skonale zastąpić można bam­
busem, który bardzo szybko 
odrasta.

W  Tonchinie np. są zupeł­
nie niewyczerpane lasy bam­
busowe. W  Teksasie przerabia 
ją  na ptopier tzw. „Niedźwie­
dzią trawę", dostarczającą 
rocznie tysiące ton papieru. ■

W Kalifornii założono To­
warzystwo eksploatujące pe­
wną roślinę morską, nadającą 
się również do tego celu, któ­
ra po 6 tygodniach odrasta i 
może być znowu ścięta i  wy­
słana do fabryk papieru.

Egipcjanie używali szybko 
odrastających papyrusów. 
Również do tego celu używa 
się słomę, szmaty, odpadki 
z trzciny cukrowe}, hiszpań­
ską trawę itd.

Edison wynalazł nawet par 
pier, wyrabiany z niklu  — 
zazwyczaj cienki, niezniszczal­
ny, ale fabrykacja jego jest 
tak droga, że mogą go używać 
tylko amatorzy bardzo kosz­
townych wydawnictw.

Ede

czy jedna?
C zęsto troskliwa mama 

każe włożyć swej po­
ciesze jedną grubą ko­

szulę zamiast trzech jedwab­
nych „szmatek" — wołając, 
że „w tych jedwabiach pewna 
przeziębienie". Tymczasem 
trzy koszule są cieplejsze od 
jednej koszuli potrójnej gru-

Chodzi nie tyle o same ko­
szule, ile o powietrze, która 
znajduje się między koszula­
mi. Powietrze źle przepuszcza 
ciepło. Im więcej powietrza 
znajduje się między -koszula­
mi, tym grubsze jest „po­
wietrzne ubranie", chroniące 
nasze ciało od zimna. Trzy 
koszule — to trzy ubrania po­
wietrzne.

A jedna, choćby najgrubsza 
— to tylko jedno „powietrzne 
ubranie". _ (h)

DLe ptacąl

PROŚBA M ARII CHOJDZIŃSK1EJ

•  Poeta dolnośląski — Jan Koprowski nazwał w jednym  
*« swych felietonów znanego malarza — Wlastimila Hofma­
na „sędziwym mistrzem". Sądzę, iż całkowicie zmienił zdanie 
słysząc, z jaką młodzieńczą werwą przemawiał Hofman na 
otwarciu swej jubileuszowej wystawy w lokalu Zw. Zaw. 
Artystów  Plastyków przy ul. Ofiar Oświęcimskich 38 we 
Wrocłauńu. Dziękując kolegom plastykom i zgromadzonym 
gościom wzruszony jubilat powiedział tak:

Mimo lat należę do tych artystów malarzy, którzy zawsze 
idą z postępem. Całym sercem jestem po stronie Rządu Polski 
Ludowej, prowadzącego taką politykę w stosunku do sztuki 
polskiej. Pragnąc dać temu wyraz proszę wrocławskich ro­
botników o wybranie obrazu, który zechcą w swoim imieniu 
ofiarować Państwowemu Muzeum we Wrocławiu.

Hojny dar Wlastimila Hofmana wywołał ożywioną dy­
skusję wśród zebranych. Zgromadzona publiczność na wyścigi 
podawała numery wybranych obrazów, przy czym najchętniej 
padały dwie cyfry: „trójka“ i „piątka". Trójką był reprodu­
kowany w ubiegłym numerze „Zwierciadła“ obraz zatytuło­
wany „Reklamiarze", a piątką — „Wędrewny dziadek", któ­
rego reprodukcję podajemy powyżej.

— Dlaczego pani wybrała właśnie piątkę? — zapytuję 
pracownicy Państwowego Zakładu Higieny p Z. /I'/.*™

Zapytana, namyśla się chwilę wreszcie mówi: bo widzę  ̂
tam prawdziwego człowieka. Znamienne słowa, nad którymi 
warto się dłużej zastanowić!

W  głosowaniu brali też żywy udział studenci Wyższej 
Szkoły Sztuk Pięknych we Wrocławiu, Po obliczeniu głosów 
okazało się, iż pierwsze miejsce zdobyła „piątka". Wśród 
ogólnego entuzjazmu oznajmiono, że piękny obraz pt. „Wę­
drowny dziadek“ pozostanie w Państwowym Muzeum we Wro-

— A  jednak szkoda mi „trójki“ — powiedział prof. Ko- 
pystyński, patrząc na „Reklamiarzy". Żałuję ogromnie, że 
miasto nasze pozbauńone będzie tak wartościowego dzieła. 
Proszę tylko spojrzeć... Czy obraz ten nie przedstawia w spo­
sób doskonały ucisku ustroju kapitalistycznego nad człowie­
kiem pracy ? Jakże jrrzemauńają do widza te pochylone plecy 
trzech robotników, te wychudzone twarze. Ci ludzie wstydzą 
się, ie  za marne parę groszy muszą w blazeńskich strojach 
paradować po mieście, reklamując jakiś towar. Ale rady na 
to nie ma. W demu głód, nędza, nie ma kawałka suchego 
okłeba.

Słów profesora Kopystyńskiego z wielką uwagą słucha 
przodownica pracy inbroligatorni „Czytelnika" — Maria 
Chojdzińska. I  mówi: Rząd naszej Polski Ludowe], który ota­
cza wielką opieką artystów i ich dzieła, nie szczędzi również 
pieniędzy, aby człowiek pracy mógł zapoznać się ze sztuką. 
Musi on tylko wiedzieć, że my, społeczeństwo dolnośląskie 
zżyliśmy się z twórczością Wlastimila Hofmana, który miesz­
ka i pracuje wśród nas na Dolnym Śląsku. Dlatego chcieli­
byśmy, aby np. w naszym Domu Kultury przy ORZZ znajdo 
wal się taki obraz. Z pewnością Ministerstwo Kultury i Sztu­
k i nie odmówi naszej prośbie i zakupi dla nas tych „Rekla- 
Wtiorzy". Napiszcie tylko o tym.

Spełniłam prośbę Marii Chojdzińskiej. (h)

rów. W czterech salach muzeum 
krajoznawczego wystawiono ok. 
300 dzieł malarstwa, grafiki i 
rzeźby. ,  ,  .

Na terytorium Jakuckiej Re­
publiki Autonomicznej znajdu­
je się wiele państwowych i koł­
chozowych ferm hodowli zwie­
rząt futerkowych. Pogłowie li­
sów zwiększyło się przeszło 
trzykrotnie.

© W sowchozach i kołcho­
zach obwodu odeskiego prowa­
dzone jest masowe sadzenie ro 
ślin, dostarczających olejki ete­
ryczne. Wsadzono już do grcrn 
tu ponad sto tysięcy krzewów 
róży i lawendy. Zakłada się tak 
że nowe ■ szkółki, obejmujące 
3,5 miliona krzewów lawendy i 
pół miliona krzewów różanych.

© Związek Radziecki posiada 
całą flotylę wielorybniczą „Sła 
wa“ przeznaczoną do polowań 
na wodach Antarktydy. Flotyla 
składa się z flagowego okrętu— 
bazy „Sława" i 12 statków wie 
lorybniczych.

„Sława" jest wielką płjretiją 
cą przetwórnią, wyposażoną w 
potężne mechanizmy — z ob­
szernymi pokładami do sorto­
wania. z laboratorium i warszta 
tami. Silna stacja radiowa utnoż 
liwi utrzymywanie stałej łącz­
ności z Moskwą i Odessą.

O „pieniądzach obiegowych'' u, 
żywanych przez ludy pierwotne,

re szczepy wysp PoHnezyjstęch 
plącą za przedmioty codmeńnego

cami, suszonymi chrabąszczami, 
kośćmi różnych ptaków i zwierząt 
a nawet olbrzymimi gładizonyml 
głazami wieiko.ści kamieni mlyA-

Szczep Dajaków na wyspie Bor-

czaszikd łudzicie spreparowane w 
odpowiedni sposób. Chdiiczycy, 
stojący na wysokim soozeblu kul 
tury, używali pieniędzy poro'.'ło­
nowych, drewnianych i ołowia­
nych. Niektóre szczepy murzyń­
skie Środkowej Afryki uważają 
Po dziś dzień, że najpewniejszą 
walutą są stare łuski armatnie i 
puszka po konserwach. Ede.

» Cynowa*
dżuma g u z ik ó w

■ Kompozytorka Natalia Le- 
wit skomponowała dla dzieci 
suitę „Ferie zimowe". Suita ta 
została nadana przez radio w 
transmisji szkolnej w Leningra

a  Gorkowski Miejski Dom 
Twórczości Ludowej po raz 
pierwszy po wojnie zorganizo­
wał wystawę plastyków-amato

Elokwencja
posła

Pewien nowomianowany po­
seł szwedzki wręczając listy u- 
wierzytelniające Ludwikowi 
X V  ze wzruszenia zapomniał 
długiej powitalnej mowy, któ­
rą miał zgodnie ze zwyczajem 
wygłosić w języku ojczystym. 
Nie stracił jednak przytomno­
ści umysłu i  „języka w gębie“ 
i zaczął nie zająknąwszy się 
nawet gładko odmawiać pa­
cierz. Zmówiwszy Ojcze nasz i 
kilka „Zdrowasiek" ukłonił się 
uroczyście i  wręczył papiery 
królowi ,który nie znając
szwedzkiego ,zachwycony był 
elokwencją młodego posła.

Tylko sekretarz posła
szwedzkiego z początku słu­
chał przerażony , a pod koniec 
z trudem powstrzymywał się 
od śmiechu.

Z a p o b ‘e a ! i w o ś ć  

  --
pobiegliwymi gospodarzami i my-
zapasy wiewiórek t myszy poi-

Mrówki hodują pewien gatunek 
mszyc, które jak krowy ludziom 
dostarczają im słodkiego nektaru. 
Budują nawet dla swych „krów"

ogrody, w których hoduje rodzaj 
grzybów. Osy — zabiwszy  ̂kilko-

Aby uchronić swą „śpi źarnię"

stopnie zasypują piaskiem, a dla

do wygładzania piasku posługują 
sie kamyczkiem, który trzymają

przejścia do i&tornl^kUkakrotnU 
plaskiem l wygładzając za kat- 
dym razem pęwierzchnię.

Ede

W ydaje się to paradoksem, 
ale istotnie żelazo i cze 
kolana są poniekąd do 

siebie podobne. Podobnie jak  
czekolada pokrywa się cieniut­
kimi blaszkami eyny — cynfo- 
lią, czyli staniolem, aby nie 
wilgotniała i nie psuła się, tak 
samo i żelazo się pobiela — 
czyli ochrania się od rdzy 
warstwą cyny. W  ten sposób o 
trzymuje się ładną białą bla­
chę, tę samą blachę, z której 
robi się puszki na cukierki, pu 
dełka na konsenoy ,tanie czaj­
niki itd.

Cyna doskonale chroni żela­
zo przed wilgocią, a co najważ 
niejsze — przed kwasami. 
Kvjasy niszczą żelazo jeszcze 
silniej niż wilgoć. Z pewnością 
pokrywa się brunatnym nalo­
tem nóż, którym dopiero co roz 
krajano cytrynę. Brunatny na 
lot powstał stąd, że kwas zżarł 
żelazo. Cynę zaś zżerają tylko 
bardzo mocne kwasy, ale za to 
jest również wrażliwy... na 
zimno.

Cyna, która chroni żelazo 
przed rdzą ,niekiedy sama ule­
ga chorobie. Co więcej taka 
choroba to prawdziwa d.żuma, 
która rozprzestrzenia się szyb­
ko, zarażając wszystkie cyno­
we przedmioty w sąsiedztwie.

Ostatnia taka „cynowa dżu- 
ma“ zdarzyła s :ę w Leningra­
dzie 70 lat temu. Oto na guzir 
k a si żołnierskich, przechowy- 
wa*ą/ch w składzie, pojawiła 
się nagle podejrzana wysypka. 
Wkrótce ku przerażeniu dozor-

ców składu wszytkie guziki po­
kryły się ciemnymi plamami. 
Mimo usilnych starań c h o ­
rych" guzików nie udało się o- 

. calić. Po prostu guziki miękły 
i  rozsypywały się w szary pro-

Uczeni długo męczyli się nad 
rozwiązaniem tej dziwnej za­
gadki. Wreszcie okazało się, że 
guziki dosłownie zachorowały 
wskutek przeziębienia. Tego ro 
ku zima była bardzo mroźna, 
termometr wskazywał przeszło 
Z0 stopni mrozu. Składy gdzie , 
przechowywano guziki, były 
nieopalane, ponieważ nikomu, 
nie wpadło do głoyjy, że cyna

W reszcie przypomniano so­
bie, iż cyna istnieje w dwóch 
postaciach: białej i szarej.
Przypomina więc węgiel, który 
spotyka się w trzech posta­
ciach: węgla zwyczajnego, gra 
fitu  i diamentu. Aby biała c y-y  
na mogła zmienić się w\szara, 
trzeba poprzednio zarazkłt, ci.t*i- 
by jednego pyłka szarej 
Ale jednego zarazka to r-matet 
trzeba jeszcze, by tempęmturok 
spadła poniżej 20 stopni.‘ ‘ ’

^  Co się więc stało w sklądzio? 
Oto temperatura była odpowie 
dnia — bo składu nie opalano. 
Wystarczyło pyłka szarej cyny 
na guzik, aby od razu na guzi­
ku pojawiła się i  zaczęła ro­
snąć plamka. Guziki „zaraża­
ły się" wzajemnie. I  skończyło 
się na tym, że epidemia „cyno­
wej dżumy“ ogarnęła cały 
skład, (h)

Wieczorem, kiedy kochana 
babcia zasnęła przytaszezyliś- 
my z kuchni balię i napełnili­
śmy ją wodą.

Ale kochana babcia co inne­
go myśli, a zupełnie co inne­
go robi. Kiedy wpadła rano do 
balii to wcale nie zawołała: 
„ach moje lepsze czasy, droga

4
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Na boiskach dolnośląskich, 
gości wiosna. Ta rozbrzmie­
wająca glosami młodzieży, któ 
ra zaprzyjaźniła się z Kulturą 
Fizyczną, przyjaciółką Zdro­
wia i Radości. Wiosna spor- 

• towców dolnośląskich w roku 
1950 jest dokumentem speł­
nienia pragnień tych działa­
czy, którzy stanęli do dyspo­
zycji władz sportowych Polski 
Ludowej GKKF.

Na boiskach są doprawdy 
masy. W przyjaźni ze słońcem 
i wodą nabierają one nowych 
sił i entuzjazmu do pracy i 
nauki. Wymowniej od notatki 
prasowej przemawiają do od­
wiedzających stadiony — mło­
dzi ludzie z miast, miasteczek 
i wsi, przygotowujący się do 

' Biegów Narodowych, do tur­
niejów siatkówki i koszyków­
ki o prymat kół przy warszta­
tach pracy i  rozpoczynający 
treningi do Pucharu Polski, 
pięknej, masowej imprezy pił­
karskiej.
MŁODZIEŻ 1 JESZCZE RAZ  

MŁODZIEŻ 
Przeglądam leżący przede 

, mną artykuł „Słowa Polskie­
go‘T pisany z okazji Wielka­
nocy 191,9 roku. Życzyliśmy 
wtedy Dolnemu Śląskowi do­
brych juniorów, wychowywa­
nych pod względem sporto- 

' wym na równi z uświadomie- 
' niem ideologicznym. Młodzież 
wyprzedziła przez ten rok na­
sze życzenia. Nie tylko pobiła

rekordy frekwencji w Biegach 
Narokowych, w Marszach Je­
siennych, w nauce pływania, 
w raidach narciarskich i tur­
niejach gier, ale gremialnie 
zaatakowała okupowane do- 
tychczas z reguły tylko przes 
starszych... miejsca w zarzą­
dach kół i klubów.

Po przyjściu tego elementu, 
głównie spod znaku ZMP, ru­
szyła praca wszerz i posypały 
się rekordy na boiskach!

Wypada nam i dziś, z okazji 
numeru świątecznego, znów 
życzyć tej wspanialej młodzie­
ży wyróżnienia spośród spor­
towców polskich. Wiemy, cze­
go je j życzyó.
POKÓJ — W ŁASNOŚCIĄ  

MŁODZIEŻY

obrońców pokoju. Rodzą się 
komitety w szkołach i w za­
kładach pracy. Wszędzie, 
gdzie jest pogarda dla wysił­
ków podżegaczy wojennych. 
Wszędzie, gdzie znany jest fa ­
szyzm i jego skutki.

Życzymy młodemu sportowi 
Ziem Zachodnich, tych ziem, 
które najbardziej odczuły tra­
gizm tej wojny i najwięcej sił 
włożyły w zagospodarowanie i 
odbudowę, ażeby sport dolno­
śląski zorganizował się w 
pierwszym Komitecie Obroń­
ców Pokoju, żeby wezwał do 
współzawodnictwa wszystkie  
Zrzeszenia i  wszystkie Kluby

D wa zespoły ligow e

bi beiskaeii Olipijskego Stadionu'
Piłkarze wrocławskiej Gwar 

dii wspólnie z Ogniwem pomy 
ślcli o atrakcjach sportowych 
w okresie świątecznym. Pisze­
my o „atrakcjach" bowiem 
wrocławianie — miłośnicy pił 
karstwa będą mogli oglądać aż 
dwa zespoły ligowe: Koleja­
rza — Polonię z Warszawy i 
Związkowca — Wartę (Po-

Oba zespoły o wieloletniej 
tradycji i wyrobionej już mar-

Bolsko Stadem WF
z a p r a s z a
l e k k o a t l e t ó w

W ramach miesiąca propa­
gandy sportu akademickiego 
odbędą się na boisku Studium 
WF (ul. Witelona) zawody 
lekkoatletyczne w konkuren­
cji żeńskiej i męskiej.

W programie biegi krótkie, 
rzuty i skoki. Startować będą 
zawodnicy AZS-u z Lipcem, 
Antczakiem, Nowakiem, Bą- 
kowskim i Burką oraz zawod­
nicy Czarnych i Studium WF.

Zarząd AZS zaprasza do 
wzięcia udziału w imprezie za 
wodników wszystkich klubów 
Wrocławia i niestowarzyszo-

Zawody będą doskonałą pró 
bą sił i sprawdzianem formy 
zawodników po okresie zapra 
wy zimowej.

Początek zawodów w ponie 
działek 10 o godz. 16.30. Zgło 
szenia na miejscu u kierowni­
ka zawodów ob. Ceizilcowej. 
Dojazd do boiska Studium 
WF tramwajami numer 4 i 12 
(do Hali Ludowej) lub tram­
wajami 9 i 16 (do Mostu 
Szczytnickiego) (y)

PODZIĘKOWANIE 
DR. RUDEŃSKIEMU

w Szpitalu św. Franciszka w 
Kłodzku. Za uratowanie od 
śmierci i troskliwą opiekę na 
szego syna Piotra składają 
rodzice serdeczne podzięko-

Kotwicowie
_   (2246)

KSIĘGOWYCH
we Wrocławiu, 

oraz samodzielnego 
w Kłodzku 

zatrudni Państw. Centrala 
Łeśn. Prod. Niedrz „Las", 
Wrocław, ul. Kazimierza 

Jagiellończyka 38 
lub PI. Grunwaldzki 90, 

telefon 25-36.
K-1436

w piłkarstwie polskim ro­
zegrają spotkanie towarzyskie 
na boisku Gwardii (Stadion 
Olimpijski).

W pierwszym dniu świąt, 
miejscowy zespół Gwardii spo 
tka się z „jedenastką" w ar­
szawian, którzy wystąpią w 
pełnym ligowym składzie.

W drugim dniu — przeciw­
nikiem Warty będzie team O- 
gniwa i Gwardii.

Przeciwko ligowemu zespo­
łowi, który zagwarantował peł 
ny swój skład, wrocławianie 
wystąpią w następującym ze­
stawieniu:

Lasota (0), Mańczyk (G), Ga 
jewski (O), Zdanowicz (G), Ka 
nia (O). Molencki (G), Siech 
i Lasecki (O), Kuś (G), Borek 
(O) i tlobler (G).

Oba spotkania rozpoczną się 
o godz. IS-ej. (jot).

Niech już najbliższy numer 
„Słowa Polskiego“ doniesie 
czytelnikom o powstaniu no­
wego, opartego o masy spor­
towców, Oddziału Bojowni­
ków. o Pokój.

Niech nasz apel wielkanoc­
ny znajdzie głęboki oddźwięk 
wśród sportowców. Niech przy 
kład naszej dolnośląskiej mło­
dzieży zapoczątkuje piękny 
okres współzawodnictwa w or­
ganizowaniu Arm ii Pokoju i

Będzie to najpiękniejszym  
spełnieniem naszych życzeń 
wielkanocnych składanych 
przez Redakcję sportowcom w 
okresie pierwszych Świąt w 
dobie realizacji Planu Sześcio­
letniego.

Cz. Ostnńkowicz

„ W —

Zaledwie kilkanaście dni 
dzieli nas od rozpoczęcia 
się gigantycznej imprezy ko 

larskiej, jaką będzie mają­
cy już swoją tradycję mię­
dzynarodowy wyścig kolar­
ski Warszawa — Praga.

Do obecnej chwili zgłoszo 
ne zostały drużyny 12-tu 
państw krajów demokracji 
ludowej i robotniczych zwią 
zków państw zachodnich. 
Na etapie wrocławskim 
przygotowania do przyjęcia 
kolarzy dobiegają końca.

2 maja wrocławianie przy 
w itają na pewno z równym 
entuzjazmem przejeżdżają­
ce drużyny narodowe Pol­
ski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Albanii 
oraz robotnicze zespoły 
Włoch, Francji. Szwecji. Da 
nii, Finlandii i Polonii fran 
cuskiej 1 zamanifestują swą 
solidarność społeczeństwa 
polskiego z całym postępo 
wym światem, walczącym o 
pokój. (y).

Kula
na  fiat
w Legii

Nasza notatka sprawozdaw­
cza, mówiąca o starcie Kuli w 
Gwardii wywołała nieporozu­
mienie. Kula walczył w bar­
wach zaprzyjaźnionego z Le­
gią klubu w Gwardii gdańskiej 

ale nie zmienił bynajmniej 
swoich barw klubowych, bę­
dąc nadal zawodnikiem WKS 
Legia Wrocław._____________

P o S Z C l i ś M f e  S * Q

WYKWALIFIKOWANYCH SZWACZEK 
do pracy iwa miejscu i u siebie w domu.
Zgłoszenia przyjmuje Pomocnicza Spółdzielnia Członków 
Cechu Biełiźniarzy — Wrocław, ul. Łokietka 13 (sklep)

Chcesz być najlepiej o wszystkim poinformowany, zaprenu-

„ S ł o w o  P o l s k i e 64
Prenumeratę „Słowa Polskiego" przyjmują wszystkie Urzędy 

Pocztowe oraz PPK „Ruch" konto PKO Wrocław VIII-13S2 
do 20-go każdego miesiąca. W-98

TlćLSZtjM Qoidom 
„WESOŁEGO ALLELUJA"

» EjViopajskcL« i

U r z ą d z e n i a  
s k l e p o w e

Miejski Handel Detaliczny
Artykułami Przemysłowymi

W r o f ła w ,  P i. S » !n y  16
Z głoszenia  należy  k ie rou jać  do pok. N r 243, II p.

Strofenie ak o rd eo n ó w ,
g r u n t o w n a  i « » li( ln a  n a p r a w a

WSZELKICH INSTRUMENTÓW, KOREKTY INSTRU­
MENTÓW SMYCZKOWYCH 

STROJENIE I NAPRAWA PIANIN I FORTEPIANÓW
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Muzycznego .Wrocław, ul. 

_______________ Łokietka 5 K-1333

Z u p o w a ż n ie n ia  C. O. U.
K U P U J E M Y  Z Ł O M

PŁYT GRAM OFONOW YCH
w  c e n ie  100 zł za  kg

Z j e d R G t z c n o  Z a H ł a d a  P r s e m i j s ł u  M a z y f s n s g o
W ro c ła w ,  uL Ł o k i e t k a  Nr  5

Osoby otrzymujące od krewnych Z AMERYKI
pouńnny prosić wyłącznie ó dary u) postaci

S P A C Z E K  P [ ii A U
| na które przyjmuje zamówienia i opłaty I

PE&Att T S M D .IG  CCRPORATN M I
I Neu> York 4, N.Y., 25 Broad Str., Boom 818 |

PACZKI PEIrAO to: Materiały czysto wełniane, bawełniane, 
podszewkowe •> żywność •> maszyny do szycia «> meble 

rowery węgiel .J. maszyny i narzędzia rolnicze 
Informmcjl udziela BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. Warszawa Irau-ntla

Kupno — Sprzedaż — Komis
Największy w ybór instrum entów  muzycznych 
S trojenie akordeonów i pianin.
Naprawa instrumentów.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 
W rocław, ul Łokietka 5 K-1382

Serdeczne podziękowanie
Dr. JózefoiLi haniakoiri Ordynatorowi Oddz. Chorób Wew­
nętrznych Państwowego Szpitala Klinicznego (daw. Czerwony 
Krzyż) Dr. Zofii Jeleujskiej i siostrze Cajło za uratowanie 
życia ciężko chorej żonie mojej Marii i nieustanną troskliwą 
bezinteresowną upiekę lekarską oraz za wybitnie społeczne 
traktowanie pacjentów.
K'2192 Wdzięczny R. Zajączkowski

Przypominamy, źe w domu, na wycieczce, w świetlicy, 
najmilszą rozrywką jest

P i ą t a  „ M C / Z / B ‘ ‘
Największy wybór: ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZE 

MYSŁU MUZYCZNEGO —Wrocław- Łokietka 5.
K -1381

Podaje się do wiadomości, źe

O G ŁO SZEN IA w'90
o d  o s ó b  p r y w a t n y c h

do ))Slou?a PoL&kieqo«.
i całej prasy „Czytelnika “ na terenie kraju przyjmowane 

będą z dniem 1. IV. br. przez

w s z y s t k ie  u r z ę d y  p o c z t o w e
Biuro Ogłoszeń Sp. Wyd. Oś w. „Czytelnik", Wrocław 

ul. Oławska 10. tel. 27-54, przyjmuje nadal wszelkie ogło 
szenia państwowe urzędowe, spółdzielcze, drobne etc. 
Prowadzi reklamę tramwajową.

OGŁASZAJCIE SIĘ W „SŁOWIE POLSKIM“!

S p acerow e  
ubrania dla dzieci
»}Tlod.cz iŹifcle« nr 11

'_______W-103 •

W esalysh Świąt 
Swsim Klient m

ż y c z y

F-ma „Irena"
Wrocłam, ulica Fredrg 16 
k I Kina Warszawy K-142

U 2u / . k a
n a  d r u t a c h

»l?lc da i Źifcia« nr 11
__________________  W-102

K U P N O :
koła — kółka — pierście­
nie ogumione:
ni asy wy—rolki—wa'y—ply tB— 
„poduszki'1 czołgowe— 
gumowe;
łożyska kulkowe, rolkowe 
wewn. średn. do 45 mm.
S P R Z E D A Ż :
wózki ciężarowe — warsz­
tatowe, magazynowe.
„  J A N  G O S  ”

J . GOSIEWSKI 
Warszawa, Pańska 69 

Szczecin, Jagiellońska 34/3

| Wesołych Świql s
; Swoim Klientom 3

ż y c z y

|F -a  „Jo la n ta "
Wroclatu,

| ulica SiDierczeiuskiego 32

Dr. med. Tndeuss Ferens
m adiunkt kliniki

specjalista 
chorób kobiecych

! przyjm uje 3 — 5 

i Smoluchouiskiego 26, m. 6

Wesołych, zdrowych

<Ś m ia ł
s w o im  klientom 
ż y c z y  f i r m i

B-cia Fa lińscy
W ełny  b ie lsk ie
j e d w a b i e  K-no* 

W r o c l n u j  u l. S t a l i n a  7$

P r a c o w n i a  
Instrumentów 
M uzyczn ych  
F. K u c h a r c z y k

Wrocław, ulica Zegadłowicza Z
(róg Kleczkowskiej) 

P r z y / f t i u / e
in % t r u m e n ł ę g  

2220 «*o n a p r a w y

I
OGŁOSZENIA OSOBNE

OKAZYJNIE do sprzeda-

męskl „D!amant“,’ urzą­
dzenie kuchenne i inne 
meble. Wrocław. Balic­
kiego 5/2 od 19-22. 2261

ŁOŻYSKA kulkowe, rol-

SPRZEDAM kiosk w do- 
Krzyki,̂  kolo Radia. Ĵe-

I.OKAI.P

POSZUKUJĘ 4 pokoil z

Nowo w! e jsk a* 95̂ 11°”  2H9
SĄVKA

KOREPETYTORKA ruty-
Swietokrżyska 57—13. róg Prusa. Żeromskiego. Zgło

DO MATURY przygotó wują, Jeżyków obcych 
ucza profesorowie. Wie­czorka 64/9, 2224
AUTOCHTONKĘ. wybdt-
m:ecki wyuczę polskiego. Zgłoszenrta „Slowo“ pod

WOI VF POSAOY

H ANIU OWK
ZNACZKI FILATELISTY 
Smolka UWr^t7w^ S^fn- 

BELLERGAL oryginalny 

SPRZEDAJĘ oapuiS 'szt.

SPRZEDAM ,Pas“ pięćset

MEBLÊ  okazyjnie sprzej

WYCHOWAWCZYNI do 
trzebna ̂ ZgłoszwSa

PAŃSTWOWA Fabryka 
Stolarsko - Budowlane Nr 6 we Wrocławiu, u-1. Opol 
ska Nr 178/182 — zatrudni
kierownika adanintistrac.-
ścia buchalterii i księgo^

Korzystajcie z celowej i taniej REKLAMY TRAMWAJOWEJ!
Z g ło s z e n ia  i in f o r m a c j i  u d z ie la :  B iu r o  O g ło s z e ń  S p ó łd z . W yd . O ś w. „C Z Y T E LN IK ” — W rocS aw , u \  O ła w s k a  19 , t e ł .  2 7 -5 4

S ł o w o  Sp o r t o w e
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Szczarza

l  u p so sM tin
Delegacja akademików przy 

*7łs» do naszej redakcji, by po 
£ j\k o w a ć  Elektrowni RJiej- 
sS! 1 za zależenie lamp na uli 
cy .Szewskiej.

— Trwała (o nieco przydłu­
go — miw ili studenci — bo 
n i 4 lata, je(5 tok  w koniu do­
czekaliśmy sie, że prośby na­
sze i apele „Słowa" odniosły 
skutek. Wynikało by z tego, że 
nasza Elektrownia nie jest 
głucha na prośby mieszkań­
ców. Dlatego też zwracamy 
się z dalszą preśbą, by wysta 
wiała swoim kocumentom 
leżycie rachunki.

Leży przed nami rachunek, 
k tóry jest swojego rodzaju 
curiosum. NH sie w nim nie 
zgadza. A wirc przede wszyst 
kim  ilość zużytych kWh. Stan 
poprzedni licznika wynosił 
243, zaś nowy 274. Elektro­
w nia obliczyła, że ilość zuży­
tych kWh wynosi 43 kilowa­
tów i... za t» ilość pobrała też 
opłatę.

Rachunek został skierowany 
pad adresem do „ks. Szlcpek 
Euf geniusza pl. Teatralny". 
Tym czasem ■’ -r Ossolineum 
nazywa sie S istpak. nie był 
nigdy, ani też zamierzał być 
księdzem i w dodatku mie­
szka przy Placu Katedralnym 
Protestuje też, by był Eufge- 
niuszem.

E W R O C Ł A W g g l
c*zys4ości

Ostatnie przygotowania
d o  w ofny z e  szczu ra m i

N a mieście ukazało się za­
rządzenie Prezydenta Miasta 
z dnia 3 kwietnia o walce ze 
szczurami. Według tego za­
rządzenia trucie szczurów od­
będzie się na terenie Wrocła­
wia w dniach 4, 5 i 6 maja 
1950 r. przez wyłożenie tru ­
cizny jednolitej i jednocześnie 
w całym mieście. Trutka pod 
nazwą „Enka T 2“ (Rejestr 
Ministerstwa Zdrowia N r 9) 
wyłożona ma być we wszyst­
kich nieruchomościach mie­
szkalnych i użytkowych, zakła 
dach handlowych i przemysło­
wych, wytwórniach artykułów 
spożywczych, magazynach, za­
kładach i młynach, spichle­
rzach, stajniach, oborach i 
chlewach, gospodarstwach rol­
nych i ogrodniczych.

Do akeji użyć należy wy­
łącznie trutki „Enka T 2“, 
którą pabyć można bądź to u 
administratorów nieruchomo­
ści ZNM w godz. 8—16 ila  
domów mieszkalnych, lub w 
MUO, a mianowicie: dla 1-go 
MUO — Hercena 12; dla 2-ga 
MUO — Marsz. Stalina 62; 
dla 3 MUO — Kościuszki 31; 
dla 4 MUO — Podwale Miko­
łajskie 13; dla 5 MUO — Sę­

Trseba przyznać jednak, że 
Inkasenci Elektrowni dobrze 
wywiązują fie ze swych obo­
wiązków. jrżeli m mg to po­
trafili wyegzekwcwjć należy- 
tość za zużyty prąd.

Dlatego inkasentom skła­
dam pr?y tej okazji życzenia 
Wesołych Świąt, następnie 
zaś tym wszystkim, którzy ko 
rzystają z usług Elektrowni.

Tuwicz

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  Nagrodę w postaci odbior­

nika otrzymał ob. Michał An­
drzej Tarnawski, niestrudzony 
pracownik na polu radiofoniza- 
cji kraju. Nagrodę przyznał Za 
rząd Okręgowy Społecznego Ko 
mitetu Radiofonizacji Kraju. 
Odbiornik wręczył ob. Terej.

O  Dozorcy nieruchomości 
przechodzą przeszkolenie w 
związku z akcją odszczurzania 
na terenie miasta.

O  Prosimy o podanie adresu 
ob. Huberta Jasiewicza. Prośbę 
o adres skierował do nas ob. 
Andrysiak {Klaczki 36).

OPograżone w mrokach Żer- 
. niki maja wreszcie otrzymać 
światło elektryczne w mieszka­
niach. . Osiedle zawdzięczać bę­
dzie wygodę v zobowiązaniom 1 
majowym pracowników Zjodno 
czenia Energetycznego. Prąd ma 
być doprowadzony do mieszkań 
do dnia 20 kwietnia.

Q  W kv» otn'u przez wszyst­
kie niedziele ma być otwarty 
sklep MHD Nr 6 przy ul. Gen. 
Świerczewskiego 40 w godzi­
nach od 13 clo lS-ej. Sklep roz­
prowadza artykuły tekstylne i 
udogodnien:e dla klienteli pozo 
staje w związku z zobowiązania

©  Otrzymaliśmy zbiorowe pi 
smo od pacjentów sanatorium 
przeciwgruźliczego w -Oborni 
kach Śląskich. Dziękują oni dr. 
Lesławowi Węgrzynowskiemu 
za otwarcie „Zakładu Pracy 
Ozdrowieńców", w którym pra­
ca odbywa- się przez 2 do 4 go­

dzin dziennie, przez co gruźlicy 
nie są ciężarem, dla Polski Lu-

Q  Obwodowy Urząd Poczto- 
wo-Telegraficzny < Marsz. Stali 
na 47) czynny jest do godz. 17. 
Dział telefoniczno-telegraficzny 
prowadzi czynności do godz. 
20-tej.

polno, Partyzantów 68; dla 6 
MUO — Karłowice, żuławskie 
go 8; dla 7 MUO — Psie Po­
le, Bolesława Krzywoustego 
269; dla 8 MUO — Leśnica, 
ul. Płońskiego H a.

Trutkę nabyć należy w ter­
minie na 11 do 25 kwietnia.

Kto weźmie do rąk słoik z 
trutką, nie powinien dotykać 
zawartości gołą ręką, bo od­
straszy szczury i może sam 
zatruć się talem.

Należy przed akcją jednora­
zowego trucia szczurów usu­
nąć wszystkie śmiecie i odpad 
ki, aby szczury pozbawić miej 
sca żerowiska. Trutki należy 
położyć po raz pierwszy dnia 
4 maja o godz. 5 rano. Należy 
truciznę ze słoika mieszać z 
kartoflami w proporcji 1/3 kg 
kartofli na 1 słoik trucizny. 
Trutka musi wabić szczury 
przez 3 dni.

W tym czasie zwierzęta do­
mowe, jak psy, kozy, kury, gę­
si trzymać trzeba pod zam­
knięciem na cały okres wyło­
żenia trutki. Padłe szczury 
wrzucać do skrzynek z popio­
łem. Przed wyłożeniem truci­
zny trzeba ją  trzymać w miej­
scu suchym.

W dniu 7 maja wszystkie 
trutki trzeba zebrać i spalić 
lub zakopać razem z naczy­
niami lub barzędziami slutący 
mi do mieszania.

ZOM. zobowiązuje właści­
cieli i użytkowników zakła­
dów przemysłowych, aby po­
dali piśmiennie do wiadomości 
ZOM (Wrocław, T raugutta

76/78) nazwiska osób odpo­
wiedzialnych za odszczurzanie 
obiektów.

Słoik trucizny kosztuje 147 
złotych 84 grosze.

Obliczono ilość trucizny dla 
poszczególnych obiektów. Dla

słoik, dla 2 pomieszceń — 2 
słoiki, dla 3 pomieszczeń — 3 
słoiki. Na 50 m kwadr, po­
wierzchni obiektów przemysło­
wych i magazynów wystarczy
1 słoik. Na każde 3 ha gospo­
darstwa rolnegfl powinny przy 
paść 2 słoiki.

Koszty trutki i przynęty mu 
szą ponieść mieszkańcy do­
mów i użytkownicy.

Kto nie stosuje się do rozpo­
rządzenia — zapłaci karę od 
150.000 zł. grzywny lub 3 mie 
sięcy więzienia, albo poniesie 
obie kary łącznie.

Zwiększonym wysiłkiem
u cz cz ą  robotn icy w r o c ła w s c y

[ 60-tq rocznicę Święta Pracy
W dniu 7 bm. o godzinie 17 

w lokalu KM PZPR, odbyła się 
odprawa dotycząca święta 1 Ma 
ja. Na odprawie byli obecni: 
pierwsi sekretarze podstawo­
wych i oddziałowych organiza­
cji partyjnych, dyrektorzy i 
przewodniczący rad zakłado­
wych. Zebranym przewodniczył 
ob. Wander. Referent instruk­
cji w sprawie organizacji współ 
zawodnictwa i zobowiązań l  ma 
jowych ob. Centwiński stwier­
dził, że nadchodzące święto 
1-majowe jako 60 letnia roczni 
ca międzynarodowego święta 
proletariatu, stanowi tryumf 
światowej klasy robotniczej.

Na terenie Polski w pierw­
szym okresie planu 6-letniego 
klasa robotnicza uczci święto 
wzmożonym wysiłkiem i maso­
wo podejmowanymi zobowiąza­
niami a  zwiększen:e wy 'a ’n-ś-i 
pracy, o wyprodukowani dal­
szych wartości ponad plan, o 
dalszy postęp techniczny i racjo

FS^i w l*SS
Do Wrocławia nadszedł 

transport fig. Sprzedaż roz 
począł Dcm Towarowy w 
Rynku. Obok pomarańcz I 
cytryn jest to najbardziej 
atrakcyjny owoc. (cen)

Ryby w p rost z dym u
w ę d r u ją  d o  s k le p ó w

K a ^ C ł i d a r z )  l i  
ś * » i ł ( t e r 7 n y

Sobota i niedziela, kma: 
czynne; teatry i opera — n'e 
czynne; Lokale gastronomicz 
ne w sobotę czynne do godzi 
ny 18, w niedzielę nieczyn-

W poniedziałek, kina: czyn 
ne; w Teatrze Wielkim o go­
dzinie lfl — Henryk VI, w 
Kameralnym o godzin'e 18 i 
19 — Nowy Świętoszek. Lo­
kale gastronomiczne czynne

Posiadamy we Wrocławiu 
jedną z najlepiej wyposażo­
nych przetwórni i wędzarni 
rybnych w Polsce. Wśród pu­
styni ruin na placu Strzegom 
skim po uprzednim kapital­
nym remoncie i wmontowaniu 
urządzeń polskiej produkcji, 
została uruchomiona w czerw 
cu 1919 przetwórnia i wędziar 
nia Centrali Rybnej. Przedsię 
bior3two to, zaopatrujące w

P rw **

„D om  lisią*kk“  czek a
l a '  i e  w n i e d z i e l e

W y w ó z  ś m i e c i
Zakład Oczyszczania Miasta 

podaje do wiadomości, że wy­
wozić będzie śmieci w divu 11

dniu 12 i 13 kwietnia z terenu 
II obwodu, w dniu 14 kwietnia 
przed południem III i IV ob­
wód, a po południu z terenu

VII i VIII obwodu. 15 kwieMa 
śmieci będą wywożone z V iVI 
obwodu m;ejsk'ego.

Po tym terminie wszystkie 
n:eruehomaści będą kontrolowa 
ne przez władze sanitarne czy 
dopełniły obowiązku utrzyma­
nia czystości na terenie miasta

powszedni mają zajęty na pra 
cę.

Zlikwidowanie przerw obia­
dowych i otwarcie stoisk z 
książkami w większych fabry­
kach wrocławskich deklarują 
wszyscy pracownicy księgarń 
Domu Książki Przykładem mo 
że służyć fabryka „Archime- 
des“ ,gdzie przywieziony tran ­
sport rozkupiono w 100 proc.

Dalsze punkty zobowiązania 
mówią o podjęciu pomocy ko­
leżeńskiej przy magazynowa­
nia książek i przerzucaniu wy 
syłek na prowincję. Wszystkie 
okolicznościowe wydawnictwa 
związane z 1-szym maja będą 
sprawnie rozprowadzone. Zwró 
cono też uwagę na estetykę 
wnętrz i wystaw księgarskich. 
W szkołach uruchomi się rów- 
niek stoiska sprzedające pod­
ręczniki i książki młodzieżowe.

Rzucono też projekt zsrgani 
zownia książkowej wystawy 
objazdowej pod hasłem „Po­
znaj radziecki kraj i radziec­
kiego człowieka", (cen).

rybę wędzoną, i marynaty śle 
dziwę, cały Dolny Śląsk, cie­
szy się wśród odbiorców jak 
najlepszą opinią.

Towar przetwórczy stano­
wią przede wszystkim ryby 
morskie. Wśród gatunków ryb 
największy procent posiadają 
dorsze i śledzie. W niedużych 
ilościach wędzi się TÓwnież 
makrele, łososie, węgorze i 
flądryi

Niezwykle ważnym czynni­
kiem jest dostarczanie" punk­
tom Sprzedaży towaru jak naj 
bardziej świeżego: 12 godzin 
jest przyjętym maksimum 
przetrzymywania w magazy­
nach. Zakład prócz doskona­
łych urządzeń technicznych, 
posiada własną bocznicę kole­
jową i lodownię na towar su

Dbałość o wygodę i higienę 
osobistą ponad 100 robotni­
ków przetwórni, jest posta­
wiona na wysokim poziomie. 
Do stałego użytku pracowni­
ków, oddane są nowocześnie u- 
rządzone umywalnie, natryski 
i szatnie na ubrania robocze.

Wszelkie prace są wykony­
wane pod nadzorem rutynowa 
nego fachowca dyr. zakładu 
ob. Hybosia, który swoje bo­
gate doświadczenia przekazu­
je początkującym pracowni-

Plan dalszej rozbudowy o- 
biektów przetwórni przewidu­
je uruchomienie w najbliższ;«n 
czasie konserwami rybnej.

(zet)

nalizację procesów produkcyj, 
nych. Święto 1-majowe przebi* 
gać będzie pod hasłem zwiększa 
nia potencjału gospodarczego^ 
podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących i wzmocnienia sil ■ 
postępu i pokoju.

Priychodząc do szczegółowe* | 
go omówienia zobowiazań p ra-[■ 
cowniczych ob. Centwiński po* 
stawił jako zagadnienie pierw-, 
szorzędnej wagi kontrolę wyko 
nania zobowiązań. Podstawowe 
organizacje partyńie powinny 
skoncentrować w tym kieruiwu 
wysiłek. (Zet)

T e a t r y
TEATHY w sobotę i  niedzielę nd<|

WIELKI, 10-go bm. godz. »  „Hen. 

SCENA KAMERALNA PTD, 10 g<* 
toszek".

MŁODEGO WIDZA, M-go godz. 1? 
„Pan Damazy".

W y s ta w y
„OSSOLINEUM** — Szewska 37 -ł

„OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA’ 
FOTOGRAFIKI4* — w salach
poniedziałek.

„JUBILEUSZOWA WYSTAWA 
PRAC WLASTIMILA HOFMA-
38/40 — w święta zaankmięA.

R e p e r t u a r  k i o
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego 

67, „Dom na pustkowiu** (polsk.^

„SCALA** — ul. Mikołaja 37. „Hr*| 
bia Monte Christ©** (fra-nc.H 
godz. 13,45, 16, 18,15 i 20,36. Gocfc,

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„Nowy dom“ (radź), godz. 14, 15,

wroche".
„POLONIA** — ul. Zeromsk'egtf 

53, „Kulisy Wielkiej Rewii4* 
(amer.), godz. 13, 15,30, 18 i 20,30,

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „Czai
" S S T *  ?  t7*°lProgram’ AktuaU 

ności: eodz. godz. 19, 20. 21 „Naili 
ka i technika; Ciepłe Jezioro* 
Skarby Franusia**.

godz. 13.45, 16, 18,15 i 20,30. Godz#
10,30 „Narzeczona z Turkmenui**.
„FAMA" — Psie Pole. B Krzywe j 

(polak ), god’̂  1̂ . L6, g18 *

FOTOPLASTIKON, ul. Stalingrad z

OGRÓD ZOOLOGICZNY, 8 go bm. j 
otwarty do godz. 13, 9 go bm. od 
13 do 18. 10-go bm. od godz. 9 
do 18..

C Z Y T A J C iE
„Sigmo PolsMe"

I\io« 'ne  d y i u r y  a p " e k
Pod „Zgodni Witosa 47.  ̂  ̂ ’

DYŻURY POGOTOWIA CHUIłURi 
GICZNEGO, 8 go bm. w ;

Ube7p Spot., Pl. Prostokątny I 
(tei. 39-71); 10 go bm. w Szpitalu 
Wojewódzkim. ul. Wszystkich ■

W M M M m m o m m
Odcinek 59 Przekład Joanny Wilińskiej

Fanatyk religijny ks’c,dz Tolhiac zdradził hrabiemu de Fovri:ille 
tajemnicą miłości łączącej jego ionę Gilbeitę z wicehrabią de La- 
mare. W przystępie rozpaczy zdradzony mąź zabija parą kochanków, 
epychając w przrpaSć ich schronienie — domek na kółkach. Miejsco

Gruby gospodarz odpowiedział wesoło:
—Zapłacą za to. Im więcej to będzie warte, tym drożej za 

to weźmiemy!
Ten argument zadecydował.
Dwa wysokie wozy biz resorów pojechały truchtem — je­

den na prawo, drugi na lewo, podrzucając na każdym wyboju 
strzępy istot ludzkich, które tak niedawno zwarte były w uści­
sku, a nie miały się już nigdy spotkać.

Hrabia, gdy chata zaczęta toczyć się po zboczu, ucickł ile sił 
w nogach — w deszcz i zawieję. Biegł tak kilka godzin na prze­
ła j, skacząc przuz skarpy, łamiąc płoty. O zmierzchu powrócił 
do domu, nie ziając  sobie nawet sprawy, jak to się stało.

Przerażona służba zakomunikowała mu, że oba konie wró­
ciły bez jeźdźców; koń Juliana podążył bowiem za koniem hra-

Pan de Fonrvil!e zachwiał się i rzekł przerywanym głosem:
— Musiał im się przytrafić jakiś wypadek w tę okropną 

pog. ię. Niech wazyscy wyrus?,ą natychmiast na poszukiwanie.
Poszedł wraz z innymi, ale gdy tylko znalazł się poza zasię- i 

fiem ich wzroku .skrył się w krzakach, obserwując drogę, którą

miała powrócić martwa, umierająca lub może okaleczona, ze­
szpecona na zawsze ta, którą wciąż jeszcze kochał nieokiełzna­
ną namiętnością.

Wkrótce na drodze ukazał się wóz, który wiózł coś dziwacz- 
nego. . .

Wóz zatrzymał się przed zamkiem, następnie wjechał na 
podwórze.

Tak, to była o n a .
Potworny strach przykuł go do miejsca, — strach przed 

tym, czego się miał dowiedzieć, strach przed prawdą. Trwał tak 
nieruchomo, przycupnąwszy, jak zając, drżąc przy najmniejszym 
szeleście.

Czekał godzinę, może dwie; wóz nie wyjeżdżał. — Pomyślał, 
że żona umiera; perspektywa zobaczenia jej, napotkania jej 
wzroku przejęła go taką zgrozą, że uciekł w głąb lasu, obawia­
jąc się, aby nie odkryto jego kryjówki i nie zmuszano go do asy­
stowania przy agonii. Nagle przyszło mu do głowy, że może po­
trzebować jego pomocy, że nie ma komu jej pielęgnować — i pę­
dem powrócił do zamku.

Wracając, spotkał swego ogrodnika.
— No i co? — zawołał.
Ogrodnik nie miał odwagi mu odpowiedzieć.
Zduszone wycie wydobyło się z piersi pana de Fourville:
— Nie żyje?!
— Tak, panie hrabio! — wyjąkał służący.
Odczuł ogromną ulgę; krew i rozdygotane mięśnie nagle się 

uspokoiły.
| Pewnym krokiem wszedł po stopniach wielkich podcieni.

Drugi po\fóz zajechał do Peuples. Janka zauważyła go zda- 
leka, spostrzegła materace, domyśliła się, że na nich spoczywa 
ciało — i wszystko zrozumiała.

Wrażenie było tak silne, że osunęła się na ziemię zemdlona.
Gdy ocknęła się, zobaczyła nad sobą ojca, który podtrzymy­

wał jej głowę i zwilżał skronie octem:
— Wiesz? — zapytał wahaiąco.
— Tak, ojcze — wyszeptała.
Chciała się podnieść, ale nie mogła...
Tego wieczora powiła nieżywe dziecko — córkę.
Nie wiedziała pogrzebu Juliana, nie wiedziała o niczym. Za­

uważyła tylko po jednym, czy po dwu dniach, że powrócilc ciotka

Lizka i w gorączkowych majaczeniach usiłowała uparcie przy­
pomnieć sobie, kiedy stara panna wyjechała z Peuples. w jakim 
okresie, w jakich okolicznościach. Nawet w momentach przytom­
ności nie mogła sobie tego przypomnieć, była tylko pewna, ża 
widziała ją  po śmierci matki.

ROZDZIAŁ XI
Przez trzy miesiące Janka nie opuszczała pokoju. Była tak 

osłabiona i blada, że uważano ją  za straconą. Jednak powoli, po­
woli wracała do zdrowia. Ojciec i ciotka Lizka nie odstępowali 
jej i zainstalowali się na dobre w Peuples. Ostatni wstrząs przy­
prawił ją  o chorobę nerwową. Drżała przy najmniejszym hała­
sie i popadała w długie omdlenia z najdrobniejszych powodów.

Nigdy nie pytała o szczegóły śmierci Juliana. Jakież to mia­
ło dla niej znaczenie? Czy nie wiedziała już dostatecznie dużo? 
Wszyscy wierzyli, że to był wypadek, ale ona nie łudziła się 
i dręczyła się ukrytą w sercu tajemnicą:, świadomością zdrady 
i  wizją nagłej, okropnej wizyty hrabiego w dniu katas‘rofy.

A oto teraz duszę jej nawiedzały rozczulające wspomnienia, 
łagodhe i pełne melancholii, wspomnienia krótkich chwil miłości, 
przeżywanych niegdyś z mężem. Widziała go znowu takim, jakim 
był w okresie narzeczeńskim — i takim, jakiego kochała w ^ych 
jedynych momentach namiętności, rozkwitłej w palącym słońcu 
Korsyki. Wszystkie przykrości, nawet wspomnienia zdrad zni­
kły, złagodniały w coraz większym oddaleniu zamkniętego grobu.
I Janka, ogarnięta rodzajem jakiejś dziwnej, pośmiertnej 
wdzięczności dla człowieka, który trzymał ją  niegdyś w ramio-' 
nąch, wybaczyła mu wszystkie cierpienia — i myślała tylko
0 szczęśliwych momentach ich pożycia.

Czas biegł "laprzód, miesiące mijały za miesiącami, przysy- 
pnjąc pyłem zapomnienia wszystkie wizje przeszłości i tęsknotę. 
Oddala się teraz całkowicie wychowaniu syna.

Stał się bożyszczem, jedyną myślą otaczających go trzech 
istot, którymi rządził despotycznie. Wytworzył się nawet rodzaj 
zazdrości między tymi jego trzema niewoiiiikami. Janka dener­
wowała się, patrząc jak całował barona, huśtającego go na kola­
nach, a ciotka Lizka, zaniedbywana — jak przez wszystkich, — 
również przez tego malca, traktowana czasami jak służąca przez 
tego władcę, który nie umiał jeszcze mówić, wypłakiwała się 
w swoim pokoju, porównując nędzne pieszczoty, które z trudem 
udawało jej się wyżebrać — do uścisków, jakimi obdarzał matkę
1 dziadka. (Dalszy ciąg nastąpi).
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Za przykładem robotników 
z fabryk zobowiązania 1-majo- 
we podejmują równifeż praco­
wnicy urzędów i instytucji spo 
łecznych.

Pracownicy Domu Książki 
we ‘Wrocławiu, insytucji, któ­
ra  prowadzi 18 księgarń — 
zadeklarowali w ramach czy­
nu 1-majowego gotowość o- 
twarcia stale w niedzielę kilku 
księgarń prowadzących sprze­
daż wydawnictw popularnych. 
Dyżury pełnić będą coraz to 
inne księgarnię. W ten spo­
sób umożliwi się zakup książek 
tym wszystkim, którzy dzień

W redakcji przyjmuj?: Sekretari redakcji w godi. II-1S Redaklor 
Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 1!—1S — Redakcja reka


